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99Jest w ludzie sita niespożyta11...
„Pójdziemy więc, my—dzieci łudo, 
na wspólny bój, 
na wspólny znój..."
Centralny Komitet Wyko- 

lawczy Polskiej Partii Socja- 
.istycznej przesiał na ręce ob. 
Macieja Rataja, przewodniczą 
:ego Naczelnego Komitetu Wy- 
ronawczego Stronnictwa Lu- 
łowego, słowa pozdrowienia 
ila Kongresu Str. Ludowego,

który rozpoczyna się dzisiaj w 
Krakowie, dla Kongresu, który 
rozstrzygnie o dalszych dro­
gach dziejowych polskiego ru 
chu ludowego.

Tekst pisma Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego naszej 
Partii podajemy tuż obok. Jest 
to list szczery, jasny i uczciwy. 
Nie ma w nim żadnych niedo­
mówień; nie ma w nim żadnych

P. P. i .
do Kongresu Str. Ludowego

SZANOWNI OBYWATELEI
Imieniem Polskiej Partii Socjalistycznej zasyłamy Kongre­

sowi STRONNICTWA LUDOWEGO najserdeczniejsze życze­
nia najpomyślniejszego wyniku obrad.

Witając Wasz Kongres, chcemy Was zapewnić, że wraz 
z nami najszersze masy pracujące, zrzeszone w bratnich orga­
nizacjach zawodowych i oświatowych wyrażają swą całkowitą 
solidarność ze Stronnictwem Ludowym w imię wspólnych dą­
żeń i walk o Wolność i prawa ludu. Solidarność tą zaznaczo­
no w całym szeregu dotychczasowych, często wspólnych wy­
stąpień i potwierdzono czynnie w momentach wielkich prób 
i krwawych doświadczeń.

Na gruncie tych ciągle pogłębiających się przejawów soli­
darności chłopsko • robotniczej, kształtuje się cala przyszłość 
wspólnej sprawy ludowej, stanowiącej istotę prawdziwego 
Zjednoczenia Narodu. Tylko takie zjednoczenie stwarza naj­
potężniejszą więź wewnętrzną Rzeczypospolitej i niespożytą 
silę obronną Polsla przed zakusami wszelkich totalizm ów, 
anarchizujących życie wewnętrzne i czyhających na Wolność 
ludu polskiego, oraz na całość i Niepodległość jego Ojczyzny.

W poczuciu tej roli dziejowej podnosimy wraz z Wami i zgła­
szamy nasze prawo do ROZSTRZYGANIA Ó LOSACH POL­
SKI I OŚWIADCZAMY, ŻE O TO PRAWO AŻ DO OSTAT­
NIEGO TCHU WALCZYĆ BĘDZIEMY.

W przekonaniu, że Kongres Stronnictwa Lodowego przyczy­
ni się do dalszego wzmocnienia naszej wzajemnej łączności 
i porozumienia, stwierdzamy, że P. P. S. gotowość swą do sta­
łego porozumienia ze Stronnictwem Ludowym w uchwałach 
Kongresu Radomskiego i ostatniej Rady Naczelnej zadeklaro­
wała.

Niech żyje solidarność chłopsko - robotnicza!
Niech żyje sprawa Ludowal
Niech żyje Wolność!
Niech żyje Polska Ludowa!

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
P .P . S.

Przewodniczący: (—) TOMASZ ARCISZEWSKL 
Sekretarz Generalny: (—) KAZIMIERZ PUŻAK.

W siedem dziesiąta rotznicę zgsnu

W aler ian  Łukasiński
Pamięci Łukasińskiego poświęcamy dziś, w siedemdziesiątą 

rocznicę Jego zgonu, pracę pióra tow. K  Pużatka.

niejasności. Bo i całe stano 
wisko nasze w sprawie współ­
pracy z ruchem ludowym byio 
i pozostało szczerym, jasnym 
i uczciwym. • •

Ruch ludowy w Polsce ma 
własne tradycje, własną ideolo­
gię, własne kadry organizacyj 
ne, własne metody działania.

Tak samo zupełnie własną 
ideologię, własne tradycje, 
własne kadry organizacyjne i 
własne metody działania ma 
polski ruch socjalistyczny. Pew 
nego dnia spotkaliśmy się ra­
zem u „rozstajnych dróg". Przy 
wędrowaliśmy do^tego punktu 
„dróg rozstajnych" — każdy z 
nas z osobna — samodzielnie. 
My, polski ruch socjalistyczny, 
ruch ludowy i ruch pracowni­
czy.

Zachowujemy, oczywiście, sa 
modzielność ideologiczną, sa­
modzielność programową, sa­
modzielność taktyczną. Zacho 
chowujemy wszyscy. Nie mnie, 
stoi przed nami

szmat wspólnej drogi.
Ten szmat drogi wspólnej mu 

simy odbyć ramię przy ramie 
niu. lak  nakazuje historia.

Trzy sprawy wchodzą tu w
£IC?:w olność i prawo człowieka w
Polsce;

demokracja', jako ustrój poli 
tyczny Państwa;

konieczność przebudowy spe 
łecznej, gospodarczej i kultu­
ralnej.

Te trzy sprawy łączą się w 
jednej formule pisma Central­
nego Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej

Oddział Warszawski Związku Z awodowego Literatów Polskich or­
ganizuje dzisiaj, w niedzielę, dnia 27 lutego b. r. o godz. 12-ej w 
południe w Teatrze Narodowym w Warsz« wie

Akademię ku czci Andrzeja Struga
Fragment prozy Andrzeja Struga odczyta Aleksander Zelwero­

wicz ,przemawiać będą: Adam Grzymała Siedlecki, prof. Julian 
Krzyżanowski, Jan Nepomucen Miller, Stanisław Piętak j Wanda 
Wasilewska. Wiersze W ładysława Broniewskiego, Edwarda Kozi- 
kowskiego, Antoniego Słonimskiego i Edwarda Szymańskiego wy­
powie Kazimierz Wilamowski. Przedsprzedaż w księgarni Towarzy­
stwa Wydawniczego, Mazowiecka 12, w Orbisie oraz w kasie Tea­
tru Narodowego.

A n d rze j  Strug
Ciężka jest rzeczywistość, cięższa niż marzenie, — 
kłodami drzew się wali z góry na przechodnia, 
aby złamać i rzucić, jak kłodę — na ziemię, 
i zakrzyknąć, że każda walka jest bezpłodna.

Otaczają nas noce, jak mury forteczne: 
dzień odszedł i zostało nam w spom nienie światła, — 
nędza polska nas karmi westchnieniem serdecznem, 
grzeje skostniałe serca, jak ręce przy watrach.

Rzeczywistość! Kto z tobą raz wziął się za bary, 
temu wolność wyrosła, jak skrzydła u ramion, 
i dostąpił, jak prorok — tej laski niemałej 
podnoszenia serc ludzkich, które losy łamią.

Niema wielkich i małych, jest małość nikczemna, 
która rodzi, jak chwasty, niezliczone krzywdy, 
poniewiera godnością, gadzina przyziemna, 
i ludziom nie pozwala stać się ludźmi nigdy!

Jakich trzeba tu ramion, by naród osłonić, 
sercem obdzielić wszystkich maluczkich, jak hostią, 
każdemu ująć nędzy ciepłem męskich dłoni, 
a  ciemnym siłom z miejsca dać odprawę ostrą.

pochyleni ku ziemi, dźwigamy, jak kamień 
rzeczywistość i nędzę i cierpimy za nie, 
i jedno nas rozgrzesza: TWE SERCE jest z nami, 
co kochało człowieka, jak Polskę, bez granic.

EDWARD KQZIKOWSKL

Nowy polski okręt wojenny
Dnia 27 b. ni., t. zn. dzisiaj po za 

kończeniu prób odbiorczych, na 
stawiaczu min „O.R.P. Gryf", zbu­
dowanym przez stocznię francuską 

Augustin Normand w Havrze, zo­

stanie podniesiona polska bandera 
wojenna.

W tym dniu nasz nowy okręt 
wojenny wyruszy do kraju.

do Kongresu Stronnictwa Lu­
dowego:

„Lud polski zgłasza swoje 
prawo do rozstrzygania o losach 
Ojczyzny".

a*a
Wiemy, że Kongres Stronnic­

twa Ludowego zgłosi to prawo 
imieniem milionowych mas 
chłopskich Rzeczypospolitej.

Wraz z ruchem ludowym zgła­
sza taki sam postulat cały Świat
Pracy Polski.

I dlatego historia nakazuje 
nam odbycie ; •

wspólnego szmatu drogi 
pod znakiem najważniejszym, 
pod znakiem:

WOLNOŚĆ.
M. NIEDZIAŁKOWSKL

„Witamy Kongres”
Pod takim tytułem organ naczelny 

Str. Ludowego „Zielony Sztandar" za­
mieszcza w zeszycie ostatnim artykuł 
wstępny; artykuł ten przytaczamy w 
brzmieniu dosłownym.

RED.

W dniach 27 i 28 lutego będzie 
obradował w Krakowie Kongres 
Stronnictwa Ludowego. Zjstią g:ę 
przedstawiciele chłopscy ze wszy­
stkich stron kraju, by radzić o 
sprawach nie tylko samego Stron­
nictwa, ale również o sprawach i 
przyszłości całego chłopskiego nar 
rodu i przyszłości Polski. W mu- 
raeh, które słyszały słowa kościu­
szkowskiej przysięgi, rozlegnie się 
głos, będący wołaniem tej w ar  
stwy społecznej, k*óra przez całe 
dzieje Polski była i  dziś jest jej 
fundatorem—tych co „żywią i bro­
nią", co są korzeniami i pniem  
polskiego plemienia. Rozlegn:e 
się głos polskiego chłopa! Wypo­
wie się prawdziwy — gospodarz 
kraju. Wyda swój sąd o rzeczywi­
stości polskiego życia, które wi­
dzi i odczuwa, przeciw której nie­
sprawiedliwościom i  krzywdom 
występuje w potędze nie tylko 
swej masy i wzrastającej z dniem 
każdym organizacyjnej sprawno­
ści, ale także w potędze swych u- 
ozuć i zapału, ofiarności, gniewu 
i upartej woli — wreszcie w peł­
nej sile i blasku swych ideałów!

Wypowiedzią i osądem Kongre­
su objęte zostaną najważniejsze 
sprawy życia w naszym Państwie, 
wytknięte i rozświetlone zostaną 
drogi ruchu ludowego na najbliż­
szą przyszłość.

Wypowiedziane zostaną postu­
laty i przestrogi.

Padną hasła, które następnie 
podejmie cała zbiorowość chłop­
ska, by je w całej pełni wykonać!

Padną hasła, skierowane nie 
tylko do chłopów, ale do całego

świata pracy, w stronę tych w szy  
stkich, k tórzy byt Państwa chcą 
oprzeć na masach ludowych  —  w
stronę polskiej dem okracji!

Powzięte też zostaną ważne (v 
chwały dotyczące wewnętrznych 
spraw ruchu ludowego. Powołane 
zostaną nowe władze Stronnictwa.

Od czasu zjednoczenia ruchu In­
dowego w ramach Stronnictwa 
Ludowego, każdy jego Kongres o* 
znaczał i rozpoczynał nowy waż* 
ny etap w dziejach tego ruchu. 
Każdy z nich utrwalał dzieło je­
dności chłopskiej, każdy przyczy­
niał się do pogłębienia św:ado- 
mości politycznej chłopów, każdy 
był ważnym wydarzeniem w ży­
ciu nie tylko samej wsi, ale i w 
życiu politycznym Państwa. Nie 
wątpimy, że i ten Kongres, który 
zbiera się w Krakowie w dniach 
27 i 28 b. m. będzie zdarzeniem  
wielkiej wagi. Poprzedziły go zna 
ne wypadki, które wstrząsnęły ca­
łą w8ią Polską, które odbiły się  
echem w całym kraju i poza kra­
jem. Obradować będzie w chwili 
dość ważnej dla Państwa i w cza­
sie doniosłych wypadków na sze­
rokim świecis. Chłopi i inne sze­
rokie koła społeczeństwa polskie­
go mają zwróconą na ten Kongres 
uwagę. Będą oczekiwać wieści z 
tego Kongresu i liczne zastępy ro­
daków naszych, znajdujących się 
poza granicami kraju, którzy 
zwłaszcza w ostatnich czasach zło. 
żyli wiele pięknych dewodów 
bratniej solidarności i współczu­
cia — z walczącymi o swe obywa­
telskie prawa chłopami, z pracą 
i dążeniami ruchu ludowego.

Witamy więc serdecznie ten 
nrsz Kongres, życząc mu obrad 
jak najbardziej pomyślnych i po­
stanowień jak najbardziej owoc­
nych. Życzymy mu, by się stał za­
powiedzią bliskiego zwycięstwa!

Stin zdrowia gen. Pershinga
Stan zdrowia naczelnego wodza 

armii amerykańskiej Pershinga u- 
iegł pogorszeniu. Chory generał o- 
siabł, wobec czego zastosowano 
tlen. Z San Antonio w Texas, na

polecenie departamentu wojny, 
przybył do łoża chorego dowódca 
8 korpusu armii, gen. Herbert 
Bress.

Pięcioletni plan zbrojeń tureckich
Prezydent Turcji Kemal Ataturk 

oświadczył na otwarciu parlamen­
tu, że Rząd turecki opracował pię­
cioletni plan zbrojeń. Plan ten zo­

stał ostatecznie przyjęty na czwart 
kowym posiedzeniu rady ministrów 
w którym wziął udziaUrównież szef 
R 7 t n h n  o r p r i p r a l n e u n .



Zapewnienia pokojowe Hitlera w praktyce
Przedłużenie służay wojskowej w Niemczech

52 dywizje pod bronią
Utworzenie 4 dywizji zmotoryzowanych i 3 dywizji pancernych
W edług niepotwierdzonych do­

tychczas wiadomości ze strony u- 
rzędowej czas siużby wojskowej w 
Niemczech przedłużony ma być 

Z  2 DO 3 LAT.
Obok tego obniżona przed paru

Rokowania
angielsko-irlandzkie
De Valera wraz z towarzyszą­

cymi mu członkami delegacji od­
jechał wczoraj do Dublina. We 
w torek de Valera przybędzie po­
nownie do Londynu, a w środę 
rozpoczną s;ę dalsze rokowania 
angielsko-irlandzkie.

Zgon
słynnego astronoma.

Znany astronom amerykański, 
dr. George Ellery Hale, który za­
słynął jako wynalazca spektro- 
heliografu, zmarł w tych dniach 
w  wieku lat 70. Dr. Hale był dy­
rektorem obserwatorium astrono- 
micznego w Chicago oraz na 
Mount Wilson.

iT zeli ( i e r p I sz
Pij sok świętojańskiego ziela (dziu 

rawca) skuteczny przy bólach i kot. 
kach wątrobiaiiych, katarach i bó­
lach żołądka i kiszek, kamieniach 
nerkowych i pęcherza, bólach newral­
gicznych i kurczach nerkowych 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach. 
Skład główny: Warszawa, Miodowa| 
14. Magister Edward Gobiec.

miesiącami służba pracy z roku | 
na pół roku przywrócona ma być 
w dawnej wysokości.

IHaidc ckty

ZAZYJ NATYCHMIAST

J KOTORIRYNY
.MOTOR*

Według dalszych niepotwierdzo 
nych wiadomości efektywy armii 
niemieckiej

PODNIESIONE BYĆ MAJĄ 
DO 52 DYWIZJI.

Według oświadczenia kanclerza 
z 16 marca 1935 r. wynosić miały 
efektywy armii niemieckiej 12 kor 
pusów składających się z 36 dy­
wizji. jak wiadomo od tego czasu 
podniesiony został stan armii nie­
mieckiej

O 4 DYWIZJE ZMOTORYZOWA­
NE I 3 DYWIZJE PANCERNE.

Obecne wzmocnienie zapowie­
dziane ostatnią mową kanclerza 
podnieść miałoby stan armii nie­
mieckiej do 15 korpusów bądź 45 
dywizji poza 7 dywizjami pancer­
nymi bądź też zmotoryzowanymi.

m
dla zwalczania terroru arabskiego

W Jerozolim ie wydane zostało 
rozporządzenie, nadające wyso­
kiem u komisarzowi nowe nad­
zwyczajne pełnom ocnictwa. Na 
mocy tego rozporządzenia wyso­
ki kom isarz ma praw o natych­
miastowego zw alniania ze służby 
każdego urzędnika lub funkcjo- 
nariusza adm inistracji rządowej 
oraz instytucyj samorządowych i 
publicznych w Palestynie, k tóry  
został internow any w obozie kon­
centracyjnym  lub zesłany z k ra ­
ju za działalność terrorystyczną. 
Rozporządzenie to  jest o tyle do­

niosłe, żc umożliwia autom atycz­
ne zwolnienie urzędników  A ra­
bów, udzielających poparcia te r 
rorystom . Dotychczas deportow a­
no dwóch wyższych dygnitarzy a. 
rabskich, a mianowicie burm i­
strza Jerozolim y Husseina K hali 
di o raz jego kuzyna Rasem a al 
K hałidi, inspektora związku a- 
rabskich spółdzielni w Palesty­
nie. O baj zostaną obecnie niewąt 
pliwie zwolnica-i ze swych nrzę­
dów, k tó re  dotychczas nom inal­
nie piastow ali.

MIEHUIZTK
VVifdutmfih

Ambasador angielski
u premiera Chautemps

W  angielskich kołach politycz­
nych przywiązują wielką wagę do 
rozmowy, jaką odbył w piątek w 
późnych godzinach wieczornych w 
gmachu Izby Deputowanych z pre 
mierem Chautemps'em am basador

Hin. Eden o swoim ustąpieniu
Flirt z Nussollnlm prowadzony jest kosztem sojuszników Anglii

członkam iByły m inister spraw zagranicz­
nych A nglii Eden wygłosił w pią­
tek wieczorem przem ówienie w 
swym okręgu wyborczym w Lea­
mington. Eden stw ierdził, że 
przyczyną jego ustąpienia z Fo­
reign Office był nie zły etan zdro­
wia, lecz

POW AŻNE RÓŻNICE ZDAŃ 
Z PREM IEREM

Po nominacji lorda Halifaxa
Nominacja lorda Halifaxa na 

stanowisko ministra spraw zagra­
nicznych jest przedmiotem oży- 
wionych komentarzy prasy lon. 
dyńskiej. Dzienniki zwracają uwa 
gę na fakt, że lord Halifax zatrzy­
mał stanowisko prezesa rady ta j­
nej, co zdawałoby się wskazywać, 
że nie zamierza on kierować Fo­
reign Office przez dłuższy czas.

Korespondent parlam entarny „Ti 
m es'a“ donosi, że nominacja lorda

Halifaxa nie wywołała zdziwienia. 
Jedynym zastrzeżeniem jest, że 
nowy minister spraw zagranicz­
nych nie będzie mógł występować 
w Izbie Gmin.

„Daily Herald" twierdzi, że no­
minacja lorda Halifaxa wywołała 
wielkie niezadowolenie nie tylko 
w kołach stronnictwa pracy i libe 
rałów, lecz również w pewnej mie 
rze i wśród konserwatystów.

Protest Rzędu chińskiego
przeciwko uznaniu przez Hitlera zaboru Mandżurii

Chińskie m inisterim n spraw  
zagranicznych przesłało am basa­
dorowi niem ieckiem u Trautm a- 
nowi notę, protestu jącą przeciw 
uznaniu M andżukuo przez N iem ­
cy. Rząd chiński wyraża w nocie 
ubolew anie z powodu decyzji 
N iem iec „uanania nielegalnego

rządu czterech północno . wscho­
dnich prow incyj repub lik i chiń­
skiej", \  tory nie został uznany 
przez większość pt ństw. Decyzja 
Niemiec jest b a , dziej pożałowa­
nia godną, że Chiny u trzym ują z 
Niem cam i przyjazne stosunki.

x innym i 
Dziś, ja k  i przed tygodniem  jest 
on przeświadczony, że postąpił 
słusznie. Były m inister podtrzy­
m uje swe tw ierdzenia, zaw arte w 
ostatnim  przem ów ieniu w Izbie 
Gmin. W dalszym ciągu siwej mo­
wy E den  zaznaczył, że n ie  może 
udzielić wyjaśnień co do treści 
dokum entu, otrzymanego przez 
Rząd angielski od R ządu wło­
skiego w sprawie wznowienia ro­
kowań pom iędzy obu krajam i.

W końcu Eden zaznaczył, że w 
dalszym ciągu będzie b ron ił za­
sad polityki stronnictw a konser­
watystów. Celem polityki zagia- 
nicznej Anglii w iano być dążenie 
do usuwania ta rć  i  niechęci po-

gabinetu. między narodam i, lecz nie może 
sie to dziać

KOSZTEM STARYCH 
PRZYJAŹNI.

Zadaniem  Anglii jest ścisła 
WSPÓŁPRACA Z W IELKIM I 

DEM OKRACJAM I EUROPY 
I STANAMI ZJEDNOCZONYMI.

Mowa m inistra E dena znalazła 
silny oddźwięk w prasie angiel­
skiej. Zbliżone do rządu dzienni­
k i kom entu ją  mowę bardzo o- 
strożuie. N atom iast prasa lewico­
wa podkreśla ustęp przem ówie­
nia, stw ierdzający, że były m ini­
ster Eden
NIE UWAŻA OBECNEGO MO­
MENTU ZA NADAJĄCY SIĘ 
DO W ZNOW IENIA ROKOWAŃ 

ANGIELSKO • WŁOSKICH.

Majątki kościelne
pod Kontrolą władz hitlerowskich

Minister skarbu „Trzeciej" Rze­
szy w porozumieniu z ministrem 
wyznań religijnych wydał zarzą­
dzenie, mocą którego roztacza się 
przez „gau!eiterów“ nadzór nad 
majątkiem wszystkich prawnie uz­
nanych związków religijnych w 
Niemczech. Zarządzenie to ma na

celu „przystosowanie majątków ko 
ścielnych do celów obrony pań­
stw a". Przepisy wykonawcze uza­
sadniają wydanie tego rodzaju za­
rządzenia koniecznością zużytko­
wania w odpowiedni sposób mająt 
ków nieruchomych kościelnych na 
cele obronności państwa.

Znowu 5 miliardów
na rabunkowa wyprawa duńską

Na wczorajszym posiedzeniu ga 
binetu japońskiego uchwalono 
projekt nadzwyczajnego budżetu

wojskowego w wysokości 4 miliar 
dów S50 milionów jen.

[angielski w  Paryżu sir Erick 
Phipps.

I  „Daily Telegraph" wskazuje, że 
w dziejach dyplomacji jest rzeczą 
niezwykle rzadką, aby am basador 
jakiegoś mocarstwa składał wizy­
tę szefowi rządu w gmachu parla­
mentu. Fakt ten daje się wskazy­
wać na doniosłość konferencji am 
basadora Phipps’a z francuskimi 
mężami stanu.

Prasa *ng;elska twierdzi, że roz 
mowa dotyczyła stosunków angiel 
sko - włoskich. Sir Erick Phipps 
miał ponownie zapewnić mini- 
sfrów francuskich, że Francja bę 
dzie dokładnie informowana o 
przebiegu rokowań angielsko- 
wloskich.

laką będziemy mieli
dzll pogodą?

Ranek mglisty, dniem stopniowe 
zanikanie mgieł i rozpogodzenie po­
stępujące od zachodu kraju. Nocą 
duże przymrozki, w południe tempe­
ratura w  pobliżu 0.

G O T O W A N I A
ELEKTRYCZNOŚCIĄ
NA MIESIĄC MARZEC
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Spotkanie Mussoliniego
z S c h u s c h n ig g ie m

„Daily Express" donosi, że w 
przyszłym tygodniu nastąpi spot­
kanie szefa Rządu wolskiego Mus 
soliniego z kanclerzem austriac­

kim dr. Schuschniggiem. Jak twlet 
dzi pismo, spotkanie obu mężów 
stanu odbędzie się z inicjatywy 
Mussoliniego.

II
Międzynarodowe W iosenne Tar- 

gi Lipskie 1938 zostaną otw arte w 
niedzielę, dnia 6-go marca i będą 
trwały do dnia 14 marca 1938 r. 
włącznie. (W ystaw a W zorów od 
6 do 11 marca, Wielkie Targi T e­
chniczne i Budowlane od 6-go do 
14-go marca 1938). Podaż firm e- 
lektrotechnicznych objęta będzie 
w ramach Targów  Technicznych 
w „Gmachu Elektrotechniki" (H a­
la 4). Cały szereg niemieckich oraz 
zagranicznych firm będzie repre- 
zentować wszystkie gałęzie prze­
mysłu elektrotechnicznego, a mia-

lun
nowicie: materiały do prądu w y. 
sokiego napięcia, motory, elektry. 
czne aparaty i przyrządy, urządzę, 
nia meldunkowe, radio łącznie ze 
wszelkimi przyborami dla radia, 
materiały instalacyjne, przyrządy 
dla prądu silnego i .słabego, oraz 
wszełkie inne przybory elektrotech 
niczne dla wszystkich Innych ce. 
lów. Technika świetlna będzie 
przedstawiona poza „Gmachem E- 
lektrotechniki" również na W ysta 
wie W zorów w połączeniu z po­
krewnymi jej działamł przemysłu 
i techniki.

Walerian Łukasiński
W siedemdziesiątą rocznice zgonu

Dn. 27 lutego 1868 r., a  więc 
siedemdziesiąt lat temu, w kaza­
matach Szlisselburga zakończył 
swój męczeński żywot jeden z naj 
większych bohaterów polskiej re­
wolucji W alerian Łukasiński. Z 
nakazu carskiego, a nade wszyst­
ko z winy i małoduszności swo 
ich, pogrzebany za życia w pod­
ziemiach „Sekretnego Zamku" 
twierdzy Szlisselburskiej, Łuka­
siński w zapomnieniu znosił swoją 
bezprzykładną kazń prze/ 46 lat.

Jakże potężną musiała być jego 
wola wytrwania, skoro niemal 
przez pół wieku nieu legł wyrafi­
nowanym, nie kończącym się ni­
gdy katuszom i pod ciosami nie 
załamał się.

Niespożytym źródłem tej niespo 
tykanej w dziejach siły charakte­
ru była umiłowana przezeń sprawm 
Wolności narodu, którą podżw l- 
gnął na wysokość tytanicznego wy 
siłku jednostki, pozostał tej sp ra . 
w ie wierny naw et w tedy, gdy za 
tryum fowała nad nim zwycięska j 
przem oc w roga, grzebiąc w szelką!

nadzieję i możliwość powodzenia.
Nie loża masońska była ideałem 

życia Łukasińskiego ani też nie za 
jej założenie znalazł się on w Szlis 
selburgu. Tylko nieuctwo i jakaś 
mania prześladowcza mogły spo­
wodować niedawne wystąpienie p. 
posła Dudzińskiego z „rewelacja­
mi" na tem at masonerii Łukasiń­
skiego. Zaiste trzeba było mieć— 
smutną odwagę, by w poczuciu 
zupełnej bezkarności własnej do 
małostkowej intrygi w ciągać świę 
te bez żadnej przesady imię Łu­
kasińskiego, a nadewszystko po­
mniejszać jego olbrzymią rotę 
dziejową w Polsce porozłrorowe;.

Aie sprawa, której Łukasiński 
poświęcił swoje całe życie bez 
reszty, mówi sama za siebie I wy­
starczy przytoczyć ważniejsze te­
go życia szczegóły, żeby każdy, 
naw et nie orientujący się w  tych 
dość dawnych wydarzeniach, mógł 
pojąć wielkość historycznej posta. 
cl Łukasińskiego i wielkość jego 
dzieła.

Bo ten skromny wojskowy, m a­

jor „czwartaków" postanowił zbu 
rzyć porządek ustalony przez mo­
carstw a Europy w wyniku zwy­
cięstwa nad Napoleonem. Według 
Traktatu Wiedeńskiego 1815 r. 
tylko część Polski, późniejsza 
Kongresówka, została >ako „kon­
stytucyjne Królestwo Polskie" u- 
znane za  samodzielny tw ór pań­
stw ow a pozostający jednak w  ra ­
mach imperium rosyjskiego i zwia 
zany z osoba cara, noszący tytuł 
Króla Polskiego/R eszta terytoriów 
dawne i Rzeczypospolitej miała 
już na zawsze pozostać poza gra- 
nicami Królestwa.

Na straży tego nowego rozbio­
ru Polski stanęły państw a rozbio 
rowe, zwlazane w sorawie no1 
skiej węzłami słynnego „św ięta 
Pr/vm ierza". Państwa te zdnwah' 
sob:e sprawę z krzywdv, zadanei 
nacGf»,'''o  Polerów , których ro  
nogronrie Naooleona i po unadko 
Księstwa W arszawskiego łudzono 
różnemi ob!“4n;e ',w: jer
czujność. To też już w  niedługim 
czasie Królestwo odcztdo „dobro­
dziejstwa" nadanej konsfvtucik 
którą od pierwszej chwili jej ist­
nienia łamali wszyscy, począwszy 
od cara „konstytucyjnego" mo­
narchy, a kończąc na polskich dy­

gnitarzach rządowych przed kon­
stytucją odpowiedzialnych. Kró­
lestwem, mającym wprawdzie na­
miestnika cara w osobie dawnego 
jakobina i byłego masona gen. Jó­
zefa Zajączka, wywyższonego do 
rangi księcia —  w rzeczywistości 
obok W . ks. Konstantego rządził 
senator Nowosilcow, praw a ręka 
cara Aleksandra 1. do spółki z 
kreaturami Rządu rosyjskiego - -  
ministrami Druckim - Lubeckim, 
Grabowskim, szefem cenzury Ka­
lasantym Szaniawskim i szefem 
żandarmów gen. Różnieckim. Ten 
ostatni niegdyś oficer - legionista
i słynny kawalerzysta całkowicie
noszedł na służbę Rosji. Na swo­
im nowym stanowisku przejawiał 
wiele talenu i pomysłów. Jemu to 
zawdzięczamy kosze okienne \< r
więzieniach, które przetrwały po 
dzień dzisiejszy i po dzień dzisiej­
szy w niektórych więzieniach pol­
skich „obowiązują".

T a szajka trzęsła całym krajem, 
mając do pomocy świetnie zorga­
nizowaną sieć policyjno - prowo­
kacyjną, współdziałającą z poli­
cjami Austrii 1 Prus. W szystko to, 
co tchnęło wolnością i postępem, 
było nieludzko tępione. P rasa i 
opinia publiczna były zduszone,

nawet jawność obrad Sejmu, zbie 
rającego się na sesję w przerwach 

j kilkuletnich —  została zawieszo­
na Nietykalność poselska była ja ­
skrawo naruszona, a przykładem 
tego było niedopuszczenie na Sejm 
posłów kaliskich braci Niemojew- 
skich.

Ten stan rzeczy nie ominął i 
wojska. Tutaj W. ks. Konstanty, na 
czelny wódz armii, wszystko na­
ginał do swojego kaorysu i dzik'e' 
niepoczytalności. W ojsko uważał 
za swoją „wyłączną własność", 
traktując nawet generałów, jak 
swoich osobistych najmitów. Wie 

. lu oficerów usunęło się z wojska, 
!a wśród nich Chłopicki. Denuncja­
cję i inwigilację w wojsku dopro­
wadzono do prefekcji pod kierow­
nictwem oshtwionego gen. Koruty 
i jemi pomocnika Mackrotta.

W  takich oto warunkach Łuka­
siński postanowił działać, by na­
ród uratow ać od ostatecznego u- 
padktt i zatracenia. Do tego celu 
wykorzystał loże masońskie, któ- 
re w owym czasie były pow szech­
ną modą do niczego zresztą nie 
obowiązującą. A zresztą czyż loże 
mog'y cośkolwiek ważyć, gdy Ich 
Wielkim Mistrzem był generał żan 
darmerii Roźniecki? To też w  p ia­

nach Łukasińskiego loże miały o« 
degrać tylko rolę organizacyj spis 
kowych wymierzonych przeciwko 
Rosji oraz przeciwko polskim czyn
nikom oficjalnym i ugodowym. I 
dlatego pozornie w lożach pierw­
szych stopni ceremoniał nie odbie 
gał od przyjętych gdzie indziej 
wzorów dla zmylenia czujności 
stawiano w nich nawet popiersie 
cara Aleksandra I. Ale już w lo­
żach wyższego stopnia rytuał miał 
cechy wybitnie polskie, w loży 
stawiano popiersie Kościuszki, a 
obrzęd w treści swej był związa- 
ny ze spraw ą niepodległości i zje­
dnoczenia Polski.

Tak powstało wolnomularstwo 
narodowe, a po rozwiązaniu ofi­
cjalnego wolnomularstwa, przy 
czym należy nadmienić że Różniec 
ki został jego likwidatorem (obło­
wiwszy się setnie), Łukasiński 
przystąpił do organizowania To­
warzystwa Patriotycznego. T ow a­
rzystwo to miało być dalszym clą 
giem wolnomularstwa narodów*, 
go. Ale, w toku tych wysiłków po- 
licja przerwała jego prace, osadza 
jąc Łukasińskiego wraz z jego 
współtowarzyszami Dobrycklra

(DALSZY CIĄG NA STR. 3-EJ).
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w obronie praw strajkowych i za całkowitą demokracją
W e wtorek dn. 22 lutego odbyta 

się Konferencja Zarządów Oddzia­
łów Żwiążków Zawodowych, zor­
ganizowanych w Radzie Zawodo­
w ej m. st. W arszawy.

Porządek dzienny obejmował 
dwa najżywotniejsze zagadnienia: 
I )  Wolność strajków. 2) Prawa 
obywatelskie dla klasy robotniczej 
1 pracowniczej. Obydwa punkty 
porządku dziennego referował se­
kretarz Rady Zawodowej fow. An­
toni Zdanowski.

W punkcie pierwszym referent 
omówił sprawę ostatnich w ypad­
ków  strajkowych na różnych te ­
renach fabrycznych.

W  dyskusji nad referatem mów­

cy wypowiadali się zdecydowanie 
w myśl wywodów referenta.

Punkt drugi, omówiony przez re 
ferenta wyczerpująco, wywołał tak 
samo ożywić ną dyskusję, stw ier­
dzającą coraz większe zwarcie śze 
regów demokratycznych i wykazał 
narastające parcie w kierunku e- 
nergicznyćh żądań przywrócenia 
praw demokratycznych masom ro 
botniczym i pracowniczym.

Dyskusja podkreśliła koniecz­
ność energicznego zwalczania re­
sztek wpływów dywersyjnych, re­
prezentowanych — między innymi 
— przez rozpadający się ZZZ.

Uchwalono jednomyślnie odpo­
wiednią rezolucję.

Skazanie szpiegów niemieckich
P«j> czterodniow ej rozpraw ie 

tarybanał w o j s k o w y  6-go okręgu 
Metz w ydał w yrok w w ielkiej a* 
forze szpiegowskiej, skazując ba­
rona  von Juchena, przedstawicie- 
la handlowego, zamieszkałego w 
Paryżu, a urodzonego w K olonu 
na 15 la t więzienia i 20 la t zaka­
zu pobytu ńa teren ie  F rancji, b. 
płk. wojsk austriackich A lbrech­

ta , przedstawiciela handlowego 
pew nej firmy niem ieckiej, na 15 
la t więzienia, H artruana, kores­
pondenta pewnego dzieftnika wie­
deńskiego w Paryżu na 12 la t 
w ięzienia, niejakiego Nolte na 5 
la t więzienia oraż szefa organiza­
cji szpiegowskiej Lofetza na 20 
la t Więzienia,

i  Hisnii
Robotnicy portow i w Tunisie 

odmówili wyładowywania duń- 
skiego statku „K arla4*, który 
wszedł do portu  z ładunkiem  po­
łudniow ych owoców z faszystow­
skiej H iszpanii, Gdy wyładowa­

nie statku odbyło się pod dozo­
rem policji przez załogę i nie- 
zrzeszonych pracowników, robot­
nicy portowi przystąpili, na znak 
protestu, do strajku.

Na wypadek wojny
W ojskowa kom isja parlam en- J nia w w ypadku wojny stanów- 

t i rn a  w W aszyngtonie zaaprob t- czyoh zarządzeń dla kontro li żv- 
Wała wazoraj p ro jek t ustawy, n- cia gospodarczego oraz dla prze- 
pow ażniajęcej Prezydenta Sta- ciwdziałonia ciągnięciu zysków z 
nów Zjednoczonych do wydawa-1 wojny.

Tradycyjny siedź
w Salonach Handlowców Stroje wieczorowe. Poaatek godzeni

Budżet w Komisji senackiej
W czoraj żebrała się senacka Ko 

misja Budżetowa. Na porządku 
dziennym —• projekt Ustawy Skar­
bowej na rok 1938/9 oraz głosow a­
nie nad budżetem.

Sprawozdawca generalny śen. 
Rostworowski podkreślił, źe nasze 
ustawy skarbowe mało się od sie­
bie różnią z roku na rok, co jest 
dowodc-m, że mamy już szereg, pra­
wideł, których się trzymamy i sze­
reg precedensów, które stanowią 
podstawę dla przyszłego praw a 
budżetowego.

Następnie sen. Rostworowski o- 
mówił poprawki poczynione przez 
Sejm w pfetiminarżu budżetowym 
i w Ustawie Skarbowej oraz poprą 
wki zaprojektowane pfzeż komisję 
senacką.

NIEUZASADNIONY ZARZUT.
Po omówieniu poprawek gene­

ralny referent oświadczył oo n a ­
stępuje:

„Czuję się w  obowiązku 9prosto

wać mój zarzut, który postawiłem  
na Komisji w toku obrad nad bu­
dżetem Ministeriom Rolnictwa i Re 
form Rolnych. Powiedziałem wte­
dy, że załącznik do Ustawy Skar­
bowej, zawierający plan użytko­
wania lasów nic nie tłumaczy, i że 
jest pewnym objawem lekceważe­
nia izb. Od dyrektora Loreta dos­
tałem list wraz z załącznikiem do 
tego planu, zawierający wyjaśnię- 
nia, który został przesłany w sw o­
im czasie wraz z planem Prezy­
dium Rady Ministrów. Okazuje się, 
że załącznik do Ustawy Skarbo. 
wej, którym jest budżet, nie może 
zawierać żadnych objaśnień, a tyl­
ko same cyfry, zgodnie z tym do 
planu użytkowania nie zostały za­
łączone przesłane przez Dyrekcję 
Lasów wyjaśnienia. Nie miało to 
więc charakteru lekceważenia Izb 
i pragnę mój zarzut sprostować ja 
ko nieuzasadniony".

P - K - O
P E W N O Ś Ć  •  ZAUFANIE 
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u d z ie la  p o ży czek
na zastaw papieiów państwowych 
k o m u n a l n y c h  i h i p o t e c z n y c h  
notowanych na giełdach krajowych 
ora z  a k c y j  B a n k u  P o l s k i e g o
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Ceny książek
w średniowieczu

Passawte otrzymał w  1136 r. od 
księcia Leopolda II) austriackiego 
przywilej nieograniczony sprow a­
dzania towarów ze Wschodu bez 
opłacania cła, a to za wykonanie 
Pisma św iętego na pergaminie o- 
zdobnym pismem. Można sobie 
zatem wyobrazić, jaką w artość fe- 
prezentuje biblioteka klasztorna 
w Clairvaitx, zawierająca według 
katalogu z 1473 r. 1714 tomów 
pisanych ręcznie.

Ceny książek pisanych ręcznie 
vz średniowieczu, gdy nie znano 
jeszcze maszyny drukarskiej, się­
gały sum, o jakich teraz pojęcia 
nie mamy. W  407 rc otrzymał 
mnich Ulrych z zakonu .enedykty 
nów ża przepisaną książkę do na­
bożeństwa wielką winnicę. W 
1120 r. dali klasztorowi w Batim- 
burg bracia v. Perga sporą część 
swoich dóbr wzamlan za wykona, 
ny na pergaminie egzemplarz Bi­
blii, Klasztor Franciszkanów w

P ło n ą c y  sa m o lo t
wzniecił pożar szeregi budynków

W czoraj wieczorem dwumoto- 
rowy sam olot wojskowy uległ ka­
tastrofie, rozbijając się o zabudo­
wania farm y St. Laurent pod 
Chateau Renard we Francji. So- 
m olot stanął w płom ieniach, a 
rozlana benzyna zapaliła zabudo­
wania gospodarskie. 1 rzęch far­

merów z trudem  zdołano u ra to ­
wać z płonącego budynku. Z pod 
gruzów po ugaszeniu ognia wy­
dobyto zwęglone żuło  ki czterech 
lotników. Piąty z członków za­
łogi sam olotu n ie  został odnale- 
zionv.

j f i C j j 't

Różne miary
Co się dzieje w reprezentacji samorządu 

gm.nnege
Od dwóch lat ńą terenie Związ­

ku Gmin Wiejskich dzieją się nie­
samowite rzeczy. Sprawy czysto 
personalne staty się tłem sporu, 
wśród którego zagubiły się istot­
ne zadania i cele reprezentacji sa ­
morządu gminnego.

Jak wiadomo, gminy wiejskie 
znajdują się dziś w impasie, wpę­
dzone weń zarówno kryzysem fi­
nansowym, jak  i nadmiarem za­
dań Zleconych prżez państwo, a 
nade wszystko — uzależnieniem od 
władz administracyjnych. Z&uliasi 
samorządu — powstał Zbiurokra­
tyzowany aparat.
* Nowa ustawa o samorządzie 

gminnym w zetknięciu ż życiem 
wykazała mnóstwo luk. Zadaniem 
tedy Związku Gmifi Wiejskich win 
na być rejestracja tych luk, prze­
pracowywanie środków zaradczych 
i zg?aszanie Odpowiednich wnios­
ków, które by posłużyły jako m a­
teriał do nowelizacji ustawy, roz­
porządzeń wykonawtzych lub okol 
ników interpretacyjnych.

Roza tym zasadniczym Zada- 
niem Związku — istnieje mnóstwo 
innych, czysto praktycznych — 
wzajemne korzystanie 2 różnych 
doświadczeń na różnych terenach, 
dokształcanie i Ł p. Nie będziemy 
Ich szczegółowo wyliczać, bo cele 
i zadania Związku określa dokład­
nie jego statut.

Czy te zadania może wypełniać 
organizacja, znajdująca się od 
kilku lat w stanie wrzenia? Po jed- 
nej stronie stoi prezes i jego zwo­
lennicy, po drugiej grupa człon, 
ków Rady Naczelnej Związku.

Obie grupy odsądzają się od 
czci 1 wiary i to bynajmniej nie w 
ciszy gabinetów lub na wewnętrz­
nych zebraniach. Pisze się skargi, 
memoriały, zażalenia, drukuje się 
broszury, w których porusza się 
sprawy także natury finansowej. 
W szystko to — bez najmniejszego 
skutku: na froncie Związku bez 
zmian.

Byty nawet wybory, w których 
na prezesa Związku wybrano gen. 

łeligow skiego. Przypuszczalnie 
autorytetem czystego człowieka
chciano ratować godność Związ­

ku. Alć i to nie pomogło: strona 
przeciwna powołała się na nietoi- 
malność statutow ą i... wszystko 
zosta3o po staremu.

Zastrzegam y s.ę, że w niniej­
szym artykule nie rozstrząidiny 
meritum sporu, nie opowiadamy 
się za żadną stroną. Nie mamy 
do tego podstaw, bo nie mamy rńoż 
ności wejrzenia bliżej w sprawy 
Związku Gmin Wiejskich. Chodżi 
nam o coś zupełnie innego.

Publikacja jednej ze zwalczają:, 
cych się grup ogłasza, że tv kwiet­
nia 1937 r. zło Zono skargę do pro­
kuratora na nadużycia finansowe 
w Związku Gmin Wiejskich, a do 
Kbfhisatza Rządu w Warszawie 
na przekroczenia statutowe.

w  normalnym biegu podobnych 
spraw albo oskarżeni muszą od­
powiadać za ewentualne naduży- 
cia, albo oskarżyciele — za ewen­
tualne oszczerstwo. W tedy atm o­
sfera ulega oczyszczeniu i znika 
przedmiot sporu, a instytucja pu . 
bliczna ma wolną drogę do roz­
woju, celem wypełniania swych 
zadań i celów .

Dla szeregu dztaJaczy sam orzą. 
dowych jest rzeczą niepojętą zwłó 
ka w załatwieniu gorszącego spo­
ru, który prowadzi do zupełnego 
zniszczenia Związku Gmin W iej­
skich. Już dziś publicznie nawo­
łuje się gminy do zerwania ze 
Związkiem. Mimowoli nasuw ają 
się porównania stosunku władz do 
innych związków i stowarzyszeń, 
Znamy wypadki dwukrotnego w 
ciągu roku kontrolowania małego 
stowarzyszenia o charakterze Czy­
sto lokalnym; niejednokrotnie po­
ruszaliśmy dziwną gorliwość w 
stosunku do związków zawodo­
wych; czyżby więc „słonia nie źatl 
ważono"?...

Przed Związkiem Gmin W iej­
skich spiętrzyły się palące Sprawy, 
nadto w roku bieżącym kończą się 
kadencje wielu gromad. Gdz:e 
gminy znajdą pomoc, wskazówki 
I rady, jeżeli pozbawiono je cen­
tralnej reprezentacji.

Kto poniesie odpowiedzialność zk' 
zdezorganizowanie tak ważnego 
odcinka żyCiap ublicznego. K. L.

Machnickim, Dobrogoyskim i Ko­
szutskim w słynnym więzieniu 
Karmelickim na Lesznie w paź­
dzierniku 1822 r.

Rpzpoczęfy się długie miesiące 
wyrafinowanych ,,audiencyj" śled­
czych zakończonych pod presją 
Konstantego a za zgodą gen. Za­
jączka wyznaczeniem wbrew kon­
stytucji — sądu wojskowego. Sąd 
wojskowy w następującym skła­
dzie oficerów polskich: gen. dyw. 
Mauke jako przewodniczący, oraz 
członkowie sądu generałowie bry­
gady Blumert i Kurnatowski oraz 
pu.kownicy Bogusławski i Skrzy- 

w dni« 14 czerwca 1824 
f? os wyrok, skazujący Łukasiń­

skiego na 9 lat ciężkich robót. Wy 
ro u tego nie podpisał jedynie 
Skrzynecki. Jednak już na drugi 
dzień skarcony przez Konstantego 
wyrok podpisał. Konstanty obniżył 
wyrok Łukasińskiemu na lat 7 . 
W yrok wykonano według regula­
minu, zatwierdzonego przez gen. 
Zajączka. Oto scena wykonania 
w yroku: W  dniu 2 października 
1824 r. w  obozie za rogatkam i Po­
wązkowskimi w czworoboku wojsk 
polskich ł rosyjskich, stanęli więź 
nlowie Łukasiński i towarzysze 
y  m undurach wojskowych. W oj­

sko sprezentowało bron, audytor 
odczytał wyrok. Uderzono w bęb­
ny. Kat przystąpił najpierw do Łu­
kasińskiego, zerwał mu szlify i od­
znaki, następnie złamał szpadę 
nad głową. Pomocnicy kata zdarli 
z więźniów mundury, ubrali ich 
w szare kitle więzienne i zgolili 
wszystkim głowy. Zakuto więź­
niów w kajdany wagi 22 funtów, 
poczym dano im w ręce taczki i 
przy nieustannym biciu w bębny 
kazano przejść przed frontem 
wojsk. Nikt nie odezwał się sło­
wem. W ojsko stało nieporuszone, 
a po twarzy niekłórych oficerów i 
żołnierzy nawet Rosjan, jak pisze 
historyk, płynęły łzy. Łukasiński 
szedł pierwszy, był bardzo blady, 
ale pchał mocno taczkę przed so­
bą z głową podniesioną, patrząc 
prosto w oczy dowódców i żoł­
nierzy...

Takim ceremoniałem pożegnał 
gen. Zajączek Łukasińskiego. A 
Polska dzisiejsza  Jak na u rągow i­
sko czci pamięć gen. Zajączka w 
W arszaw ie ulicą jego imienia.

W prost z pola Powązkowskiego 
zesłano Łukasińskiego do tw ier­
dzy w  Zamościu, skąd w niedłu- 
gim czasie został ściągnięty n* 
dalsze śledztwo w  spraw ie Towa­

rzystwa Patriotycznego. Tutaj za­
skoczył go wybuch powstania 
listopadowego, a w związku z nim 
odesłano go najpierw do twierdzy 
w Bobrujsku, a potem na w yraź­
ny rozkaz osobisty Mikołaja I, 
przeniesiono w styczniu 1831 r. do 
Szlisselburga na zawsze. Odtąd 
pomimo że wyrok 7 lat dawno się 
skończył, Łukasiński jako „sekret­
ny" więzień, którego nazwisko by 
to znane jedynie komendantowi 
twierdzy, siedział w  kazamacie w  
zupełnym zapomnieniu i odosob­
nieniu. Dopiero po roku 1850 po­
zwolono mti na rzadkie spacery 
pod bardzo silną eskortą z ofice­
rem. Pierwszym, który zetknął się 
— i to na chwMę — z Łukasiń­
skim był słynny rewolucjonista 
Bakunin. Przebywając w Szlissel- 
burgt! w latach 1854— 1857, jako 
więzień wydany przez Austrię Ro­
sji, zauważył spacerującego więź­
nia, w  którym odgadł Łukasiń­
skiego. Za pośrednictwem ludzkie 
go oficera dyżurnego udało mu 
się zamienić z Łukasińskim na spa 
Cerze kilka s 'ów. Oto scena, którą
opis ił Bakunin: „Podszedłem
z bliska ! cicho zawołałem: Łuka 
slńskl! Drgnął, Odwrócił się 1 **■ 
pytał: Kto? Odpowiedziałem: w ię­

zień taki to. Który rok? zapytał. 
Rok 18561 Kto w Polsce? Miko­
łaj I Konstanty? Nie żyje? Co w 
Polsce? W krótce dobrze będzie!" 
Dalsza rozmowa się urwała.

Bakunin zaraz po ucieczce za­
granicę podał wiadomość o miej­
scu pobytu Łukasińskiego. Rozpó 
częto starania o zmianę losu Łu­
kasińskiego.

Tymczasem umarł Mikołaj I i 
wstąpił na tron Aleksander II. Wy 
dano obszerną amnestię. W szyscy 
przestępcy polityczni z okresu po­
wstania 1 spiskowcy, nawet W y­
socki, zostali amnestią objęci. Łu­
kasiński zaś dalej pozostał w za­
mknięciu. W f. 1860 na skutek 
usilnych starań swej siostry prze- 
niesiony został wreszcie do wid­
nej celi i otrzymał materiały pi­
śmienne. Ale pomimo starości, 
oderwania od św iata i zupełnego 
osamotnienia duch Łukasińskiego 
pracuje i snuje przyszłość niemal 
proroczą. Oto jego przepowied­
nie: „Nastąp! wojna. A gdy  przy. 
miesza się rewolucja to nikt nie 
jest w  możności przewidzieć tych 
wstrząsów i klęsk, jakie zleją się 
nie tylko na Rosję... W szystko, co 
nas otacza, schyla się do upadku. 
Zręczność nabycia bogactw naj­

więcej przyczyni się do upadku. 
Gdyby jeszcze bogactw a były r02 
dzielone proporcjonalnie i zbliżo­
ne do równości, — toby nie było 
tak wielkiej różnicy między ludź­
mi... Gdy obok pałacu są oddzia­
ły miasta zamieszkałe przez bied­
nych ludzi, żyjących w zapowie­
trzonej atmosferze... T e proletary 
zaczynają już domagać się swego 
n iejsca na słońcu i nie chcą dłużej 
zostawać w cieniu...41

W szystkie te rozmyślania koń­
czy oto takim rozpaczliwym akor­
dem: „Kto jestem? Samotny i ob­
cy, bez schroniska i ojczyzny. Cóż 
mi... po świecie całym skoro nie 
mogę odnaleźć mej ojczyzny i gro 
bu..."

Wreszcie śmierć przyniosła wy­
bawienie z tego beznadziejnego 
położenia. Zgasł 27 lutego 1868 r. 
A w raporcie komendanta twier­
dzy umieszczono następujące zda­
nie: „W aszej cesarskiej móści do­
noszę, że trzymany w  powierzonej 
mi twierdzy sekretny aresztant 
Łukasiński dnia dzisiejszego z w o­
li Bożej pom arł". Na marginesie 
tego raportu napisano: „GóSudar1 
Im perator liwólił c z ita t '",

Od tego momentu upłynęło 70 
lat. Rozpamiętując ten tragiczny

epizod naszej historii powstanio­
wej gdy pragniemy ten okres le­
gendy Łukasińskiego zamknąć w 
jakimś symbolu, to rysuje się on 
nam, jako postać więźnła, zakute­
go w kajdany. Takim też przeka­
zała go nam wizja poety W yspiań 
skiego, który w ostatniej scenie 
dram atu „Noc Listopadowa" przed 
stawił Łukasińskiego — przykute­
go przed frontem wojsk rosyjskich 
do armaty. W izja ta, — to wizja 
męczeństwa. A jednak samo mę­
czeństwo nie byio Istotą czynu 
Łukasińskiego. I oto w tejże „No- 
cv Listopadowej" przed naszą wy 
obraźnią staje W. Ks. Konstanty 
1 gen. Krasiński, który w chwili 
zakuwania Łukasińskiego do ar­
maty przyszedł ofiarować swą 
szablę przeciwko powstającej Pol­
sce. I wtedy to Konstanty, wska­
zując na Łukasińskiego zawołał: 
„Oto W asz Prometeusz Polski — 
tak, Ty spojrzyć jemu w tw arz".

T ak  jest! Obcy i wrogi aż do 
końca swego Konstanty najlepiej' 
Określił rolę Łukasińskiego w cizie 
jach niewoli. Łukasiński — to był 
Prometeusz, który święty ogień 
W olności postanowił wydrzeć lo- 
SOtn —  dla Swego Narodu.

K. PU ŻAK.



Duch niepodległości Austrii i Na n o w y ch  sz la k a c h
Zagraniczna polityka endecjiPrzemówienie kanclerza Schuchnigga

Zamieszczamy bez zmian i bez mogły być co ckt tego wątpliwo- 
akrótów artykuł naszego stałego Ści bezpośrednio po wizycie w 
współpracownika, ob. Benedykta Berchtesgaden, to dwugodzinne 
E Im era. Nasz pogląd na „wolę o- przemówienie kanclerza Schusch-

nigga z dn. 24 lutego nie tylkobrony" niepodległości Austrii ze 
strony kanclerza Schuschnigga i je- 
go obo~»u jest nieco nardziej pesy- 

. mistyczny. Nie zmienia to w n i­
czym wartości oiekawych wywo­
dów ob. Elmera, Dodamy jeszcze 
na podstawie wiadomości ostat­
nich, że kanclerz Schuschnigg miał 
otrzymać zachętę do trw ania w o- 
porze wobec żądań „Trzeciej" Rze­
szy z Paryża, z Londynu i nawet 
* Rzymu. Red.

w
Na konferencji w Berchtesga­

den usiłował kanclerz Hitler wy. 
musić na kanclerzu austriackim, 
dr. Schuschniggu, ustępstwa poli­
tyczne, grożąc w przeciwnym ra- 
zie bardzo ciężką „katastrofą“ . 
Amnestia dla przestępstw poli­
tycznych i rekonstrukcja gabinetfr 
austriackiego, dokonane po powio 
cie z Berchtesgaden, wywo'aly 
wrażenie, że Austria zmuszona 
była wykonać krok pierwszy, za 
którym nieuchronnie nastąpią kro­
ki dalsze w duchp „ujednostajnie­
nia" (zglajchszaltowania) Austrii 
t  „Trzecią" Rzeszą.

Wrażenie to spotęgowały ten­
dencyjne i sensacyjne wiadomości 
zagranicznych ageneyj telegraficz­
nych, którym niestety uległa rów­
nież znaczna część prasy polskiej. 
Jedne dzienniki zagraniczne ude- 
rzyły pod wpływem tych wiado­
mości na alarm w obronie zagro­
żonej niepodległości austriackiej, 
drugie zaś z gorliwością godną 
lepszej sprawy zgodnie z propa­
gandą niemiecką przepowiadały, 
że już nadciąga „finis Austriae" 
Jkoniec Austrii).

Zbliżona do p. Goeringa „Esse- 
ner National-Zeitumg" twierdziła, 
że zarządzenia austriackie stano­
wią pierwszy etap, aby rozpocząć 
„wewnętrzne ujednostajnienie na- 
rodu niemieckiego wewnątrz nie. 
mieckich i austriackich granic" i 
te u końca tego rozwoju staje 
wielka Rzesza, stworzona z dwóch 
państw jednego narodu.

Naród zrozumiał — obwiesz­
czała p. t. „Niech żyją Wielkie 
Niemcy" hitlerowska „Rheinfront" 
— że linia przeznaczenia Wielkich 
Niemiec została wytknięta w 
środku Europy. Idea państwa 
wielko - niemieckiego podniosła 
się ponad politycznymi granicami, 
narzuconymi przez gwałt".

Tymczasem właśnie dzisiejsza 
Austria niczego więcej nie prag­
nie, jak swej samodzielności i nic 
podległości i broni się wszelkimi 
środkami duchowymi, moralnymi 
i politycznymi przed gwałtem za. 
dawanym jej przez III Rzeszę z 
zewnątrz i przed hitlerowską ob- 
cą agenturą od wewnątrz. Jeżeli

powinno te wątpliwości rozpró­
szyć, lecz obudzić świadomość, 
że Austria chce żyć własnym, sa­
modzielnym życiem narodowym, 
kulturalnym, gospodarczym, poli. 
tycznym i państwowym i że od 
tego ani o krok nie odstąpi.

Jedyną legalną organizacją po­
lityczną w Austrii jest „Front Oj­
czysty". Kanclerz Hitler żąda, 
by austriaccy narodowi „socjali­
ści" zostali do tej organizacji do­
puszczeni. Kanclerz Schuschnigg 
zgodził się, ale w komunikacie, 
wspólnie ułożonym z ambasado­
rem von Papenem, zabezpieczył 
się, jak następuje:

„Na podstawie umów, zawartych 
d. 12 lutego w Berchtesgaden mię­
dzy austriackim a niemieckim kan­
clerzem będzie na przyszłość także 
austriacki narodowy socjalista 
miał możność lojalnej działalności 

w ramach Frontu Ojczystego i wszel 
kich innych austriackich urządzeń. 
Ta działalność może jednak odby 
wać się tylko na gruncie konstytu­
cji, która nadal wyklucza partie 
polityczne'4.

To zdanie końcowe miało dla­
tego szczególne znaczenie, ponie­
waż w prasie niemieckiej doma. 
gano się, żeby nielegalna partia 
narodowo - socjalistyczna była 
przyjęta do Frontu Ojczystego 
jako odrębna i samodzielna frak 
cja. Po wydaniu oficjalnego ko- 
munikatu Schuschnigg .  Papen 
wydał „Front Ojczysty" ze swej 
strony komunikat, w którym naj­
wyraźniej stwierdził, że w ramach 
jej organizacji nie jest możliwe 
tworzenie sekcyj, które by mogły 
mleć choćby jak najbardziej odle­
głe podobieństwo do dawnych 
partii lub służyć jako zalążek dla 
przyszłych stronnictw".

Jeżeli więc w kołach Hitlerów, 
skich oddawano się nadziei, ze 
przez wejście do „Frontu Ojczy­
stego" wprowadzą swą organiza, 
cję, jak konia trojańskiegp, to 
można już dziś mieć poważne wąt 
pliwości, czy te plany mogą się 
udać. Również dobrze jest moźli. 
we, że w szeregach nielegalnej 
partii hitlerowskiej powstanie za­
mieszanie i rozdwojenie, skoro jej 
członkowie zechcą korzystać z o- 
woców legalnej współpracy.

Dla dalszego rozwoju wypad, 
ków bardzo doniosłie znaczenie 
mieć będzie postawa Rządu au­
striackiego i siła poparcia orga- 
nizacyj śdśle austriackich. Prze­
mówienie kanclerza Schuschniggd 
wykazało ponad wszelką wątpli­
wość, że Rząd austriacki w opar. 
ciu o znakomitą większość ludu

austriackiego z całą determinacją 
broni i bronić będzie niezależno­
ści i niepodległości Austrii, ż a ­
den tekst drukowany nie zastąpi 
potęgi sJowa i przekonania, z ja ­
ką oddziałał kanclerz Schusch­
nigg na opinię publiczną.

Kanclerz austriacki miał we­
dług swego własnego wyrażenia 
„tiwardy" dzień w Berchtesgaden. 
Zdołał jednak z wielką zręczno­
ścią i dzięki jeszcze większej stlć 
woli odeprzeć skutecznie niebez­
pieczny atak kanclerza Hitlera i 
grożącą Austrii „ciężką katastro­
fę". Koń trojański Wiednia nie 
zdobędzie. „Trzecia“ Rzesza, 
chcąc wymusić zjednoczenie dwóch 
państw niemieckich, musiałaby 
wprzód zgotować Austrii wojsko- 
wą Sadowę.

BENEDYKT ELMER.

W polityce zagranicznej ende 
cji nastąpił w ostatnich kilku la­
tach ZASADNICZY ZWROT. Pi­
saliśmy o nim wielokrotnie w 
przeglądach prasy. Niedawno 
także „Kurier Poranny" stwier­
dzał ogromne rozbieżności w po­
lityce zagranicznej pomiędzy róż­
nymi pismami endecji. Dezorien­
tacja i zwrot. Głównym przedsta­
wicielem i wyrazicielem tego 
zwrotiu jest „Warszawski Dzien­
nik Narodowy". Zwłaszcza p. 
S. K. pracuje niezmordowanie, 
uzasadniając nowy kierunek.

Zwrot polega oczywiście na 
tym, że dawniejsza germanofob- 
ska orientacja stała się gerrnano- 
filską. Zwrot rozpoczął się—stop­
niowo po roku 1934, po dojściu

Benedykt Hertz

U P I O R Y
Włosy z głów rwą, drą szaty „Dzienniki" i „Gońce": 
nie dziw, nadchodzą wieści.wciąż alarmujące.
Coraz to inny ujawnia reportaż —
„Fołksfront, fołksfront ante portas!"
Uczelnie,, kawiarnie, 
spółdzielnie, księgarnie, 
towarzystwa, kluby, związki — 
żydokomuną bezkarnie 
zaraża upiór masoński.
Hydra stugłowa 
tu jest, tu się chowa...
Gdzie znaleźć Herkulesa, co sto żądeł wydrze 
stugłowej hydrze?...
Nie ma rady. Wypalić trza złe od korzeni...
Lecz gdzie korzenie?... Patrzą przerażeni...
Wypadnie zmienić słowniki, 
przerobić stare kroniki, 
podręczniki et cetera, 
wzorem Stalina i wzorem Hitlera.
Z historii popularnych wydrze stronice, 
gdzie spisane są Króla Chłopków obietnice. 
Fołksfrontowość Łokietka też pominąć warto... 
jCoś tam się zrobi z tą kartą)
Dalej — nic, nic o ślubach Jana Kazimierza!
Duch ich wyraźnie do fołksfrontu zmierza.
Następnie ten Kołłątaj, te jawne masonyl...
Cały ten okres dziejów musi być zmieniony.
Manifest Połaniecki... A to dobre sobie:
oczywiście, się wyskrobie
podobnie, jak odezwy rebelii styczniowej.
Nie można ich tendencji sławić folksfrontowej.
A kiedy oczyścimy już tak dzieje Polski,
gdy „fałksfrontu" ślad zniknie roboty warcholskiej —

jako patron nasz stanie kto w laurowym wianku?., 
Radziwiłł Panie Kochanku.
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Ma ty felieton

Sprostowanie
Przed tygodniem, w niedzielę, 

słuchałem transmitoivanej przez 
radio mowy o kłamstwach prasy 
zagranicznej.

Zagranicznej — to znaczy nie 
za moją granicą, lecz za granicą 
mówcy radiowegp.

Siedziałem przy aparacie radio, 
wym, słuchałem i rumieniłem się. 
Na szczęście nikogo więcej nie by. 
to w mieszkaniu i nikt nie był 
świadkiem mojego pohańbienia.

Przez tydzień biłem się z  my­
ślami: przyznać się czy nie przy­
znać i udawać, że nie o mnie mo-

Przeważyło sumienie, ściślej 
mówiąc, przeważyła odrobina su­
mienia, która tli się gdzieś w mro­
cznych zakamarkach duszy nawet 
najpospolitszego zbrodniarza.

Przyznaję się. Mea culpa, men 
maxima culpa. I ja brałem udział 
w kłamliwej akcji zagranicznej 
prasy.

Wszelako nie wystarcza bić się 
w piersi i przyznać do grzechu. 
Ażeby uzyskać możliwość przeba 
czenia należy wszystkie oszczer­
stwa odwołać.

I  to niniejszym czynię.
A tcięc nieprawdą jest, że spa­

lił się gmach Reichstagu, a jeśli 
od pięciu lat parlament obraduje 
w operze Krolla, to dlatego, że dla 
takiego parlamentu odpowiedniej­
szy jest przybytek opery, zwłasz­
cza opery komicznej.

Nieprawdą jest, że gmach Reichs- 
stagu podpalił Luebbe. W ogóle 
takiego Luebbe nie było, nie ma 
i nie będzie. Pytałem się paru o- 
sób, które były w Berlinie i teszy- 
stkie jednomyślnie oświadczyły, 
iż żadnego Luebbego w Berlinie 
nie widziały.

Nieprawdą jest, że 10 maja 1933 
palono na stosach Marksa, Engel­
sa, Heinego, Rcnana i wiciu in­
nych wielkich pisarzy i myślicieli. 
Wszyscy ci wymienieni znacznie 
wcześniej umarli i nie mogli zo­
stać spaleni na stosie. Prawdą na­
tomiast jest, że spalono na stosie 
Joannę d‘Arc, ale to uczynili An­
glicy. A o tym właśnie nie pisa­
łem, ukrywając tę zbrodnię przed 
opinią publiczną. Na stosie zgi­
nął. także Giordano Bruno, ale i 
jego nie spalili Niemcy, lecz Wło­
si. Na stosie spalono także pewna 
„Żydówkę“ Rachelę, ale tej zbro­
dni dopuścił się Żyd Halevy, któ­
ry do wykonania tej zbrodni na­
mówił przybranego ojca „Żydów-

Hiłłera do władzy. Mamy więc do 
czynienia z HITLERYZACJĄ en­
deckiej polityki zagranicznej. 
Kurs moskalofilski jest trudny o- 
becnie — bolszewizm! Kurs Iran- 
koiilsk' trudny — rząd ludowy! 
A zarazem kurs czechofilski stał 
się niemożliwy — bo Czechosło­
wacja jest związana z Francją i 
ZSSR. Za to w Niemczech objął 
ster rządów Hitler. Za to Niemcy 
hitlerowskie stały się podporą i 
nadzieją międzynarodowej reak­
cji. Za to niemiecki faszyzm pro­
wadzi wojnę nieubłaganą z de­
mokracją i socjalizmem! Wystar­
czy! Solidarność klasowa i ideo­
logiczna rozstrzygnęła. A interes 
Polski? Ten interes państwa pod­
porządkowuje się interesom kla­
sy. Jeszcze nie tak dawno „W. 
Dziennik Narodowy" pisał, że 
zwycięstwo gen. Franco może być 
dla Polski niebezpieczne (okrąże­
nie Francji), ale ponieważ obóz 
rządowy hiszpański — to komu­
niści (?!), więc należy popierać 
obóz „frankistów". Widać tn wy­
raźnie, jakie kryterium rozstrzy­
ga — narodowe (i państwowe), 
czy klasowe. Z polskimi endeka­
mi stało się to samo, co z częścią 
francuskich narodowców, o któ­
rej pisze francuski narodowiec 
(antyhitlerowski) De Kerillis w 
swej książce „Francuzie! oto woj­
na!" — mianowicie zapomnieli 
oni o interesie państwa niepodle­
głego, o niebezpieczeństwie nie­
mieckim pod wpływem interesu 
klasowego.

Ten zasadniczy zwrot zbliżył 
oczywiście endeków do linii poli­
tycznej ministra Becka. Przypo­
minamy artykuł „W. Dziennika 
Narodowego" po ostatnim „ex­
pose" min. Becka. Zwłaszcza za­
chwycały endeków ustępy o Li­
dze Narodów. Ależ to nasze sta­
nowisko! — zawołał zaraz endec­
ki dziennik — zawsze wda lnie tak 
stawialiśmy kwestię!...

Ongiś Dmowski był zdecydo­
wanym germanofobem i ostrzegał 
Polskę (ówczesną i przyszłą nie­
podległą), że między nią a Niem­
cami „NIE MA KOMPROMI­
SU". Bierzemy np. do rąk „Niem­
cy, Rosja a kwestia Polska" 
(1908) i czytamy na stu-. 162: 
„Odrodzenie Polski, wystąpienie 
jej na nowo w roli politycznego 
czynnika byłoby TAMĄ POD­
BOJU NIEMIECKIEGO NA 
WSCHODZIE i podcięciem pa­
nującej roli, jaką odgrywają w 
Rzeszy niemieckiej Prusy. To też 
polityka pruska rozumie, że mię­
dzy nią a Polakami nie ma kom­
promisu". Aliści „kompromis" 
się znalazł... gdy rządy objął Hi­
tler. Nagle obraz środkowej i 
wschodniej Europy jakgdyby się 
odmienił. Bierzemy „Przewrót" 
tegoż Dmowskiego (ale z roku 
1934), w rok po hideryzacji Nie­
miec — tam już inne nastroje. 
Tam czytamy zachwyty nad „re­
wolucją narodową" w Niemczech 
(str. 446). Ten przewrót narodo­
wy niesie Polsce „RATUNEK"! 
woła Dmowski, Dosłownie. De­
mokracja staje się po prostu nie­
możliwa, powiada autor (4471.

I  prasa endecka pośpiesznie 
wyciągnęła konsekwencje z tego 
stanowiska. Jeszcze coś — wido­
cznie przez zapomnienie? — cza­
sami się wspomina o „ujściu Wi• 
sły“ (w związku z Gdańskiem),

' ( ale to już reminiscencje z daw­
nej przeszłości. Dziś „W. Dzien­
nik Narodowy" po prostu gloryfi­
kuje Hitlera; uważa, że jest „po-
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ki" Eleazara i jej prawdziwego 
ojca, kardynała.

Nieprawdą jest także, że 30 
czerwca, w t. zw. czarną sobotę, 
zginęli pułk. Roehm, gen. Schlei­
cher, jego małżonka i kilkadzie­
siąt innych mniej lub więcej wy­
bitnych osób.

Wiadomość o tym podał wpra­
wdzie PAT., ale było conajmniej 
lekkomyślnością z mojej strony, 
że wiadomości tej nie sprawdzi­
łem u źródła.

Nieprawdą jest także wszystko, 
co wypisywałem o Dachau. Nie ma 
tam żadnego obozu koncentracyj­
nego, lecz jest po prostu instytut 
wychowania fizycznego, gdzie wy­
chowują pom. in. także metodą 
p. p. Siody i Fudakowskiego.

A co się tyczy hasła „armaty za 
miast, masła", to jest to mój wy­
mysł, tak samo jak proch jest 
moim wynalazkiem.

Uroczyście wszystkie powyższe 
kłamstwa niniejszym odwołuję i 
stwierdzam, że w opisanym kraju 
jest lak dobrze, jak u pana Gogi 
za piecem i jak wszędzie tam, 
gdzie nas nie ma.

ULTIMUS.

kc jonow anie  żo lędka  i kiszek 
p rzez  r e g u la rn e  wypróżnienie .

Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  
Dba L A U E R A  

Slosuję się p r z y  o b s ) r u k c | l ,  
n o rm uję  trawienie , czyszczą  ta .  
g o d n ie  i bezbo leśn ie ,  przeciw, 
dz ia ła ją  tw orzen iu  się tłuszczu, 
w yda la jq  s u b s t a n c j e  gnilne, 
fiie wywołuję p rzyzwyczajenie .  
S to so w a n e  sq  rów nież  skutecz* 
nie  w c ie rp ien iach  w q t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
żółciowej, reum atyzm ie, arire* 
łyźmie, h e m o ro id a c h  i otyłość!.

„ K u
Poznański" (endecki) ma 
-  to przyznajemy — nieco

(patrz oświadczenia po ostatniej 
mowie Hitlera). Swoją drogą, nie 
rozumiemy, jak na tę hitlero- 
chwalczą „politykę" p. S. K. nie 
zareagują endecy poznańscy i po­
morscy? Chyba dlatego, że 
rier "  
ton
odmienny. A w-ięc podwójna bu­
chalteria?! W tej samej partii?

Teraz warto zilustrować stano­
wisko głównego dziennika en­
deckiego. Bierzemy numer z 24 
b. m., artykuł o ostatniej mowie 
Hitlera, oczywiście pióra S. K. 
Zachwyty, same zachwyty nad

„wewnętrznym dorobkiem" hi­
tleryzmu, a wielki dorobek pły­
nie oczywiście stąd, że Niemcy o- 
parły swój ustrój „na właściwej 
zasadzie — narodowej". Ale 
przejdźmy do polityki hitlerow­
ców. Parcie na Wschód? O nie! 
Teraz nie! Teraz takie pojmowa­
nie polityki Niemiec nagle odpa­
dło. W jaki sposób, dlaczego?! 
Po prostu dlatego, że „siły biolo­
giczne" (?) narodu niemieckiego 
osłabły. Ą poza tym dlatego, że 
narody środkowo . wschodnie 
wzmocniły się. Krótko mówiąc.
POCHODU NIEMIEC NA 
WSCHÓD JUŻ PRAWIE NIE 
MA! Warto przeczytać dosłow­
nie:

Mamy przeświadczenie, ii w ży­
ciu narodu  niem ieckiego zachodzi 

bardzo gruntowne przeobrażenie. L i­
kwidacja Anstro-W ęgier, likw idacje 
wpływów niem ieckich w R osji i  w 
kraiach  nadbałtyckich, wreszcie po­
wstanie państwa polskiego — wszy­
stko to  są faikty, które sprawiają, że 
pochód Niemiec na wschód ma się 
ku końcowi ( ! ! ) ,  że istnieć jeszcze 
mogą w mózgach niem ieckich my. 
śli o wznowieniu dążeń im periali- 
stycziiM-h na kontynencie Europy, 
lecz że pr-.estały istnieć warunki, 
które w przeszłości takie dążenia u- 
możliwiały.

„Pochód na wschód ma się ku 
końcowi"... Oto ważkie słowa. Ale 
to jeszcze nic. Czytajmy dalej:

A zresztą oparcie polityki nie­
m ieckiej na zasadach nacjonalistycz­
nych n ie sprzyja je j imperializmu-

„Nie sprzyja"! Cała ideologia, 
całe życie „Hitlerii" jest „nasta­
wione" na przyszłą wojnę, na im­
perialistyczną ekspansję. Ale nie, 
p. S .  K. innego jest zdania. Wo­
bec tego dobre współżycie Polski 
z Niemcami jest niemal zapew­
nione. A Gdańsk? Otóż Hitler 
dał znaną formułę —- Polska nie 
wtrąca się do życia Niemców 
gdańskich. „Na formułę taką, 
zgadzać się można!" zapewnia 
„Dziennik" endecki, z małym za­
strzeżeniem. Rzecz ciekawa, że 
lwowskie „Słowo Narodowe" (en­
deckie) ma zastrzeżenia większe.

Teraz już dobrze orientujemy 
się, na czym polega zasadniczy 
zwrot w endeckiej polityce zagra­
nicznej. Polska widocznie powin­
na wejść w orbitę polityki państw 
faszystowskich. Czujność Polski 
na niebezpieczeństwo hitlerow­
skie jest systematycznie USY­
PIANA...

Rozstrzygnął interes klasowy i 
solidarność ideologiczna. Pod ha­
słem — „narodu"...

K. CZAPIŃSKI.

P O M A D K I  DO UST SI A C H A

|>>DZIAŁ LEKARSKIMI

Dr. L. L E WI N
W ENERYCZNE. PŁCIOW E I SKÓRNE

od 9 r. do 9 w., w niedz. do a  pp.

Tiomackie 2 róg B ielańskiej
w lecznicy Leszno 27, i  pp. do 9 w.

Dr. K ed. l i  s t yi S  4* i .  i K
W E N E R Y C Z N E  I  PŁ C IO W E

Z Ł O T A  4 4
ud  9 r .  do 9 w . N iedziele  do 2 p . p .

Przechodnia Specjalna dla chorych na

P Ł U C A  iSE ftC E
Ul. Marsz. FOCHA 3, tel. 300-22. Rentgen 
Odma sztuczna. Porada wraz z prze- . 
św ietleniem . Czynna od 12—8 w. W eaw .l 
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Str. 5

O „uśmiech człowieka"
Nie ma  zwyczaju polemizować z 

recenzentami książek. Nieszczęsny 
autor skazany jest na wysłuchiwa­
nie a  raczej na czytanie wszelkich 
możliwych i niemożliwych zarzu­
tów. A takie zestawienie krytyk 
jest często niezwykle interesujące, 
jedna i ta  sam a książka okaże się 
dobra pod względem artystycz­
nym ale budzi zastrzeżenia ze 
względu na swą treść społeczną — 
i jest zwyczajną szmirą literacką, 
ale posiada głębokie wartości spo­
łeczne. Jeden i ten sam utwór 
tchnie optymizmem, albo też jest 
przepojony beznadziejnością, za­
wiera samą praw dę i roi się od 
kłamstw, jest dziełem dużej w ar­
tości albo grafomańskim wyczy. 
nem. W szystko zależy od tego, kto 
i o kim piszie. Wszelkie dyskusje 
na ten tem at są oczywiście jałowe 
i do niczego nie prowadzą. De 
gustibus non est disputandum, jak 
to już stwierdzili starożytni.

Jednakże czasem ma się ochotę 
podyskutować z krytykiem. I ta 
ka ochota naszła mnie niedawno, 
po przeczytaniu w  „W iadom o­
ściach literackich" recenzji Emila 
Breitera z „<Zieml w  jarzmie" 
Zresztą moja książka jest tu ra­
czej pretekstem — chodzi mi o spra 
wę inną, o stosunek ludzi do pew 
nych zagadnień społecznych. Ludzi 
dobrej woli, zastrzegam się, gdyż 
nie mówię o tych, którzy świado­
mie przeinaczają fakty i św iado­
mie ;m przeczą. Interesują mnie w 
tej chwili ci, którzy mają oczy 
zamknięte na pewne sprawy. Mo­
że nie zetknęli się z nimi bezpo­
średnio, może nie wchodziły dotąd 
w  obręb ich zainteresowań a są 
zbyt okrutne, zbyt nieprawdopo­
dobne, by wierzyć na słowo.

T ą zbyt okrutną i zbyt ciężką 
do przyjęcia jest rzeczywistość poi 
skiej wsi. Zdawało by się, że po 
„Pamiętnikach chłopów" trudno 
jest doszukiwać się jasnych stron 
chłopskiego życia. AIe dokumen­
ty są zdaje się tym samym, co kro 
nikarskie wzmianki w  dziennikach. 
Oczy przebiegają je szybko, nie­
dbale, obraz nie dociera do św ia­
domości czytelnika. Bo jak ina­
czej wytłumaczyć sobie naprzykład 
to, że bardzo szybko po aferze Stu 
dżieńca paru krytyków oburzyło 
się na mnie, że w  ,,Obliczu dnia" 
maluję czarnymi barwam i zakład 
wychowawczy, a przecież ten za­
kład jest rajem w porównaniu z 
tym, co wszystkie pisma podawały 
o Studzieńcu. Jak sobie wytłuma­
czyć to, że zarzucano mi, że tylko 
„ślepa nienawiść" każe mi pisać o 
fakcie, że fornal, pozostawiony 
przez dziedziczkę bez pomocy z 
wypływającymi jelitami szedł do 
odległego m iasta — kiedy o tym 
zdarzeniu pisały wszystkie dzien­
niki?

Zarzuca mi Emil Breiter, że czar 
no patrzę na wieś, że mam „oczy 
otw arte, na wszystkie piękności i 
cuda nadbużańskiej przyrody", ale 
zarazem  „oczy i uszy zamknięte, 
gdy idzie o uśmiech człowieka".

Tak, to praw da. Nie ma w  mo­
jej książce ludzkich uśmiechów. 
Ale nie dlatego, żebym zamykała 
na nie oczy. Pilnie patrzyłam na 
ludzi w  moich Kalinach, znam ich 
dobrze. W idziałam ich w  różnych 
momentach. Nie widziałam uśmie­
chu. Bo ci ludzie nie uśmiechają 
się. Nie uśmiechają się dorośli ani 
dzieci. „Nawet najtragiczniejszy z 
łudzi ma swoje chwile radości i od 
prężenia" — pisze Breiter. Oczy­
wiście. Nawet najtragiczniejszy z

Wyciągi  z io ło w e
Mg. Gobieca

Ostatnio na rynku farmaceutycz­
nym pojawiły się soki wytłaczane i

_P1 °Wo przygotowane ze świeżych 
zim firmy Mgr. Gobiec (Warszawa, 
Miodowa 14).

Soki te zawierają wszystkie roz- 
P,Ui3Zj Ẑ e 1 możliwie nie zmienione 
składniki takich roślin, jak dziura­
wiec, krwawnik, rumianek, wale­
rian, mniszek, lek i inne.

Doceniając ogromną wartość wy­
ciągów ziołowych jako leków natu­
ralnego pochodzenia -— dla zdrowia 
społeczeństwa, z radością należy wi 
tać każdy przejaw przemysłu chem- 
farmaceutycznego w sposób nauko­
wy i fachowy traktujący zioła jak 
i ich przetwory.

Będzie to korzystne 1 dla rozwoju 
zielarstwa jako jednego z działów 
gospodarczych naszego rolnictwa i 
nie obojętne dla bilansu handlowe­
go Polski, płacącej nieraz poważne 
sumy za niezbyt wartościowe sztu­
czne preparaty chemiczne pochodze­
nia zagranicznego.

ludzi. Ale Kaliny na ogół nie prze 
żywają wielkich tragedyj. Żyją 
szarym, posępnym dniem pow­
szednim, który się nie zmienia, jest 
wiecznie jednaki, bez perspektywy, 
i bez tego, co jest do życia koniecz 
ne — bez nadziei. Tutaj nadziei 
nie ma. W iadomo, że wiecznie bę 
dzie wsiąkał pot w jałową glebę, 
że wiecznie nizać się będizie tro s­
ka za troską, że to, co przyjdzie, 
może być tylko gorsze. Nic wi­
działam w  Kalinach wesołych 
chrzcin, ani dożynków, ani wesel. 
Bo przyjście dziecka na świat, to 
jest klęska, każdy zebrany kłos 
przypomina o tym, że da za mało 
ziarna, chłopcy się nie żenią, bo 
nie starczy na dwoje tego, czego 
dla jednego jest za mało. Che­
micznie wyprane z radości, odbar­
wione z wszelkiego szczęścia, przy 
tłoczone ciężarem nad siły jest ży­
cie Kalin. Jest nie do pojęcia 
straszliwe dla nas, ludzi z miasta, 
ludzi, którzy mają 9woje chwile 
radości i odprężenia.

Jeden miałam kłopot, biorąc ży­
wy materiał do książki — przepro­
wadzenie selekcji. Nie wybranie 
momentów najgorszych, najstrasz­
niejszych, nie barwienie na czarno 
i wyłączanie wszystkiego co ra ­
dosne i wesołe. Ale wyłączanie 
wydarzeń prawdziwych, które na 
kartach książki uderzą nieprawdo­
podobieństwem — choć są w prost 
z życia wzięte, gdyż nie uwierzy 
i nie odczuje ich człowiek z dale­
ka stojący, nie przyjmie do św ia­
domości, wzdrygnie się przed ni­
mi — bo są zbyt czarne.

Człowiek, który pochodzi z oko­
lic, w  których umieściłam Kaliny, 
pisze w  „Młodej myśli ludowej": 
„Przeczytałem „Ziemię w  jarzmie" 
i bez trudu odnalazłem w  niej 
wierne odbicie stosunków, ze 
wschodniej nadbużańskiej części 
powiatu sokołowskiego na Podla­
siu". Odcyfrowuje nazwiska i 
prawdziwe nazwy wsi, dodając: 
„Najważniejszym i istotnym jest 
jednak to, że rzeczywistość istnie­
jąca zarówno w tych dobrach, jak 
i wielu, wielu podobnych, znalazła 
wierny obraz na kartach „Ziemi w 
Jarzmie".

I istotnie w  książce nie ma ani 
jednego zmyślonego faktu, ani jed­
nej fikcyjnej postaci. Razi Brei­
tera „makabryczna scena" zatłu­
czenia kamieniami młodego chłop­
ca — a przecież dopiero w grudniu 
trzech gajowych stawało przed są­
dem apelacyjnym w  W arszawie 
oskarżonych o to właśnie zabój­
stwo — i Franek Sawicki z Sawie, 
mój Zieliński, nie jest żadnym w y­
jątkiem, w ystarczy przeczytać 
wzmianki w pismach i statystyka 
ludzi, którzy za gałązkę chróstu, 
za garść jagód, czy choćby za 
wejście na pański grunt padli'z rąk 
gajowych jest na pewno zatrw aża­
jąca, choć nikt nie pokwapił się jej 
zestawić.^ Niestety, to nie sceny z 
mojej książki, ale rzeczywistość 
jest makabryczna, nie do pojęcia i 
nie do ziozumienia dla człowieka, 
który uważa, że żyje w  cvwilizowa 
nym świecie. Demagogią i prze­
jaskrawieniem, ba, świadomym 
kłamstwem byłyby właśnie uśmie­
chy ludzi, gdybym je umieściła w 
swojej książce. ! dlatego polemi­
zuję z recenzją — bo jeśli się pi­
sze, to chyba poto, żeby książka 
spełniła jakiś cel (trudno, jestem 
pisarzem tendencyjnym, rzemieślni 
kiem społecznym, który na tym od­
cinku odrabia swoją robotę), żeby 
zbudziła odruch mózgu i serca w 
tych, którzy mózg i serce posiada­
ją. Przeraża mnie zatym fakt, że 
ludzie nie chcą wierzyć w  rzeczy­
wistość. ź e  dzięki takiej niewie­
rze — wieś Mężenin, moje Kaliny, 
wymiera teraz z głodu i poza grup 
ką ludzi, skupionych w tow arzy­
stwie, do którego należy dw ór i 
park mężeniński nikt się tym nie 
zajmuje, nikt w to nie wierzy, nikt 
nie chce o tym pomyśleć, i że ja 
sama spełniam teraz rolę mojego 
Wincentego, biegającego po W ar­
szawie, kołaczącego o pomoc do
wszystkich drzwi. Tylko że W in­
centy kołatał skutecznie.

T ik , to wszystko prawda. Ale 
moja książka nie jest tylko „okrzy­
kiem buntu i rozpaczy". Rozpacz 
jest bezsilna, i gdybym miała w 
sercu tylko rozpacz, nie pisałabym 
„Ziemi w  jarzmie". W ierzę, wiem 
o tym, że rozpali się jeszcze nad 
Kalinami złoty dzień, i że nauczą 
się uśmiechać ludzie, którzy tego 
dotąd nie umieją. Wiem, że jest

do tego droga i że ta  droga po­
prowadzi do celu. I ta  w iara jest 
nie tylko we mnie — jest także w 
książce. Jest w odbudowujących 
się chłopską solidarnością Brze­
gach, jest w wieczornych rozmo­
wach w chałupie Płyciaka, jest w 
budzącej się świadomości wsi — 
i tej, i innych, wsi w ogóle, która 
rośnie, wzmaga się, i idzie w tym 
kierunku, który dla mnie jest kie­
runkiem właściwym i do celu wio­
dącym.

Breiter twierdzi, że odebranie 
dóbr Ostrzeńskiemu, rozparcelowa 
nie ziem między chłopów nie za­
łatwi sprawy. Oczywiście, tylko 
na pewno oboje w czym innym wi­
dzimy istotne i definitywne w yj­
ście z sytuacji. Ja wiem jedno —  
gdyby ziemia ostrzeńska poszła w 
chłopskie ręce, wiecznie głodni na-
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sycili by się, nie chorowałyby na 
gruźlicę dzieci, nie karlał by i nie 
degenerował się ten piękny lud, 
wyżej podniosłyby się głowy, był­
by czas pomyśleć o czymś innym 
poza codzienną, wieczną troską, 
byłby czas popracow ać nad istot­
ną, gruntowną i załatw iającą 
wszystko reformą. Ale nie czas 
odkładać wszystkiego do tej pory, 
kiedy „polityka gospodarcza pań­
stwa zmierzająca do uprzemysło­
wienia kraju, do stworzenia no­
wych w arsztatów  pracy, do pogłę 
biania ruchu spółdzielczego, do 
wprowadzenia taniego kredytu roi. 
nego, do uregulowania prawodaw 
stwa spadkowego i do propagandy 
kulturalno-oświatowej zakrojonej 
na wielką miarę — może zmienić, 
oczywiście nie z dnia na dzień, 
dzisiejszy stan moralny j material­
ny wsi polskiej".

Może ktoś powie, że są wsie, 
które stać na czekanie, ż e  całe 
okolice żyją o wiele stopni powy­
żej poziomu materialnego moich 
bohaterów. Możliwe. Jednakże I 
tam jaskraw o będzie biła w oczy 
dysproporcja między chłopskim za 
gonkiem a pańskim polem, jednak­
że i tam każda racja będzie po 
mojej stronie — po stronie wsi. 
Nie widzę więc powodu czekania. 
A Kaliny nie mogą czekać — Kali. 
ny giną z głodu na suchym pia­
chu, na morgowych gospodar­
kach tuż obok pięćdziesięciu dwu 
folwarków, gorzelni, tartaków  i 
młynów należących do jednego 
człowieka.

1 dlatego nie ucieszyło mnie to, 
że Breiter uważa moją książkę za 
„świetnie napisaną". Bodaj była 
dziesięć razy gorzej napisana, by­
le dosłyszano z niej wołanie na 
alarm.

WANDA WASILEWSKA.

. S a l o n  d o r o c z n y
Zyd. To w- Krzewienia SztuK Pięknych

Społeczeństwo żydowskie wyży. 
wające się duchowo głównie w 
swym kulcie religijnym nie okazy 
wało do lat niedawnych głębszych 
zainteresowań w sferze kultury pię 
knej. Z wyjątkiem żydowskiej elity 
kulturalnej, popierającej niejedno­
krotnie sztukę i artystów, nie mia 
ło ono żywszego poczucia piękna 
a zawód artysty należał tam do 
rzadkości. Dopiero druga połowa 
ub. stulecia wydaje kilku wybitniej 
szych malarzy żydowskich: Izrael- 
sa w Holandii, josephsona w Szwe 
cji, Liebermana w Niemczech, we 
Francji zaś wysoce utalentow ane­
go Pisarza. W Polsce, znakomity 
uczeń Matejki, — Maurycy Gott­
lieb, słusznie uchodzi za jednego 
z najwybitniejszych malarzy swe­
go okresu. Czasy powojenne przy­
noszą masowy udział młodych ar­
tystów żydowskich w sztuce pary 
skiej: Z Polski Kiśling, Marcoussis 
i kilku innych, zaś z Rosji Chapall, 
Katz a zwłaszcza Soutin, zajmują 
w tej dziedzinie niepoślednie miej­
sca. Nie mając własnej tradycji pla 
stycznej, ulegają oni w większym 
stopniu niż inni podbojowi zdobyw 
czej sztuki francuskiej.

M aksym ilian Feu erring:
,,Martwa natura‘\ (o le j.).

W Polsce działa również szereg 
mniej lub więcej uzdolnionych arły 
stów żydowskich, znajdujących o- 
parcie w stowarzyszeniach popie­
rających sztukę, jak np. warszaw- 
skie Tow. Krzewienia Sztuk Pięk­
nych, które walcząc z trudnościami 
finansowymi i nie posiadając na­
wet własnego lokalu, zdobywa się 
mimo to corocznie na „salon" w se 
zonie zimowym, reprezentujący do 
robek artystyczny swych członków 
za rok ostatni. Tegoroczny „sa­
lon" urządzony w  wynajętym loka 
lu przy ul. Granicznej 10, robi w ra­
żenie dosyć niejednolite. Niezmier­
nie trudne warunki pracy, niepew­
ność jutra, obojętność sfer ukształ 
conych do spraw  kultury pięknej— 
nie wpływają tu bynajmniej zachę­
cająco. Artysta musi nietytko z cze

goś żyć, ale także musi w  to  w ie­
rzyć, że jego sztuka jest komuś na 
coś potrzebna, że znajdzie bodaj 
nieliczną garstkę ludzi, którzy o- 
bok jego tworzywa nie przejdą o- 
bojętnie. Ale czasy dzisiejsze nie 
nadają się zbytnio do racjonalnego 
kultu sztuki. Jakiś „zły w iatr" zwie 
wa z umysłów ludzkich ową cudo­
wną zdolność „niepraktycznego" 
myślenia, ów wielki stan łaski i po 
tencji duchowej, którego się tak 
często wyrzekamy dla zaintereso­
wań znacznie podlejszego gatun­
ku.

O glądając „salon" ż.T.K .S.P. 
zadajemy sobie na wstępie pytanie: 
czy istnieje „sztuka żydowska ?— 
albo lepiej: czy istnieje „żydow- 
skość" w sztuce i czym się ona 
odznacza? Kwestia dość trudna do 
rozwiązania, jakkolwiek w miarę 
samodzielnego rozwoju poszczegól 
nych jednostek twórczych, mnożą 
się tii pewne oznaki charakteryzu­
jące psychikę żydowską i odrębny 
stosunek tej rasy do świata. Zaga­
dnienie narodowej czy też rasowej 
psychologii kształtu, nie jest w pra 
wdzie dotąd należycie postawione 
— lecz niemal podświadomie wy­
czuwamy te cechy odrębności i 
swoistości plemiennej, wywodzące 
się ze środowiska o zgoła odmien­
nym typie etnicznym. Czy taki np. 
śliwniak w swych kutych w blasze 
kompozycjach, nie usiłuje nawiązać 
do starodaw nej tradycji żydow­
skiej metaloplastyki? Albo czy te ­
matyka wielu malarzy żydowskich 
na „saionie", jak  Braumer, Haber, 
Rozental j kilku innych, nie podsu­
wa widzowi owego dziwnego kom 
pleksu uczuć i przeżyć związanych 
z atm osferą małomiasteczkowego 
ghetta? Ale nawet w m alarstw ie na 
pozór całkowicie pozbawionym 
tych sugestii i nastrojów-, czy nic 
uderza nas tu częstokroć odrębny 
jakiś rzut pędzla i inny rodzaj tra ­
ktowania powierzchni płótna? Te 
specyficzne właściwości żydow­
skiej psychiki, ujawniające się głó­
wnie w fakturze malarskiej, spo­
strzegam y tak u czołowego m ala­
rza — Menkesa, jak  i u wielu in­
nych, jak np. u Blaufuksa, Ceńtner- 
szwerowej, Cymermanówmy, Feuer 
ringa, Finkelsteina, Frydmana, N a. 
tansonowej, Rabimowicza, Szerera, 
Treflera, Tykocińskiego i W elczer- 
Szweigerowei, tworzących mniej 
więcej elitę malarską tegorocznego 
„salonu". Rzeźba naogół dość sła­
ba.

K. WINKLER.
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Przegląd prasy
BŁĘDNE ZASTRZEŻENIA.
Nasz artykuł „Bezdroża nacjo­

nalizmu" wywołał cały szereg za­
strzeżeń w prasie burżiuazyjnej. 
Wczoraj przytaczaliśmy zastrze­
żenia „Kuriera Porannego". Ale 
„Gazeta Polska" również do wy­
jątków a naszego artykułu doda­
ła komentarz. Merytorycznie (co 
do treści) „Gazeta Polska" za­
strzeżeń nie czyni, ale dowodzi, 
że praktyka PPS. jest odmienna 
od treści artykułu. PPS. bowiem  
uznaje i państwo polskie i  na­
ród, a tymczasem — „rozbija" to 
państwo walką klasową:

Socjalizm jako kierunek klasowy, 
więc opierający się na sprzeczności 
interesów materialnych, bierze za 
punkt wyjścia i  akcentuje to wszy­
stko, co dzieli warstwy tego samego 
narodu pomiędzy sobą. W ten spo­
sób jest to kierunek osłabiający vie- 
wnętrzną spoistość organizmów pań­
stwowych, szczególnie niebezpieczny 
w okresach wielkiego napięcia i na­
cisku na życie narodowe od ze­
wnątrz. Zwlas-zcza dla Polski, poło­
żonej m i ę d z y  Niemcami a Rosją, 
pogłębianie walk klasowych przed­
stawia oczywiste niebezpieczeństwo.

Melodia stara, ograna. Ale fał­
szywa. Z tą walką klasową spra­
wa nie przedstawia się tak pro­
sto, jak wydaje się OZONowemu 
dziennikowi. Ta właśnie walka 
klasowa organizuje robotnika, 

daje mu lepsze warunki, wyższą 
kulturę i w ten sposób ZESPA­
LA robotnika z Państwem. Ro­
botnik i  chłop stają się główny­
mi nosicielayu idei państwowej. 
Spójrzmy na Anglię, na Szwecję.

Otóż podstawowym momentem  
w ideologii PPS. była i jest SYN­
TEZA czynnika klasowego z pań­
stwowym. Klasa robotnicza, pod­
nosząc swrój poziom życiowy, sta­
je się tymbardziej oparciem dla 
Państwa. Słowo („państwo" czy

„naród") jest słowem bezsilnym, 
jeśli czynem  robotnik, pracownik 
i  chłop nic wchodzą w posiada­
nie dóbr państwowych i  narodo­
wych.

„OPINIA".

„Czas" poświęca wstępny arty­
kuł bolesnym rozpamiętywaniem  
na temat zakończonej dyskusji 
budżetowej. „Czas" przychodzi 
do wniosku, że „opinia" społe­
czeństwa żąda ustąpienia Rządu, 
a specjalnie ministrów oświaty i 
rolnictwa (! ) .  Natomiast Sejm  
tego nie chciał zrozumieć. Głów­
na przyczyna —  ta, że OZON (w 
Sejmie) uważał, iż atak na Rząd 
byłby atakiem na te wysokie 
czynniki wr Państwie, które po­
wołały ten akurat Rząd. „Czas" 
bardzo boleje:

I tu niewątpliwie stanowisko Sej­
mu i  stanowisko opinii znowu się 
rozeszły. Opinia miała bowiem  pła­
wo się spodziewać nie tylko kryty­
ki, mogła również oczekiwać spo­
wodowania przez sejmową większość 
pożądanej zmiany. To nie nastąpiło. 
Na krok taki Sejm się nie scdót>> ł.

Wciąż — ,,opinic“ l  „Czas" sta­
le mówi w imieniu jakiejś „opi­
nii". O k tórej „opinii" mowa? 
Jeśli o opinii konserwatywnej — 
prosimy bardzo. Ale jeśli chodzi 
o opinię społeczeństwa. „Czas" 
się myli. Z całego „systemu" dzi­
siejszego prawdziwa opinia  naj­
szerszych kół społeczeństwa jest 
istotnie niezadowolona i  żąda de­
mokratyzacji życic państwowego. 
Punkt zaś widzenia „Czasu" jest 
zgoła ODWROTNY: chce „Czas" 
porachować się z niektórymi mi­
nistrami, którzy mu są niemili, 
bo są —  jego zdaniem —* zbyt „le- 
wicowi"...

Ostrożnie więc 4 przedstawi­
cielstwem „opinii".

K. CZ-
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i zawiera bogaty dobór artykułów, 
oświetlających drogi i zadania de­
mokracji polskiej w chwili obecnej. 
Artykuł wstępny p. t. „Budować, 
budować, budować" jest dalszym 
ogniwem w rozwinięciu programu 
gospodarczego Polski. Eksperymen­
tom gospodarczym wielkiej republiki 
amerykańskiej poświęcony jest arty 
kuł pod wymownym tytułem „Milło 
ny ludu przeciw miliardom dola­
rów". Redakcja w odezwie do czy­
telników zapowiada otwarcie nowe­
go działu, w którym znajdą miejsce 
najwspanialsze pomniki myśli demo

9 9 l
kratycznej ubiegłego stulecia. W i ­
told Zieliński w artykule p. r. 
„Adolf Hitler i Pius XI" obnaża 
iątotne tło ataków hitlerowskich na 
kościół katolicki. Młody utalentowa 
ny prozator Mieczysław Mirek w 
noweli p. t. „Hraść" odsłania wstrzą 
sający fragment doli chłopskiej. Nu 
rneru dopełnia bogaty felieton pole­
miczny zawarty w poczytnej rubry­
ce „ Z  dnia na dzień" oraz przegląd 
najważniejszych wydarzeń na wido­
wni polskiej i światowej. Cena 50 
gr. Adres redakcji i administracji: 
Warszawa, Ordynacka 5. Konto F. 
K. O. 26.630.



Praca młodocianych
w zespole zjawisk społeczno-gospodarczych

W poprzednich artykułach usi- 
łowjfhrf* naświetlić tei-*!» ncję pro. 
je if i  posła Snopczyń kiego, skie­
rowanego kn nowelizacji prawa 
przemysłowego, głównie pod ką­
tem widzenia problemu ochrony 
ptacy młodocianych. Starałam się 
udowodnić, że projekt ten kierun­
kowo jest przeciwny dotychczaso­
wym założeniom ochrony pracy 
młodocianych i uwypuklić tę oko­
liczność, że uczeń, terminator czy 
praktykant w przedsiębiorstwie 
na zysk obliczonym nie bywa i 
być nie może żadnym „objektem** 
nauki, tylko jest robotnikiem, 
świadczącym przedsiębiorstwu sicą 
pracę, zasługującym jak każdy ro­
botnik  —  na zapłatę za pracę. 
Dalej wypowiedziałam swój po­
gląd, że racjonalne przysposabia­
nie młodzieży do zawodu, a ściślej 
mówiąc do udziału w wytwórczoś­
ci, — może się odbywać tylko w 
charakterze i trybie szkolnym, nie 
zaś w przedsiębiorstwach na zysk 
obliczonych. Całe to ujęcie spra­
wy biegunowo przeciwne jest za­
łożeniom posła Snopozynskiego 
(no i innym projektom, które na 
razie nie doszły jeszcze do Sejmu) 
— projekt poda Snopczyńskiego 
proponuje traktować młodzież, za 
trudnioną w warsztatach rzemieśl­
niczych, jako uczniów „z samego 
prawa**, a to dobrodziejstwo „nau­
ki** w przedsiębiorstwie na zysk 
obliczonym uważa za tak daleko 
idące, że upoważnia ono do bez­
płatnego zatrudniania młodzieży 
i do pobierania od rodziców opła­
ty  za ową „naukę".

Dziś, na zakończenie tego prze­
glądu zagadnień ochrony pracy 
młodocianych, pozostaje mi oświe 
tlić nieco problem pracy młodzie­
ży w związku t  żasadniczemi, spo­
łeczno • gospodarczemi zjawiska­
mi naszego życia zbiorowego. Po­
staram się też przytem odpowie­
dzieć na zapytania i wątpliwości, 
które nasuwały się niektórym czy­
telnikom w związku z moimi po­
przednimi artykułami na ten te 
mat.

Stan naszego szkolnictwa ogól­
nego (pół miliona dzieci poza 
szkołą), słaba rozbudowa szkolni­
ctwa zawodowego (ogarniającego 
Zaledwie kilkadziesiąt tysięcy mło­
dzieży), ubogi budżet oświatowy 
dnia dzisiejszego, a więc i niezwy 
kle szczupłe, znikome możliwości 
wprowadzenia przysposabiania za 
wodowego do szkół w jakiejś ska­
li szerszej —- wszystko to sprawia, 
ze nawet, gdy się nie uznaje war­
sztatu ozy fabryki za właściwe 
miejsce dla nabywania umiejęt­
ności zawodowych, musimy sif z 
tym godzić, a jednak i pod 
tym kątem szukać wyjścia z 
dzisiejszej potwornej sytuacji— 
wyzyskiwania sił młodzieży i mar. 
nowania jej sił, bez pożytku dla 
niej i dla społeczeństwa i dla pań­
stwa. Oczywiście, że z tego punktu 
wułttnia racjonalną jest prowa­
dzona przez inspekcję pracy w po 
rozum'eniu ze związkami zawo­
dowymi akcja systematycznego o- 
graniczania ilości młodzieży w 
warsztatach, akcja dopilnowania, 
żeby warsztat zatrudniał, prócz 
uczniów, dorosłych robotników; 
żeby miał techniczne urządzenia, 
umożliwiające pracę w możliw- 
szych warunkach. Bardzo też ra­
cjonalnym jest —- i to podkreśli­
łam już nie raz — wprowadzenie 
zakazu pobierania opłaty za 
„nankę** i zakazu bezpłatnego za­
trudniania uczniów. Ale zakazy te 
wyrosły właśnie ze zrozumienia 
właściwej roli młodzieży w war­
sztatach i fabrykach: ze zrozu­
mienia, że w warsztacie czy w fa­
bryce — uczeń, praktykant jest 
zawsze i tylko robotnikiem. Pra­
ca, wykonywanie tych łub innych 
czynności produkcyjnych sama w 
•obie ma pierwiastek kształcący 
przez przyuczanie, wprawianie 
każdego robotnika do tych czyn­
ności, przez zżywanie się jego z 
narzędziem pracy; bezwiedne cza. 
sem, często świadome szukanie lep 
szych sposobów wykonywania 
ewych czynności i t. d. Z tego pun­
ktu widzenia —- w warsztacie czy 
fabryce, przez aamo wykonywa­
cie czynności, przyglądanie się in­
nym, przez złapani* słusznej

wskazówki — młodzież przyucza [ przemysłu, że jest niedobór, bo o- 
się do pracy w danej gałęzi pro- j granicza śię pracę młodzieży itp.

Lićzby te są zupełnie dowolne. Oddukeji, w danym zawodzie. Nie 
ma tedy żadnej potrzeby wkłada­
nia płaszczyka „nauki** na to, co 
jest zawsze pracą, — trzeba objąć 
młodzież normalną umową o pra­
cę, płacić jej i w zdrowych warun­
kach młodzież ta będzie więcej ko 
rzystała z doświadczeń własnej 
pracy. To, że nie mamy dość roz­
budowanej sieci szkolnej nie upo­
ważnia nas przecie do uprawia­
nia świadomie daltonizmu i uda­
wania, że istotnie w warsztatach 
odbywa się nie praca młodzieży, 
tylko tej młodzieży „nauczanif

Inną kwestią jest stosunek pra­
cy młodzieży do problemu bezro­
bocia. W początku kryzysu, gdy je­
szcze jako urzędnik badałam te 
kwestię, okazywało się, że w róż* 

uiych dzielnicach Polski, w sferze 
działania różnych izh rzemieślni­
czych i przemysłowych, produko­
wano w warsztatach rzemieślni­
czych po kilkanaście tysięcy Ucz­
niów, natomiast w pośrednictwie 
pracy kołatały się tysiące dojrza­
łych, wykwalifikowanych robotni­
ków — bezrobotnych. Gdy przysz­
ły cięższe lata kryzysowe, uczniów 
utrzymywano w warsztatach (bo 
to się kalkulowało pracodawcom 
ze względu na bezkonkurencyjną 
ich taniość), dorosłych redu­
kowano.

W roku nbiegłytn inspektorka 
pracy p. Miedzińska podała w pis 
mie „Polska Zbrojna** ż dń. 2.II. 
1937 r., bardzo interesujący przy­
kład: w województw e poznańskim 
w r. 1930 liczba uczniów wynosi­
ła w rzemiośle 15 tysięcy, liczba 
czeladników 17 tysięcy. W roku 
1934 lieżba uczniów pozostała ta 
sama, natomiast liczba czeladni­
ków zmalała do 8 i pół tysiąca. 
Przykład wymowny. Oczywiście, 
nie można nie doceniać fcrageli' 
bezrobocia młodzieży, jesrt to ogro­
mna bolączka społeczna, jest to 
jeden z najwymowniejszych dowo 
dów, że nasz ustrój gospodarczy 
nie wywiązuje się ze swoich za­
dań. Ale nie wolno też uważać za 
zdrowe i wskazane społecznic, że­
by ustępował z pracy dorosły, pła­
tny robotnik, żywiący w latach 
kryzysowych nie małą grupę osób, 
— pozostaw-ał zaś młodociany, po­
zostawał dlatego, że się mu wcale 
lub prawie nic nie płaci!

I  w tym wypadku — jedyny 
środek i sposób uzdrawiania eto 
sunków — opłacać pracę młodzie-
*y-

Wreszcie ostatnie zagadnienie. 
Czy i gdzie znajdzie młodzież po 
terminie pracę; czy naprawdę, jak 
mówił poseł Snoprzyńsfci w Sej­
mie, jest zapotrzebowanie na 50 
tysięcy rocznie młodocianych do

rozmiarów rozbudowy naszego 
przemysłu zależy ile dziesiątków 
tysięcy robotników będzie potrze­
bował rocznie. Wszyscy śię na to 
zgodzimy, że oby się rozbudowy­
wał jaknajszerzej i potrzebował, 
jak najwięcej robotników! Tu je­
dnak trzeba powiedzieć rzecz Za­
sadniczą: rozbudowujący się
współczesny przemysł będzie po• 
trżebował dziesiątków i setek ty- 
ńęcy robotników, ale zwykły  c i .  

botników, przyuczy ich i przysp 
sobi, lub wchłonie przyuczonych i 
przysposobionych w innych fabry­
kach. „Wykwalifikowanych** — 
będzie zawsze potrzebna stosun­
kowe niewielka ilość. I tu jeszcze 
trzeba dodać, że takich wykwalifi. 
kowanych, jakich potrzebuje no­
woczesny przemysł, nie dostarczy 
warsztat rzemieślniczy, O bezład­
nej, bezplanowej produkcji, zależ, 
nej od przygodnych obstalunków, 
warsztat bez nowoczesnych techni­
cznych urządzeń. A prtsecie takich 
właśnie warsztatów mamy setki,— 
warsztatów na nowoczesnym po­
ziomie urządzenia — bardzo ma­
ło. — Jeżeli przemysł nasz będzie 
się rozbudowywał, będzie wchła­
niał, oczywiście i młodzież. Mło­
dzież ta, obsługując maszyny, na­
da się znakomicie do celów nowo­
czesnej wytwórczości. Młodzieży 
bezrobotnej jest dość; uczniów 
terminatorów po skończonych ter­
minach, nie znajdujących pracy 
jest również bardzo dużo. Produ­
kowanie dalsze ,,uczniów Z same­
go prawa1' nie jest potrzebne dla 
celów przemysłu.

Natomiast i w przemyśle, i w 
dziele obfony kraju, i w ogóle w 
żyeiu zbiorowym polskim potrzeb 
ny i pożyteczny będzie młody ro­
botnik, świadomy obywatelskiego 
traktowania go w pracy, świadomy 
swoich praw i płatny za swoją 
pracę.

BALINA KRAHELSKA.

„Wierzyłem w gen. Franco"
Tflki jest tytuł niewielkiej 

książki, Wydanej przed kilku mie­
siącami w języku francuskim, a 
napisanej przez Francisco Gon- 
załbez Ruiz.

Książka ma dwa podtytuły: 
„Dzieje wielkiego roczarowanm" 
i „Dwa miesiące w więzieniu se­
wilskim". Książka zawiera opis 
wrażeń i ptzeżyć autora na ob­
szarze, okupowanym przez faszy­
stów hiszpańskich, a głównie — 
W więzieniu sewilskim.

Jest to książka o tyle oryginal­
na, nawet Wyjątkowa, że atttor-— 
jak zeznaje w przedmowie — był 
przez krótki czas zwolennikiem 
gen. Franco i sam Zabiegał o to, 
by dostać się do niego. Gdy Wy­
buchła wojna domowa, ańtot prze 
bywał w Alicante, gdzie rokosz 
szybko zlikidowano i miasto to 
znajduje się dotąd w rękach Rzą­
du. Autor był gubernatorem cy­
wilnym prowincji Murcja Za rzą­
dów Valladaresa. W wyniku wy­
borów lutowych 1936 r., które da­
ły zwycięstwo Frontowi Ludowe­
mu, złożył on urząd gubernatora. 
Był przeciwnikiem Frontu Ludo- 
dowego, a gdy wybuchł rokosz, 
autor był raczej po jego stronie, 
sądząc — jak pisze — że „rząd 
przejściowy, wyposażony w wy­
jątkową władzę, mógłby być po 
żyteozmy dla ojczyzny**.

I b. gubernator, chcąc przysłu 
żyć się ojczyźnie, porzuca Repu­
blikę i udaje się do rokoszan, by 
zaofiaroWać im swe Usługi. Ale 
rokoszanie, zamiast otworzyć mu 
9We ramiona, otworzyli przed 
nim —- więzienie. Szczęściem u- 
dało mu się odzyskać wolność 
i uciec do Francji, gdzie napisał 
swe wspomnienia.

Książka jest więc niśpószlako 
wana pod Względem prawdy. Jest 
także pełna prostoty i szczerości 
Autor w przedmowie przedstawia 
siebie, jako „typ reprezentatywny 
klasy średniej, drobnego miesz­
czanina, obawiającego się niepo 
kojów politycznych i społecznych, 
pozbawionego niezbędnej odwagi, 
by stawić czoło wielkim niebez

A R T R E T Y Z H
powstaje wskutek staj przemiany materii

Zanieczyszczona krew może po- 
wodować szereg rozmaitych dole 
gliwości, bóle artrelyczne, wzdę­
cia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wy­
rzuty na skórze CHOROBY ZŁbj 
t'rtZtift’UANY MATERII NISZCZĄ, 
ORGANIZM I PRZYŚPIESZAJĄ 
STAROŚĆ- 

Racjonalną, zgodną z naturą ku. 
racją jest normowanie czynności

w ątroby i nerek. D w udziesto letn i! 
d ośw iad czen ie  w y k aza ło , że w 
chorobach na tle zlej przem ian) 
m aterii, chronicznego zaparcia  
Kamieniach żó łc iow ych , żó łtaczce  
artretyzm ie ma zastosowana 
„Cholekinuza" H. Niemojewskiego 

B roszury bezpłatne wysyła la 
boratonum  fiz. chem. Cholekinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

pieczeństwom chwili**. Autor bije 
się w piersi i przyznaje, że za swą 
naiwność poniósł na obszarze fa­
szystów zasłużoną karę.

Naiwność polegała m. im. na 
tym, że uwierzył nawoływaniom 
Radia,., i Sewilli, które powtarza­
ło dzień w dzień:

„Ći» co uie są obryzgani 
kbwią, a UaWet Wy, republikanie, 
kochający Hiszpanię i wierzący 
w jej przeznaczenie, wy ludzie 
uczciwi, pragnący ojczyzny wiel­
kiej i silnej, przyjdźcie do nas. 
Wyciągamy do was dłoń bratnią, 
bez represji, bez kłótni**.

Ruiz Uwierzył i poszedł do fran- 
kowców. Ale już w Gibraltarze 
Widział i słyszał różne rzeczy, któ­
re Uie bardzo odpowiadały zapro­
szeniom Radia sewilskiego. Udał 
się do przedstawiciela franków- 
ców, który go Uspokajał, Zapew­
niał, że mtt się nić złego nie sta­
nie i Zaofiarował przewieźć go na 
upragnioną stronę o którejkol­
wiek zechce godzinie .*

O omówiońej porze odstawiono 
go karetą do La Llnea i... odda­
no w ręce policji. Odbyło się prze 
słuchanie:

— Pańskie poglądy polityczne?
“ - Umiarkowany republikanin.
— Gzy Pan jest masonem?
— Nie.
— Kto jest pańskim przełożo­

nym?
Manuel Portela Valladares.
Gzy On jest masonem?
Nić O tym nić Wiem.

— Jakie pan pełnił funkcje?
Byłem gubernatorem cywil­

nym MUtrcji.
**- Pięknie, pięknie, guberna­

tor republikański i przyjaciel 
Porteli. Do więzienia to indywi­
duum!

t zaczęła się „służba patriotycz­
na** b. gubernatora po więzie- 
p ach faszystowskich

Dwa miesiące spędził w więzie­
niu sewilskim, przeznaczonym na 
400 osób, a w którym znajdowało 
się... 1600 osób. Autor opisuje 
szczegóły życia więziennego, przy­
tacza wiele rozmów z towarzysza­
mi niedoli, maluje sceny, jakby 
z piekła wyjęte.

świat nie zna jesuoze — piaze 
autor — w całej jego grozie, w 
całej pełni, dramatu i nieszozę- jTQ$7jl>k 
ścia Hiszpanii. Słyszeliśmy wszy­
scy o barbarzyńskim okrucień­
stwie, o okropnościach Inkwi­
zycji, o paleniu na stosie i znę­
caniu się nad ciałem ludzkim. Ale 
niktby sobie nie wyobrażał, że

kać może. Nie zamierzam opisy­
wać scen tragicznych. Chcę, bez 
krasomóstwa i liryzmu, dać do­
kładny opis tego, na eo patrzyłem 
zbliska**,

I autor Z całą sumiennością wy­
pełnia to zadanie. Daje on wyci­
nek z życia pod okupacją fran- 
kowców, przejmujący grozą i 
obrzydzeniem. Czytając tę książ­
kę, ma się wrażenie, że wszystka 
podłość i nikczemność ludzka ze- 
środkowała się w tej biednej Hisz­
panii, „wyzwalanej** przez bandę 
optyszków i zbrodniarzy.

„Moja dobra wiara — pisze 
autor — zaprowadziła mnie do 
koszmarnego kraju.

Pozostaje mi jedyna pociecha, 
że nie jestem odosobniony. 80% 
Hiszpanów, którzy powitali wy­
buch rokoszu z mniejszym łub 
większym entuzjazmem, z większą 
lub mniejszą ufnością, jako wy­
darzenie polityczne, korzystne dla 
Hiszpanii, wyzbyło się, jak j i ,  
strasznego błędu.

Mogą stwierdzić, po spędzenftt 
kilku miesięcy na terenie fran- 
kowców, że ogromna większość 
tych, co żyją pod ich jarzmem, 
przeszłoby masowo do strefy re­
publikańskiej, gdyby mogła roz­
porządzać swoim losem".

Jaka szkoda, że nasi endecy nie 
mogą przejść „kuracji**, jaką prze­
szedł b. gubernator z Murcji!

Obok drukowanego W odcinkń 
naszego pisma opowiadania p. R. 
„Stwierdzam, że...“, książeczka 
„Wierzyłem w geń. Franco** jest 
pierwszorzędnym dokumentem 
„wyzwoleńczej" akcji fsszystóW 
hiszpańakich.

Dokumenty największej w dzł# 
jach zbrodni, dokoła której fi- 
szyzm międzynarodowy osmuwa. 
najbezczelniejsze w dziejach kłam 
stwa.

Bor.

Herb rycerza.
wskazywał na Jego pochodzenie...

Herbem towaru Jest znak ochron­
ny, Który wskazuje na pochodzenie 
towaru. Jedynie „młynek do kawy“. 
Jako znak ochronny wskazuje na 
prawdziwą Francka przyprawę dó 
kawy, która czyni wszelką kawę 
bardziej aromatyczną, pełniejszą w 
smaku i tańszą.

,ldi

człowiek może żyć, umierając po p p £ y  
trosze codzie 
świadomości, co go

m
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STWIERDZAM, ZE.. .
Hiszpania gen. France
w oczach urzędnika sądu

— Zawiadomili zias, Ojcze, — odezwał się pierw­
szy sędzia — że odgrzebano tu jakieś ciało...

— Tak, to prawda — odrzekł mnich. — Ale nie 
tu, u nas, tylko w przylegającym lasku..,

Udaliśmy się więc wszyscy w tamtym kierunku, 
na czele ze strażnikiem, który wskazywał nam 
drogę. Przybyliśmy do miejsca, gdzie mur okalają­
cy ogród był zburzony i pozwalał przejść do lasku. 
Tam to, na niewielkim placu, wskazali nam odna­
leziony grób. Pod niewielką grudką ziemi ukazał 
się naszym oczom trup.

Nigdy nie zapomnę tego widoku. W związku 
z obowiązkami mego zawodu widziałem setki tru 
pów, podczas wypadków wszelakiego rodzaju: to ­
pielców, zamordowanych skrytobójczo sztyletem, 
przejechanych przez pociąg, zmasakrowanych przez 
maszynę. Ale żaden z tych wypadków nie wrył się 
tak okrutnym wspomnieniem w mą pamięć, jak ta 
ekshumacja w giębi ponurego lasku klasztornego.

Z wielkim trudem wydobyto ciało z grobu. Po­
chowany przed kilku dniami, napełniał teraz trup 
ten powietrze nieznośnym zaduchem, który musiał

odrazu zrodzić przypuszczenie, że nie mamy tu do
czynienia z jednym tylko ciałem.

Twarz, rozkładająca się już, przykryta była 
skra wioną chustą, ubranie miało brudny, ziemisty 
kolor —- to wszystko razem sprawiało wrażenie 
jakiegoś okropnego pytajnika, zwracającego się do 
nas o sprawiedliwość...

Lekarz sądowy, dobruszny i obłudny staruszek, 
zbadał zgodnie z przepisami. Nic osobliwego nie 
zdołał ustalić, prócz tego, że został zabity strzała­
mi rewolweru; ślady ran pozostały jeszcze na 
skroni.

Zmieszani, rozkazaliśmy przenieść ciało nieszczę­
śliwca na cmentarz, gdy usłyszeliśmy nagle niedy­
skretny głos jednego ze strażników:

— Hej tam, są jeszcze! Jeszcze! Oto widać tu 
jeszcze jedną rękę... — nerwowo wskazał palcem 
kąt grobu.

— Ej tam, nie — odparł inny strażnik. — Zdaje 
ci się. tu nic więcej nie ma...

— Wezwano nas tylko do jednego trupa — po­
mógł mu inny.

Obecni zgodzili się z tym. Ale strażnik, uparty 
i niedość rozsądny, powtarzał swoje; dopiero ko­
lega jego szturchaócem zmusił go do milczenia.

— Trzeba ten grób dobrze zakopać — odezwał 
się drugi strażnik. — Pokryć kamieniami, udeptać, 
by żaden pies nie mógł się tu dostać...

Mrugnął porozumiewawczo na swego towarzy­
sza.

Pozostaliśmy do chwili, gdy grób został zakopa­
n y  a po tym oddaliliśmy się powoli.

Odsunęliśmy się wraz z sędzią od naszej grupy 
i zapytaliśmy niespokojnie Ojca Prokuratora:

— Któż to jest ów rozstrzelany?
—To kapitan Ojeda — odpowiedział. Osoba 

znana w Burgos. A kim są ci pozostali, nie wiem...
W ustronnym miejscu ogrodu, obok małego 

cmentarza opowiedział nam mnich zbolałym, peł 
nym oburzenia głosem, co następuje:

— W nocy, przed kilku dniami, przybyły do kla­
sztoru jakieś uzbrojone osoby. Przyprowadzili gru­
pę uwięzionych. Nie dzwoniąc do bramy klasztor­
nej, przedostali się do lasu przez zburzony mur 
ogrodu. Dowódca oddziału opowiedział, że ci uwię­
zieni — to są niebezpieczni przewódcy lewicy. 
Chciał w ten sposób pozyskać sympatię Ojca Pro­
kuratora Przybył z prośbą o wyznaczenie jedne­
go z braciszków dla spowiadania skazanych aa 
śmierć. Ojciec nie miał nic przeciwko temu, zażą 
dał jednak, by skazani zgłosili przed tym dobro­
wolnie chęć spowiadania się. Zabronił również, by 
mnich pozostał przy samej egzekucji....

„,Pierwszy został rozstrzelany kapitan Ojeda. 
Był to oficer rezerwy, poza tym członek jednej 
z lewicowych partyj. W obecności skazanych wy­
kopano groby i oświadczono że mogą się spowia­
dać, Niektórzy wyrazili gotowość — ale kapitan 
kategorycznie odmówił.

kd.iL)
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Nad polityka zagraniczną
radzi parlament Francji

W  piątek odbyła się w e francu­
skiej Izbie Deputowanych wielka 
debata nad interpelacjami o poli­
tyce zagranicznej Francji. - 

W czasie 8-godzinnych obrad 
piątkowych zwrócił większą uw a­
gę Izby socjalista Grumbach, któ­
ry analizując stosunki francusko- 
niemieckie ostro zaatakował poli­
tykę Rzeszy. W czasie przemowie 
nia Grumbacha deputowani prawi 
cowi przerywali mu okrzykami, co 
spotkało się z protestam i deputo­
wanych socjalistycznych. 

Charakterystyczne jest, że ża­

den z dotychczasowych mówców 
zarówno z lewicy jak i z prawicy 
nie atakow ał ministra spr. zagr. 
ograniczając się do uwag pod ad­
resem ogólnych wytycznych do-

tychczasowej polityki zagranicznej 
Francji. Wszyscy niemal mówcy 
dawali wyraz swojemu niepokoje 
wi co do sytuacji Austrii i Czecho- 
Słowacji.

Ukradł Ossietzky'emii

*

większą część nagrooy Nobla
100.000 marek niemieckich j prze- 
kazania do Niemiec.

Za prowizję w wysokości 20.000 
marek załatwił dr. W anno w spra­
wę przekazania sumy do Niemiec. 
Przekazał ją  jednak na swoje wla 
sne konto z którego potem udzie­
lał pożyczek licznym siwoim zna­
jomym. Z sumy 100.000 marek u- 
dafo się Ossietzkiemu uratować 
tylko 16.500 marek.

BERLIN (PA T). — Jak donosi 
niemieckie biuro informacyjne roz 
począł się proces przeciwko dr. 
W annow, który sprzeniewierzył 
Ossietzky‘emu większą część przy 
znanej mu pokojowej nagrody No- 

i  bla.
| Ossietzky udzielił sw ego czasu 
oskarżonemu pełnomocnictwa dla 
podjęcia w Norwegii sumy ok.

Burzliwie postępuję naprzód
hitleryzacia Austrii

Kanclerz Schuschnigg przyjął 
przewodniczącego związku Żydów 
austriackich Oppenheima któremu 
oświadczył, że nie przewidziana 
jest jakakolwiek rewizja obywa­
telstw nadanych w Austrii w  try- 
bie postępowania naturalizacyjne. 
go-

V
Z powodu wywieszenia chorąg- 

wł hitlerowskiej ze sw astyką na 
ratuszu w Gracu — co wywołało 
protest ludności patriotycznej — 
burmistrz Gracu wniósł prośbę o 
udzielenie mu dłuższego urlopu, 
której uczyniono zadość.

*<■*
Na zwołanym w Leoben zebra- 

niu frontu patriotycznego narodo­
wi „socja!iści“wymusili wywie-

ffl H U K

IVON DELBOS 
Minister Spr. Zagrań. Francji

Oczekiwana od początku bieżą­
cego tygodnia nominacja lorda 
Halifaxa na opróżnione po mini­
strze Edenie stanowisko ministra 
spraw zagranicznych została w 
piątek wieczorem zatwierdzona

Wybory w Estonii
W  piątek zakończyły się wybo­

ry do parlamentu estońskiego. Ob 
liczenia wykazały, że „Front Na­
rodowy" przeprowadził 56 depu­
towanych do parlamentu, opozy- 
cja zaś 24 deputowanych. Najwięk 
•zej porażki doznali kandydaci 
„Frontu Narodowego" w okręgu 
wyborczym Tartu, gdzie ani jeden 
nie został wybrany.

me
bo-

W 8 okręgach wyborczych 
było wyborów, wystawiono 
wiem tylko 1 kandydata, który w 
myśl nowej ordynacji wyborczej 
wchodzi automatycznie do parła- 
mentu.

Interesującym jest, że prezydent 
państw a Paets nie wystawił swej 
kandydatury w żadnym okręgu 
wyborczym.

Poznański „Papanin”
płynął na krze półtora km.

Przy rąbaniu lodu na W arcie w 
Poznaniu urwała się większa tafla 
k>du unosząc na sobie 18-letniego 
robotnika St. M adajka i niesiona 
wartkim prądem rzeki, poczęła się 
szybko oddalać. W ten sposób Ma 
dajek przepłynął na krze pod dwo 
ma mosta ii  Poznania, minął przy 
stań klubu wioślarskiego i dziel­
nicę św . Rocha. Zaalarm owana po 
licja pośpieszyła natychmiast na 
pomoc nieszczęśliwemu, którego

udało się wreszcie uratow ać prze. 
rzucając mu z brzegu długiej liny 
i przez ostrożne manewrowanie 
krą, którą zdołano przyciągnąć do 
brzegu.

Ratunek przyszedł dosłownie w 
ostatniej chwili, gdyż kra groziła 
pęknięciem wskutek silnych wi- 
rów. Ogółem Madajek przepłynął 
na krze przeszło półtora kilome­
tra.

Kronika Bielska, Białej i okolicy
Oddział Biała, u l Komorowska 4

Pod hasłem:
Oomagamy się 5-cjo przymiotnikowych demokratycznych 

w ylr-fiw  tło Selmu, Senatu, gmin i Ubezpieczalni Sjtotecz.

Odbędzie się: 
w  poniedziałek dnia 28 lutego 1938 
r. o godz. 4.30 po południu w sa­
li Domu Robotniczego w Bielsku 

PUBLiCZNE ZGROMADZENIE 
dla robotników Bielska _ Białej 
i okolicy.

Z e s ła ń cy
utraca posady

W Jerozolimie wydane zostało roz­
porządzenie, nadające wysokiemu 
komisarzowi prawo natychmiastowe­
go zwalniania ze służby każdego u- 
rzfdniłca lub funkcjonariusza admi­
nistracji rządowej oraz instytwcyj 
samorządowych i publicznych w Pa­

tynie, który został internowany w 
o ozie koncentracyjnym lub zesłany 
•  kraju za działalność wywrotową.

Rozporządzenie to jest o tyle do. 
ntosle, że umożliwia automatyczne 
zwolnienie urzędników Arabów, udzie, 
łających poparcia terrorystom. Do­
tychczas deportowano dwóch wyż 
szych dygnitarzy arabskich a  m ia n o .  
wicia burmistrza Jerozolimy Hus- 
seina Khalidi oraz jego kuzyna Rase 
tr̂ i al Khalidi, inspektora związku 
arabskich spółdzielni w Palestynie. 
Obaj zostaną obecnie niewątpliwie 
zwolnieni ze swych urzędów, które 
iotyehoMs nominalnie piastowali.

Przemawiać będą t.t.: dr. Ro- 
muald Szumski z Krakowa i Kend 
z Katowic, oraz towarzysze miej­
scowi.

Towarzysze. Towarzyszki. Oby­
watele, stawcie się licznie na po­
wyższe zgromadzenie!

Okręgowa Komisja 
Klasowych Zw. Zaw. 

w Bielsku.
Okręgowy Komitet 
Robotniczy p.P.S. 

w Białej i Bielsku.

IZ MARKĄ
STOSUJĄ S I L  . _______
[A K o  m h u i u j ą c i  ŻOŁĄDEK. 
♦IZ Y  t i* B » i t m * C H  WĄTROBY. 

Z A D M IC B N C  J OTYŁOŚCI. 
u ś m ie r z a j ą c e  HEMOROIDY

I PR ZY  S K tO N N O Ś C IA C H  
DO OBSTRUKCJI SĄtAGODW YM
♦ s o b k i e m  PRZECZYSZCZAJĄCYM.
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przez króla j oficjalnie opubliko­
wana.

Nominacja iorda Halifaxa wywo 
iala pewne niezadowolenie wśród 
członków Izby Gmin, i to nie tyl­
ko po stronie opozycji. Wobec 
wielkiej roli, jaką obecnie sprawy 
zagraniczne odgrywają w dysku 
sjach Izby Gmin, nieobecność od­
powiedzialnego ministra w izbie 
stanowi zdaniem krytyków tej 
nominacji wielkie utrudnienie. Ja-

Ribbenirop-Kalifax
Agencja Reutera donosi: W ko- 

lach niemieckich informują, iż mi­
nister von Ribbentrop wkrótce od . 
wiedzi Londyn. Von Ribbentrop 
odwiedzi premiera Chamberlaina 
i lorda Halifaxa i nie jest wyklu­
czonym, że odbędzie z nimi rozmo 
wy w spraw ie stosunków angiel- 
sko - niemieckich. Rozmowy te je ­
dnakże prawdopodobnie będą po. 
siadały charakter nieoficjalny.

m

RIBBENTROP 
Min. Spr. Zagr. Rzeszy Niemiec- ’

ko członek Izby Lordów, lord Ha- 
lifax nie ma bowiem praw a wstę­
pu i przemawiania w Izbie Gmin.

szenie chorągwi ze sw astyką na 
starostwie.

*«
*

Austriackie koła narodowo-„so- 
cjalistyczne" zaczynają zdradzać 
coraz większe zdenerwowanie 
wczorajszą mową kancl. Schusch- 
nigga dopatrując się w niej kry­

tycznego ustosunkowania się do 
ich działalności politycznej.

Również zakaz noszenia odznak 
hitlerowskich powitany został z 
niezadowoleniem. Narodowi „so­
cjaliści", obaw iają się utworzenia 
frontu robotniczego.

Stany Zjednoczone
nie godzą s i;  na wysiedlanie swych obywateli
Sekretarz stanu St. Zjedn. Hui! 

oświadczył, że Stany Zjednoczo­
ne nie przyjmują do wiadomości 
faktu, iż władze japońskie zaleci­
ły obywatelom amerykańskim opu 
szczenię Chin środkowych oraz 
wyraźne oznaczanie budynków, bę 
dących ich własnością.

W nocie, która będzie wystoso­
wana w odpow ieJzi na netę ja- 
pońską, Stany Zjednoczone skia- 
dają na Japonię wszelką odpowie 
dzialność za szkody, wyrządzone 
obywatelom amerykańskim oraz 
ich własności.

Skargi n i nieporządki
przy pociągach popularnych

klej

Podczas organizowania o sta t­
niego pociągu popularnego do 
Krakowa, uruchomionego przez 
Ligę Popierania Turystyki w Ka- 
towicach, zaszJy w dniu odjazdu 
pociągu niemiłe 1 przykre zgrzyty 
na dworcu.

Z różnych okolic G. śląska  zje­
chała się większa liczba osób do 
Katowic, by wziąć udział w w y. 
cieczcc. Na dworcu zebrało się 
okoto 100 osób, które nie mogły 
już dostać biletów, ponieważ Kra­
ków rzekomo przysłał za mało. 
Gdy skierowano się z żalami do 
przedstawiciela Ligi, ten ofukną) 
zawiedzionych pasażerów w spo­
sób wysoce nietaktowny. Ponie­
waż niektórzy przyjechali z Pie­
kar, Rybnika i innych dalszych 
miejscowości, zwrócili się oni do 
kierownika ruchu na stacji z za­
pytaniem, czy są jeszcze miejsca 
wolne. Gdy im oświadczono, że 
jest jeszcze 30 wolnych miejsc w 
ostatnim wagonie, a poza tym 
można dołączyć jeszcze wagon, 
prosili o wydanie im biletu zbio­
rowego — z tym, że bilety nor­
malne mogą wykupić w Krako­
wie. Tu spotkali się jednak ze 
zdecydowaną odmową ze strony 
przedstawiciela Ligi.

W taki sposób zostało poszko­
dowanych wiele osób, które stra- 
ciły czas i pieniądze na dojazd 
do Katowic.

Poza tym nie trzymano się w 
ogóle rozkładu jazdy pociągu po­
pularnego. Odjazd pociągu wy­
znaczono na 8,16, a w rzeczywis.

tości pociąg odjechał o 8,46.
Co na to Liga Popierania T u­

rystyki? Takie metody popiera­
nia turystyki wywoJują tylko słusz 
ne rozgoryczenie i słuszne ko 
mentarze pod adresem kolejnic­
twa.

Hull dodał, że Stany Zjednoczo­
ne zawiadomiły swoich obywateli, 
iż mogą dobrowolnie opuszczać 
niektóre obszary w Chinach i za­
wiadomienie to pozostaje w  m o­
cy.

HULL
sekretarz stanu St. Zjednoczonych

Zmarł autor „Ha 1101“
W  stanie Ontario zmarł James 

Tressider, pomocnik znanego wy­
nalazcy Grahama Bella. Bell 
skonstruował pierwszy nadający 
się do użytku aparat telefoniczny. 
Gdy wspólnie z Tressiderem wy­
próbował Bell aparat, odkrzyknął 
Tressider na odezwanie się Bell’a 
— „Hallo!" Tressider, którego 
rodacy przezwali „papa hallo",

był zatem autorem zawołania, k tó . 
re obiegło cały św iat i przyjęło 
się wszędzie, gdzie tylko istnieje 
sieć telefoniczna. W ten sposob 
nie przyczyniwszy się zresztą n i. 
czym do praktycznego zastosow a 
nia wynalazku, przeszedł jednak 
Tressider do historii obok w łaśd* 
wego konstruktora i twórcy tele­
fonu — Bell‘a.
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Tłum w poszukiwaniu mordercy
zdemolował więzienie

Donoszą z Meksyku, że mieszkań­
cy miasta Tiajuana, w przekonaniu, 
że w więzieniu miejscowym znajdu­
je się aresztowany żołnierz oskarżo­
ny o zamordowanie 8-letniej dziew­
czynki Olgi Camacho, napadli na 
więzienie, usiłując je podpalić celem 
dokonania samosądu na osobie o-

skarżonego.
Więźniowie i  strażnicy 

uratowali się ucieczką.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
WARSZAWY

W piątek wieczorem rozpoczęły się 
w Warszawie, w gmachn cyrku in­
dywidualne rozgrywki o bokserskie 
mistrzostwa okręgu warszawskiego. 
Do rozgrywek zgłosiło się 61 bokse­
rów. Pierwszego dnia rozegano 22 
walki. Z ciekawszych wyników war­
to podkreślić porażkę Millera z Móz- 
dzyńskim. Zwycięstwo Kazimierskie 
go nad Molendą przez Tecnniczny 
K. O. w drugiej rundzie, zwycięstwa 
w koguciej Czortka nad Szeradzamem 
a w połśreatnej Janczaka nad Bła­
żejewskim i Rakowskiego nad Brzó­
ską.

Z bardziej znanych bokserów do 
dalszych walk przeszli: Komuda,
Tworer, Małecki, Eorlański, Pabi­
siak, Makuszyński, Ciązela i Gar­
stecki
TENIS

POLSCY TENISIŚCI 
W BEAULIEU

W dalszym ciągu międzynarodo- 
więzienia ’ wego turmeju tenisowego w Beau­
ty ezw any lieu, Jędrzejowska w trzeciej run-

na pomoc oddział wojska, wobec gro 
źnej positawy zajętej przez tłum zło­
żony z 2000 osób, musiał zrobić uży­
tek z broni palnej, przy czym 3 o- 
soby zginęły a 14 zostało rannych.

„ Z ie lo n e  m y sz y “ 
lepsze niż „latające fortece"

dzie wyeliminowała bez większego 
wysiłku Stomer 6:0, 6:3.

Tłoczyóski w ćwierćfinale prze­
grał z Jugosłowianinem Miticem — 
5:7, 2:6.

W grze podwójnej panów para 
polska Tłoczyński — Spychała prze 
grała z parą chińsko-irlandzką Kho 
Sin Kie — Rogers 2:6, 1:6.

TENISOWY SUKCES 
KRÓLA SZWEDZKIEGO

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI ODBĘDĄ SIĘ 

OSTATECZNIE W PRUSZKOWIE
Łyżwiarskie mistrzostwa Polaki 

w jeżdzie szybkiej rozegrane zosta­
ną ostatecznie w Pruszkowie, pod 
Warszawą, a nie w Suwałkacn, jak 
projektowano.

PIŁKA NOŻNA
OSTATNIE PORAŻKI 

NIE ZATARŁY JESZCZE 
WRAŻENIA 

NASZYCH ZWYCIĘSTW
Liga Piłkarska północnej Francji 

zwrócua się do kierowników pol­
skiej drużyny piłkarskiej, która Da- 
wiła ostatnio w Lille i Lens, z pro­
pozycją ponownego przyjazdu do 
Francji w sierpniu. Francuzi naj­
chętniej widzieliby reprezentację jed 
nego z polskich okręgów. Zaprosze­
nie to jest dowodem, że ostatnie po 
razki w Lille i Lens nie zatarły je­
szcze wrażema licznych naszych 
zwycięstw, 'dniesionych poprzednio 
we Francji.

K o B a r s t w o

W związku z raidem eskadry ame. 
rykańskich samolotów bombardują­
c e ' ,  zwanych „latającymi forteca.  
mi“ na trasie Miami - Lima, azicn-

Z a g in io n y  s a m o lo t
W piątek rano rozpoczęły się na startow ał w środę wieczorem do 

terytorium całej Szkocji poszuki- długodystansowego lotu ćwlczeb- 
wania za zaginionym samolotem nego. Od tego czasu nie miano żad 
bombowym. Samolot ten mający nych wiadomości o zaginionym 
na pokładzie 2-ch kapitanów piło- samolocie. W poszukiwaniach bie 
tów oraz jednego sierżanta wy- rze udział 60 aparatów

tuła brazylijskie porównując wyczyn

szwedzki Gustaw startował w roz­
grywkach handicapowych. „Mister 

'G.“ odniósł duży sukces, zajmując 
wraz z Francuzem Brugnon pierw- 

samolotów amerykańskich z ostał. sze miejsce w grze podwójnej pa-
nim raidem włoskich pielonych my- nów.
szy" — stwierdzają, że ,,latające NARCIARSTWO
fortece“ nie zdołały pobić rekordu ■ 1 111
„zielonych myszy" zarówno co do '  REPREZENTACJI**
szybkości jak i odległości. NA MISTRZOSTWA 8WIATA

Samoloty amerykańskie pokonały ^  ENGELBERGU
bowiem trasę Miamł-Lima, wyno- _  wyjeżdża z Zakopanego do 

, • ’ , . Engelbergu w Szwajcarii polska re-
szącą (SU hm. w ciągu 15 godzm prezentacja narciarska na mistrzo- 
lotn, pooczas gdy samoloty włoskie stwa świata w kombinacji ałpej-
dokonaly przelotu na trasie Dakar- skIeł- w  sk*ad reprezentacji wcho-
n _. dzą Karol Zając, Jan Schindler, Je-

JanilT° (5S50 l™1-) w rzy Bielatowicz, Jan Lipowski, Jan
15 i pól godz. Bochenek i  Bronisław Czech.

KLASYFIKACJA TURYSTYCZNA 
W KOLARSTWIE

Zarząd Polskiego Zw. Kolarskiego 
dokonał obliczenia punktów za dzia 
łalność turystyczną w roku ubie­
głym.

Klasyfikacja towarzystw przedsta 
wia się następująco: 1) Warszaw­
skie T. C. 2) Łódzki K.' S. 3) Pogoń

. „  Brześć, 4) Częstochowskie T. C., 5)
Na tenisowych mistrzostwach Po Le^ a KrakóW| 6) T. c . Pruszków,

hidniowej Francji w Nicei, k*6i ^  Fort Bema Warszawa, 8) Pabia-
nickie T. C.. 9) Łódzkie T. K., 10), 
Krusche Ender Pabianice.

Klasyfikacja okręgowa przedsta­
wia się następująco: I) Łódź 2111 
pkt., 2) Warszawa 1727, 3) Kielce 
536, 4) Wołyń — Polesie 387, 5) 
Poznań 384, 6) Kraków 300, 7) Po­
morze 245.

Klasyfikacja indywidualna — 3) 
Strzałkowski 3259 pkt., 2) Hałęzow 
ski 2771 pkt., 3) Popowska 2160 
pkt. 
pkt.

— Ilość klubów zrzeszonych w 
PoL Zw. Kolarskim wynosi 149, przy 
czym w r. ub. przybyło 17, a ubyło 
5 klubów. Wydano 665 licencyj za­
wodniczych i 1010 kart wyścigo­
wych. Ilość sędziów wynosi obecnie 
167 osób, w tym 52 nowych.
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Płomienie wofny nęci pustynią arabską
Dzieje legendarnego pik. Lawrence

niekoronowanego króla Arabów
W Polsce bawi! w tych dniach 

sir R onald Storrs, który wygłos'J 
w Warszawskim Tow. Naukowym 
niesłychanie ciekawy odczyt o le­
gendarnym  niekoronowanym  kró­
lu  Arabów płk. Lawrence.

Odczyt swój prelegent podzielił 
na trzy części — w pierwszej 
przedstaw ił okoliczności, w jakich 
pik. Lawrence w ypłynął na wi­
downię dziejową, w drugiej — 
mówił o jego dzic’e, a w trzeciej 
s tarał się przedstawić jego cha­
rak te r i indywidualność.

W r. 1914 pik. Lawrence baw ił 
na Wschodzie, jako stypendysta 
Oxfordu, specjalnie interesując 
się zabytkam i sztuki średnio­
wiecznej, pozostałym i po Krzy­
żowcach. N ikt nie przypuszczał 
wówczas, że ten  młody archeolog 
stanie się w kró tk im  czasie „nie­
koronowanym  królem “ A rabii. 
S ir R onald Storrs zetknął się z 
nim  po raz pierwszy w K airze, 
jitż po wybuchu wojny. Lawren­
ce, który chci»ł wstąpić do woj­
ska w charakterze ochotnika

N IE ZOSTAŁ PRZY JĘTY  
z powodu małego wzrostu. Law­
rence został przydzielony do Biu­
ra  Kartograficznego. Chwila by­
ła bardzo poważna. E gipt w owym 
czasie stanowił właściwie coś ,v 
rodzaju wyspy,
ODCIĘTEJ OD POZOSTAŁEGO 
ŚWIATA PRZEZ MORZA I PU. 

STYNIE.
Po wybuchu wojny znajdowały 

się tam  dość znaczne siły angiel­
skie, na k tó r/< h  czele stał gen. 
Allenby. Z chwilą przystąpienia 
do wojny T urc ji sytuacja stała się 
o tyle groźniejsza, iż  w razie prze. 
cięcia lub zajęcia K anału  Sueskie- 
go przez arm ię turecką, najważ­
niejsza a rte ria  kom unikacyjna 
Im perium  Brytyjskiego zostałaby 
przerw ana. U derzenie sił angiel­
skich w k ierunku Syrii, Palesty­
ny i  M ałej A zji było utrudnione, 
ponieważ nie byłe. pewne, jakie 
stanowisko zajm ą
SZCZEPY ARABSKIE, ZAMIE­
SZKUJĄCE OLBRZYMIE PR ZE­

STRZEN IE A RABII,
znajdujące się pod nom inalnym

panowaniem  tureckim . Dowódz­
two angielskie, które oceniło na­
leżycie znaczenie koczowniczych 
szczepów, zam ieszkujących o lb r? 7  

m :e pustynne obszary, postarało 
się już w samych początkach woj­
ny porozum ieć z szeryfem Mekki. 
Zadanie to zostało powierzone sir 
Ronaldowi Storrsowi, który kilka, 
k rotn ie odbywał podróż do Mek­
ki. Lawrence, z którym  w tym  cza­
sie zapoznał się i zaprzyjaźnił 
z sir Ronaldem , towarzyszył mu 
w jednej z tych wycieczek do 
A rabii. Jego wielkie zdolności, 

znajomość języka arabskiego i u- 
m iejętność zjednywania ludzi 
sprawiły, iż wkrótce potem  uzys­
kawszy list polecający od szeryfa 
M ekki do „dowódcy44 szczepów 
arabskich Fejsaia udał się z Mek­
ki do Jedda i tu  rozpoczęła się je­
go kariera . Sir R onald, mówiąc

0 ty-m momencie oświadczył: 
Schodząc z okrętu na ląd w por­
cie Jedda, Lawrence sam p ra w  
dopobnie nie wiedział o tym , że

WKRACZA DO HISTO RII.
Siły arabskie rozrzucone na ca­

łym półwyspie były bez żadnego 
znaczenia dopóki nie posiadały 
wodza.

WODZEM TYM STAŁ SIĘ 
LAW RENCE.

P o tra fił on z wad i słabości 
Arabów uczynić siłę, a natom iast 
wszystko co stanowiło siłę rozsia­
nych w garnizonach całej Arabii 
Turków obrócić w czynnik sła­
bości. Zaczęła się wojna podjazdo. 
wa, k tóra  doprow adziła wkrótce 
do
ZUPEŁNEGO ROZPRZĘŻENIA
1 ZAŁAMANIA SIĘ ARM II TU­

REC K IEJ
W ysadzano m osty, zrywano li­

nię kolejową, atakowano drobne 
posterunki, niszczono łub przej­
mowano transporty, tylko jeden  
garnizon turecki w M edynie, dzię­
ki swemu dowódcy F ahri • bejo­
wi wytrwał do końca wojny. A ra­
bowie dokonali wielkiego raidu 
w k ierunku północnym aż do Da­
maszku. Umożliwiło to arm ii an­
gielskiej gen. Allenby
UDERZENIE NA SYRIĘ, PA LE­

STYNĘ AŻ DO ALEPPO
i otworzyło właściwie drogę do 
K onstantynopola, który gdyby nie 
koniec wojny, praw dopodobnie 
zostałby zajęty.

K am pania Lawrence‘a zdecy­
dowała w rzeczywistości o powo­
dzeniu działań wojennych na B li­
skim W schodzie. .

Lawrence, który zyskał niesły­
chany rozgłos i sławę posiadał o- 
czywiiście n ieprzyjaciół i  k ry ty­

ków, którzy starali się pom niej­
szyć jego rolę, twierdząc, iż w po 
równaniu z wielkim i zmaganiam i 
się i walkam i, jak ie  toczyły się 
w tych czasach, kam pania jego 
zniknie i jest stanowczo przece­
niana. Mówiąc o tych krytykach 
sir R onald przypom niał, iż pod 
Term opilam i walczyła również 
tylko garstka bohaterów , którzy 
jednakże przesili do historii.

Pom im o wielkiej roli, jaką ode. 
grał Lawrence do końca życia po- 
został

SKROMNYM, NIEŚMIAŁYM 
CZŁOW IEKIEM.

Pom im o wielkich sum pienięż­
nych, jak ie  przechodziły przez 
jego ręce podczas wojny, był czło­
wiekiem biednym , który przede 
wszystkim z zamiłowaniem odda­
wał się swym upodobaniom  z dzie 
dżiny filozofii i sztuki. Już pó po-

B B

D ziele  „F oreign  Office"

Jak praeufe angielskie M.S.Z.
Skomplikowany aparat dyplomatyczny i biurokratyczny

Dramatyczna dymisja min. spr.| sekretarza łacińskiego, tłumacza t dział niedawno, że uważa się z a ! w  potrzeby zwołuje się
zagranicznych Anglii Edena zwró języków wschodnich i sekretarza agenta podróżującego. Jest w tym konferencję, w której biorą udział

odczytującego szyfry. W  ciągu dużo prawdy.cila uwagę całego św iata na an ­
gielskie M. S. Z. 1 wywołało ol­
brzymie zainteresowanie tą  insty­
tucją.

Angielskie M. S. Z. (Foreign 
Office) jest instytucją stosunkow o! wiście ręcznie i układane 
młodą i powołane zostało do ż y -1 podpisywane przeważnie

roku w szczęśliwych tych czasach 
przez kancelarię Foreign Office 
przechodziło zaledwie 1000 ak­
tów. Wszystkie pisane były oczy-

oraz 
przez

cia przed 150 laty. W roku 1782 samego sekretarza stanu. Akty
Charles James Fox został pierw­
szym sekretarzem stanu spraw  za­
granicznych. Przed tym kwestia­
mi tymi zajmował się Sekretariat 
Północny i Sekretariat Południo­
wy, które jednakowoż opraeowy-
wały również i inne sprawy. Sztab sterlum.

te wędrowały całymi tygodniami 
i wskutek tego posłowie zagrani­
cą mieli wolną rękę. Poseł an­
gielski w Konstantynopolu, Can­
ning, otrzymał w ciągu dwu lat 
zaledwie szesnaście pism z mini.

Przypatrzmy się funkcjonowa­
niu aparatu dyplomatycznego i 
wędrówce aktu między obcą sto­
licą a F. O. W Bukareszcie np. 
jest angielski poseł, który ma do 
pomocy radcę, dwu albo trzech

głowy F. O., paru szefów depar. 
tamentu i radca prawny. Jeśli za 
padnie postanowienie, aby poseł 
zasięgrął dodatkowych informa- 
cyj, w  takim wypadku otrzymuje 
instrukcję albo też posyła się mu 
notę, którą ma wręczyć Rządowi,

sekretarzy, radcę handlowego, p ^ y  którym jest akredytowany, 
attachć wojskowego i prasowego. p 0 nojy dołączony jest szyfrowa- 
Poza tym w kraju tym znajduje n„ komentarz |  instrukcja dla po­
ślę paru konsulów i wicekonsulów

Foxa był bardzo szczupły. Skła­
dał się z dwóch podsekretarzy, 11 
urzędników, referenta prasowego,

2.500 lal historii
ludu Esfów

Obecnie ilość tych aktów wzro­
sła do cyfry setek tysięcy. Amba. 
sacłorzy i posłowie pozostają w u- 
stawicznym kontakcie z F. O.
(przyjęty w Anglii skrót F ore ign ' sekretarza stanu. 
Office). Mimo to w skompliko­
wanych obecnych warunkach za­
danie icl: jest bardzo trudne. Am­
basador musi być przede w szyst­
kim, jak s:ę mówi w Anglii, do­
brym reporterem, informującym

Dzieje Estów sięgają czasów 
bardzo odległych. Około wieku 
V-go przed Chrystusem przywę­
drowali Estończycy spod łańcu­
cha uraiskiego gór i, osiadlszy 
nad brzegiem Bałtyku, pomiędzy 
zatoką ryską i fińską, wschodnią 
gran :cą oparłszy się o jezioro Pei­
pus, zaprzestali dalszej wędrówki. 
Już Tacyt w swej obszernej hi­
storii Rzymu wspom-.na o Estach. 
chwaląc ich przedsiębiorczość i 
zaradczość, duża zamiłowanie do 
uprawy rołi, w czym przewyższali 
nawet ówczesnych Germanów. 
Obfitość rzek i’ jezior przyczyniła 
się do rozwoju przemysłu rybac­
kiego, a drogi morskie wywiodły 
Es.łonów na handlowe szlaki.

Fatalne położenie geograficzne 
kraju, leżącego na głównym trak­
cie handlowym, biegnącym z za- 
chodu na północ/nie długo pozwo 
IHa Estom cieszyć się z niepodle­
głości. Estonia stała się wkrótce 
terenem, ustawicznych walk i 
etarć konkurujących ze sobą na- 
rOaów nadbałtyckich. Na począt­
ku X!1 wieku Estonia staje się łu- 
rem  Kawalerów , Mieczowych. 
Lud estoński spada do roli niewól 
ników. Traci wolność, ziemię i 
dobytek. W XVI 'wieku zagraża­
jąca od W schodu potęga Rosji 
skłania Estów do ucieczki pod o- 
piekę Szwecji. Odtąd Estonia jak 
piłka przechodzi z rąk dO rąk. 
Lud estoński przeżywa niebywałą 
w dziejach martyrologię.

Po wojnie moskiewskiej Estonia 
przechodzi pod panowanie Szwe- 
cji. Jest to okres najpomyślniej

„  , . . ,, swój Rząd dokladn'e o wszystkim,
go. Kroi szwedzki Gustaw Adolf ^  s, dzieje w kfaju> w którym
stara się ulżyć doli ludu eston-1 przebywŁ .0 d  ścisiości i bystro-
skiego.  ̂Zmniejsza podatki i nad- jnformacyj zależy skuteez
mierne świadczenia, ukraca samo- no?^ polityki angielaldej. Amba. 
wolę szlachty, uznaje prawo c h i o - j g ^ ^  r5 wnje^ szefem rekla-
pów do posiadania na własność j my swe.r0 itraiu w obecnym nań- 
rzeczy ruchomych. Poza lym za- j S;w -C) interpretuje i wyjaśnia li;i’ę 
kłada Gustaw Adolf w Estonii sze  ̂ p0iityhl swego Rządu i propaguje

i przemyslo-

szy w  dziejach narodu estońskie- próby życia,

reg szkół początkowych a w T ar­
tu uniwersytet, do którego mieli 
dostęp również i Estończycy.

W iek XVIII zastaje Estonię 
znów pod przemocą moskiewskie­
go caratu Zapanowały dawne 
prawa, szlachta niemiecka u zy­
skała utracone przywileje, dające 
szerokie pole do ucisku chłopa e- 
stońskiego. Zniesienie pańszczy­
zny przez cara Aleksandra I oraz 
wydanie w 1846 r. dekretu pozwą 
łającego chłopom nabywać ziemię 
na własność, stały się punktem 
przełomowym w dziejach Esto- 
nów. Rodzi się ruch niepodległo­
ściowy. Myśl utworzenia własnej 
armii przyobleka się w realne 
kształty. Wybuch wojny europej­
skiej daje asumpt do zdecydowa­
nych wystąpień. Niepodległość 
państwa zostaje proklamowana w 
dniu 24 lutego 1918 roku.

**
*

Obecnie po 20 latach niepodle­
głości pewne czynniki, którym 
władza uderzyła do głowy i któ­
re kurczowo chcą się przy tej 
władzy utrzymać, odbierają naro­
dowi estońskiemu zdobyte po 
przewrocie prawa obywatelskie, 
narzucając mu konstytucję na 
wzór... Rumunii. Zamach ten 
miejmy nadzieję nie wytrzyma

produkcję duchową 
wą swego kraju. Pewien wybit­
ny dyplomata angielski powie.

angielskich. Sprawami danego 
poselstwa zajmuje się odpowiedni 
departam ent ministerialny, na któ 
rego czele stoi radca,'m ający dwu 
albo trzech sekretarzy, z odpowie­
dnim sztabem pomocniczym. Spra 
wy paru departamentów skupia 
w swoim ręku jeden z zastępców 

Gdy nadejdzie 
akt z poselstwa, wtedy deszyfruje j 
się Śto, rejestruje i oddaje odpo- j 
wiednie.nu sekretarzowi, który go 
czyta i proponuje w jaki sposób 
akt ten załatwić. O ile ak t odno- j 
si się do Innych ministeriów a lb o ' 
porusza spraw y innych państw, 
wtedy przesyła się kopie odpowie 
dnim mlnisteriom i departam en­
tom F. O. Naczelnik departam en­
tu akceptuje ałbo zm 'enia wnio­
sek referenta. O ile spraw a jest 
ważna skierowuje ją do zastępcy 
sekretarza stanu. Jeśli kwestia 
jest szczególnej wagi — to zaj­
muje się nią s 'a ly  sekretarz stanu, 
względnie sam minister.

Następnego dnia poseł donosi, 
że wręczył notę, a departam ent 
prasowy podaje ją  prasie do w ia­
domości. I w ten sposób publicz­
ność dowiaduje się o  biegu inte­
resujących ją kwestyj polityki za* 
granicznej.

wrocie do A nglii przetłum aczył 
na język angielski Odysseę. Przed 
tym wydał swe w spom nienia * 
kam panii arabsk iej „T he revolt in 
the Desert44, w k tó re j wystąpiły 
w całej pełni jego wszechstronne 
zdolności i wielki ta len t autor* 
ski. Nie mogąc żyć bezczynnie, 
a nie znosząc zaszczytów i pustki 
t. zw. towarzyskiego życia Lawren­
ce wstąpił do lotnictw a wojsko­
wego, jako

ZW YCZAJNY ŻOŁNIERZ,

opuścił je  dopiero w r. 1935. 
W krótce potem  po jubileuszu kró . 
la Jerzego nadszedł niespodzie­
wanie koniec jego bogatego życia. 
Lawrence nie posiadał żadnych 
nałogów, nie palił, nie p ił, znał 
tylko jeden narkotyk  — był opa­
nowany przez dem ona szybkości. 
I to go zgubiło. Jadąc z niesły- 
chaną szybkością m otccyklem , 
zbudowanym według jego wła­
snych wskazówek, w padł na jakąś 
przeszkodę i został wyrzucony o 
20 metrów naprzód od miejaca 
wypadku. U m arł dopiero w dwa 
dni później. Doktorzy, którzy nad 
nim  czuwali tw ierdzili, że naw et 
gdyby udało się go uratow ać
STRACIŁBY W 7ROK, SŁUCH 

I  MOWĘ

Już za życia sta ł się Lawrence 
postacią legendarną. K iedy um arł 
nie chciano wierzyć w jego 
śm-2TĆ. Podczas wojny abisyń* 
akiej ukazywały eię w praaie po­
głoski, iż

LAW RENCE W PRZEBRA N IU  
TUBYLCA W SPÓŁPRACUJE 

Z W OJSKAM I ABISYŃSKIM L

W czasie ta rć  granicznych m ię­
dzy Afganistanem  a Zw. Sowiec­
kim , prasa sowiecka tłum aczyła 
stanowisko A fganistanu wpływa­
mi Lawrence4a. K iedy w T u rc ji 
wybuchło powstanie K urdów  tłu­
maczono je w podobny siposób. 
Kończąc swój odczyt sir R onald  
zaznaczył, iż był niestety, jednym  
z tych, którzy na swych b ark ach  
nieśli trum nę Lawrence‘a na  
wieczny odpoczynek. To tez 
wszystkie te pogło-ki nie m ają  
żadnych podstaw.

Jak się ż m  ą rssl>ny
wskazuje aparat prtf. Umdengarda

Wpcisria się Usiany na pamięć

Przy szwedzkim Instytutcie Rol­
niczym w Uttuna, w pobliżu mia­
sta uniwersyteckiego Upsala, po­
wstał największy i najlepiej posta­
wiony w Europie instytut do ba­
dań fizjologicznych roślin. O stat­
nio skompletowano całkowicie 
wspaniałe i najbardziej nowocze­
sne urządzenia instytutu, który 
pracuje już nad doniosłym zagad­
nieniem, w jaki sposób rośliny 
czerpią pożywienie z ziemi i jak 
dokonywa się w nich przemiana

aparatu. Dzięki przyrządowi mo­
żna metodą chemiczną określić 
skład ciał mineralnych pobiera­
nych przez rośliny z ziemi i spo­
sób ich rozprowadzenia przez nie. 
Praca „chemicznego robota", jak 
nazwano aparat, oparta jest na 
zasadzie analizy spektralnej; przy 
pomocy galwanometru aparat re­
jestruje co 4 minuty wyniki ba­
dań, tak, iż w ciągu dnia wykony, 
wa blisko 400 analiz. Zastoso­
wanie metody analizy widmowej

substancyj nieorganicznych w or- okazało się wyjątkowo pożytecz-

Mieszkanka Sofii, 12-letnia Ma­
ria Popoff, mahometanka, budzi 
ogólny podziw całego miasta, mło 
da dziewczyna umie bowiem na 
pamięć cały Koran. W ciągu 
trzech godzin potrafi ona wyrecy­
tować wszystkie wersety księgi 
Islamu. Co najdziwniejsze jed­
nak w tej ca’ej historii, to to, iż 

i M aria Fopoff n :e umie am czytać, 
ani pisać! Koranu zaś wyuczyła

się słuchając recytacji. Lekarze,1 
którzy badali dziewczynę, stwier­
dzili że fenomenalna pamięć jej 
nie ogranicza się bynajmniej do 
Koranu, lecz obejmuje wszystko, 
co M aria kiedykolwiek usłyszy. ■ 
Odczytywano np. w jej obecności 
listy w obcym języku, zupełnie

ganiczne.
Podstaw ą prowadzonych prac 

jest aparat, który śledzi proces 
rozwoju roślin. Aparat ten, po­
mysłu prof. Henryka Lundengar- 
da, dyrektora Instytutu Rolnicze­
go w Szwecji, wzbudził powszech 
ne zainteresowanie i wiele kra­
jów, m. in. Polska, Ameryka, W

nieznanym, i po trzech razach Ma 3 rytanja j Holandia, wysłało swych 
ria recytowała słowo w słowo
ła.

fito wynalazł
maszwns ratacyins?

W ynalazki techniczne są p rz e -is ia j do drukowania dzienników, 
ważnie skutkiem zjednoczonych ( Zastosował ją praktycznie po raz
wysiłków kilku uczonych. Nie 
byłoby radia Marconiego, gdyby 
przed tym nie było fal Hertza, nie 
byłoby gramofonu Edisona, gdy­
by Charles Gros me znalazł wcze­
śniej zasady fonografu, nie było­
by kinematografu Lumieria bez 
poprzednich wynalazków Marey'a 
czy Demeny'ego. Tak samo w ła­
śnie było z wynalezieniem m a­
szyny rotacyjnej, używanej dzi-

pierwszy Marinoni, wydawca pa  ̂
ryskiego „Petit Journal", ale już 
wcześniej (w roku 1845) paryski 
drukarz J. S. W orms opatentował 
pierwszą maszynę rotacyjną. Nie 
znalazła wówczas praktycznego 
zastosow ania, ponieważ przepisy 
skarbowe wymagały wtedy, aby

ekspertów celem zapoznania się 
z konstrukcją i wynikami prac

ne przy badaniu stopnia użyźnię- 
nia niektórych gleb, daje bowiem 
bardzo szybkie wyniki.

Niezależnie od „robota chemicz­
nego", nabytego już przez wiele in 
stytutów naukowych w różnych 
państwach, wydział fizjologiczny 
Instytutu Rolniczego w Ultuna wy 
posażony jest wspaniale w różne 
najnowsze instrumenty t aparaty 
analityczne, dzięki którym bada­
nia naukowe dają świetne rezul-

dokonanych przy zastosowaniu taty.

Śmiertelność wśród Murzynów
w Ameryce

każdy arkusz był drukowany 
stemplowany oddzielnie (1)

I

Oficjalne statystyki, oigloszone 
przez Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, wykazują wielką śmiertel­
ność wśród Murzynów am erykań. 
skich. W  latach 1921 — 1923 
śmiertelność wśród czarnych mie­
szkańców * stanów południowych 
wynosiła 16.22 na 1000, podczas 
gdy u białych śmiertelność wyno­
siła w tym samym okresie tylko

9,91. W  stanach północnych cy. 
fry te wynosiły 20,08 dla murzy­
nów i 11,02 dla białych. W la­
tach 1931 — 1933 śmiertelność 
wśród Murzynów wynosiła 15,82 
na 1000 w stanach południowych 
i 17,45 w stanach północnych, 
podczas gdy śmiertelność wśród 
ludności białej wynosiła tylko 9,15 
i 9,32.
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Przemówienie min. Kwiatkowskiego
w  S e n a c i e

Po generalnym referacie sen. Ro 
stworowskiego zabrał glos p. wice 
premier Kwiatkowski, który o- 
świadczył m. in. co następuje:

Można atakować Skarb, iż wy. 
mógł na wierzycielach swoich u- 
stępstwa, aie należy uwzględnić, 
że nikt w Polsce nie dopomógł ma 
terialnie do stworzenia kapitału za 
kładowego własnego państwa.

Doświadczenie uczy nas, że na 
długą lalę deficyt budżetowy jesi 
elementem niszczycielskim. Nie po 
winniśjrv i nie możemy przerwać 
sWrego natężenia prac związanych 
% walorami obrony. W szerokim 
znaczeniu tego słowa i ten postu­
lat oddziaływać będzie w sposób 
istotny na nasze plany budżetowe.

W planie budżetowym musimy 
uwzględnić postulaty obrony, o- 
światy, komunikacji, słuszne po­
trzeby pracowników państwo- 
wych, postulaty zawarte w rezolu 
ejach Sejmu i Senatu.

ZAMKNIĘTE ŹRÓDŁO DEWIZ
Ze wszystkich dóbr I wartości, 

którymi naród 1 Państwo może 
rozporządzać, eksportowaliśmy 
najcenniejsze, t. j. człowieka. Rocz 
ny dopływ gotówki do rodzin em! 
grantów wynosił wówczas około 
80 miln. dolarów t. j. sumę zbli- 
żoną do pożyczki stabilizacyjnej 
1927 r. To zostało od lat zamknię 
te. Zginęły środki finansowe, któ 
re dawniej automatycznie regulo­
wały tysiące skomplikowanych roz 
chodów.
KOLONIZACJA WEWNĘTRZNA

W tym stanie rzeczy formułuje­
my drugi postulat: wewnętrznej
kolonizacji, ze wsi do miast po­
przez silniejsze uprzemysłowienie, 
unarodowienie produkcji i handlu 
oraz rozbudowę funkcji gospodar­
czych tak, ażeby luźniej stało się 
na wsi i ruchliwiej pod względem 
gospodarczym w miastach. Nasz 
postulat na najbliższe 20-lecie 
brzmi w ten sposób: 50% ludności 
Rzeczypospolitej winno żyć z czyn 
nej pracy na roli, a pozostałe 50% 
winno wiązać swój byt i swoje lo­
sy a przemysłem, handlem, wol. 
nymj zawodami, pracą w służbie 
publicznej i t. p. dziedzinami które 
nie wiążą się z zawodową produk­
cją rolniczą.

CENTR. OKRĄG PRZEMYSŁ.
Temu celowi służy m. im. Cen­

tralny Okrąg Przemysłowy. Zarzu- 
cano nawet tworzenie etatyzmu na 
tym terenie. Budowa jedynej fabry 
ki która może mieć charakter kon- 
kurencyjny wobec produkcji pry- 
watnej, choć produkować ma wy­
twory specjalne, t. j. fabryka ce- 
Ititozy w Niedomicach — została 
podjęta gdy jeszcze o COP. mo. 
wy nie było.

Następnie p. minister wykazuje, 
tc przy realizacji Okręgu Central, 
ttego nie upośledzono ziem wschód 
nich ani zachodnich. Ta wielka 
przebudowa i nowoczesna koloni­
zacja wewnętrzna miast oparta o 
program uprzemysłowienia nie mo 
p ab y  się U{ja£ j,ez w8póldziałania 
mdywidualnego i zbiorowego wy. 

u " ai « er«y ch  sfer społecz.
nych. Oczywiście na końcu r. 1935

i na początku 1936 trzeba było do 
konać pewnych posunięć, które na 
rynku pieniężnym lokacyjnym po­
wodowały pewien wstrząs. Obec­
nie jest już inaczej.

PŁYNIE ZŁOTO DO POLSKI
Kamisja dewizowa funkcjonuje 

coraz sprawniej. Potrzeby życia 
gospodarczego zaspakajane są bez 
trudności. Jeden z obcych banków 
uczyni! ostatnio kilkumllionową 
lokatę w złocie w Banku Polskim.

Nie wydaje się możliwym by ja. 
kikolwiek program mógł być reali 
zowany bez dobrej, mocnej atmo­
sfery zaufania i poparcia, bez t. 
zw. „klimatu politycznego”, choć­
by to był wyłącznie tylko program 
ściśle ekonomiczny. Utrwalił się 
absurdalny pogląd, że święte jest 
tylko prawo własności tego, który 
się na nie powołuje, ale nie prawo 
własności trzeciego.

UPORZĄDKOWANE ŻYCIE
Jeżeli te same fakty gospodar. 

cze czy polityczne oceniamy dja- 
metralnie różnie, zależnie od tego, 
czy zachodzą one wówczas, gdy 
przy Rządzie są „swoi” czy nie 
swoi Judzie, to oczywiście wyrzą­
dzamy Państwu taką szkodę, jak- 
gdybyśiny się ważyli formować 
prawo dla wykonawców określo­
ne personalnie, a  nie dla narodu, 
nie dla pokoleń.

Sądzę, że nie ma wprost dość 
wielkiej ofiary, której nie należa­
łoby złożyć, by ten cel „kompozy. 
cji politycznej” w najbliższym te­
go słowa znaczeniu zrealizować, 
by jak to powiedział p. sen. Ro- 
stworowski „powrócić do upo­
rządkowanego życia”.

Heż ło energii zużywamy co­
dziennie na walk z insynuacją, czy 
złą wolą, przypisującą własne błę. 
dy i własne grzechy temu, kogo 
się chce atakować, a chociaż cała 
opinia publiczna jest u nas napra- 
wdę zdrowa i na ucho szepcze so­
bie istotnie prawdę, to jednak nie 
chce potępiać najjaskrawszych na 
wet wybryków samowoli czy fał­
szu.

Dziennikarze i literaci od lewi- 
cy ku prawicy zajęli bezinteresow

Likwidacja nielegalnych 
kursów kroju i szycia
Min. Przemysłu i Handlu wyda­

ło okólnik, zalecający podległym 
urzędom niezwłoczną likwidację 
nielegalnych kursów kroju i szy­
cia, które ostatnio rozpowszech­
niły się nadmiernie na terenie ca­
łego Państwa. Zastaną one obec 
nie zlikwidowane, o ile ich orga- 
nizaiorzy nie wykażą się orzecze­
niem władz szkolnych o spełnieniu 
warunków, wymaganych dla o- 
twarcia i prowadzenia prywat­
nych zakładów naukowych.

1flfl°l ,ił m?*kich *«rsk« Pan, Gtotn- 
lUlf Jo jąc aparat flr. U l. flankową 
broszurę wysyłamy bezpłatnie, dyskret­
nie „Inventus”, Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35. 169

ne i ideowe pozytywne stanowi- 
sko, ale znalazła się jednostka, 
która w duszy swojej nie znajdzie 
innego argumentu dla oceny po- 
zytywnej pracy innego pisarza i 
kolegi jak tylko insynuację.

RZECZOWY STOSUNEK
Wysoka Komisjo! Mimo różnic 

poglądów i nieraz ostrych uwag 
krytycznych w roku bieżącym, 
spotkałem w pracy budżetowej na 
terenie Izb niezmiemnie dużo rze­
czowego stosunku, a nie tenden- 
cji t. zw. rozgrywkowych tak w 
Sejmie jak i w komisji budżeto- 
wej Senatu. Może ta trudna praca 
wykonana wspólnie w komisjach 
budżetowych, która utrwala zasa. 
dę zachowania równowagi budże. 
towej oraz zasadę osiągnięcia z 
dyskusji skutków pozytywnych bę 
dzie przykładem, że Rzeczpospo. 
lita musi łączyć różnych łudzi i in. 
stytucje o różnych punktach oceny 
rzeczywistości we wspólnym i po 
zytywnym wysiłku.

Wiadomości z całej Polski
ZNIŻKI NA WYJAZD DO WILNA

Wzorem lat ubiegłych, Liga Po­
pierania Turystyki organizuje 
zjazd turystyczny w Wilnie na 
„Kaziuka”. Karty uczestnictwa 
LPT ważne od dnia 1 do 7 marca 
dają prawo do 50% zniżki kolejo­
wej. Można je otrzymać w biurach 
podróży „Orbis”, „Wagons Lits- 
Cook” i „Fiancopol”. Prócz tego 
Liga Pop crania Turystyki organi­
zuje szereg pociągów popular­
nych, które wyruszą do Wilna z 
większych miast Polski. 

WSTRZĄSAJĄCE 
SAMOBÓJSTWO

28-1. Dina Epszteinówna, zam. 
w Podgrodziu w pow. święriań- 
skim oblała ubranie benzyną i pod 
paliła, a następnie wyskoczyła z 
okna I pięfra na bruk, skutkiem 
czego doznała tak ciężkich obra­
żeń, że po kilku godzinach zmar. 
ła.

ŚMIERTELNY WYPADEK 
UMYSŁOWO CHOREJ.

Z Rybnika donoszą, ic  na tere-

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZADANIE NR. 1 ' 

REBUS
W odpowiedzi „Kronice 
Polski 1 świata” na 
„Szaradę madagas karową" 

uł. D. Markus. Brok.
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Rebus ten zawiera trzy wyrazy o 

początkowych literach m, d, i.
NAGRODA: Książka.

ZADANIE Nr. 17.
Konilcówka 

Ul, N. D, Pińsk
Posuwając się ruchem konika sza­

chowego od kratKl oznaczonej od­
czytać rozwiązanie.
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Warszawskiej Redakcji (Warsza­
wa 7) do dnia 3.I1I b. r.

TURNIEJ ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH 

Rebusik 
(za rozwiązanie 5 punktów)
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nie Książenic uległa nieszczęśli­
wemu wypadkowi umysłowo cho­
ra, Zofia Zaik. Poszła ona po wo­
dę do studni, a kiedy nachyliła się 
dostała ataku epilepsji i wpadła 
do studni, ponosząc śmierć na 
miejscu.

SKOCZYŁ Z MOSTU.
Na torze kolejowym w Rybniku 

znalazły dzieci zwłoka mężczyzny. 
Jak stwierdzono w czasie docho­
dzenia, były to zwłoki 30-1. Mak­
symiliana Kuli z Kobyli. Kula po­
pełnił samobójstwo, skacząc pod 
koła pociągu z mostu z wysokoś­
ci 15 metrów.

SPRZEDAWAŁ FAŁSZYWE 
OBRAZY.

Do Sądu Okręgowego w Cho­
rzowie wpłynęło doniesienie na 
niejakiego Pawła Kremera, który 
przedstawiając się jako upoważ­
niony przez Muzeum Dzieduszyc- 
kich we Lwowie, sprzedawał rze­
kome obrazy Juliusza Kossaka. 
Jak stwierdzono, Kremer trudnił 
się tym procederem od dłuższego 
czasu. Sprawę przejął wydział 
śledczy.

SKAZANY ZA SPRZENIEWIE­
RZENIE.

W stanisławowskim Sądzie O- 
kręgowym toczył się sensacyjny 
proces przeciw prokurentowi wiel-

JUR RAWICZ 
„CO PIEŚŃ MOŻE”

Wiersze i satyry społeczne. 
Przypominamy, że termin nacujy- ^ena °^ niżona ^.90 zł.

łania rozwiązania do turnieju R. U. Do nabycia wszędzie:
kończy się w dniu 15-tym marca. Skład główny: „Studio”, Leszno 77
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Sprawy spółdzielcze

kiej firmy wiedeńskiej, Salomono. 
wi Kreislerowi, który sprzeniewie­
rzył w Wiedniu 360 000 szylingów 
i zbiegł do Polski. Na podstawie 
listów gończych został aresztowa­
ny w Soiotwinie.

Przed Sądem karnym przyznał 
się do winy, tłumacząc się, że zde- 
fraudowane pieniądze przegrał w 
kasynie w Badenie pod Wied­
niem. Według dalszych twierdzeń 
Kreislera, żył on w zażyłych sto. 
sunkach ze znaną a r ty s tą  filmo­
wą, Fr. uall, z którą odbywał wy­
cieczki i tiacił pieniądze. W wy. 
niku rozprawy Sąd skazał go na 1 
rok i 4 miesiące więzienia.

Kącik radiowy

2imjomęa
POLSKIEGO RADJA

Nagroda: książka.
' Rozwiązanie zadania Nr. 1 4 __

step, teza, ezaw, pawilon, lira, oran, 
Nar:-Szan, zima, amor, kary.

Zadania nr. 15 — złóż datek na 
rzecz głodnych dzieci hiszpańskich, 
ofiary międzynarodowego faszyzmu.

Nagrody wylosowali: 1) Eliasz
Marczuk, Borki p. Lubomil (Wo­
łyń); 2. Halina Wysocka, Lipno ul. 
Piłsudskiego 31; 3. Chrobak Stefan, 
Zawiercie Kopernika 21.

Rozwiązanie zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać na adres naszej

AMERYKA INTERESUJE SIE 
SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ.

Gubtuiator Stanu Wisconsin, t£f- 
lip la FoUófete, ogłosił okres od dn. 
14 do Ib lutego jaleo tydzień spół­
dzielczy Stanu Wisconsin. W odez­
wie do ludności gubernator zwraca 
się o „rozważenie roli, jaką spółdzael 

■ czość odgrywa dla dobrobytu gospo­
darczego i społecznego. Jeżeli się chce 
wyciągnąć maximum korzyści ze spół 
dzielczości, to należy studiować i pro 
pagować zasady sprzedaży spółdziel­
czej”. Odezwa wzywa mieszkańców 
Wisconsin do wykorzystania okazji, 
jcką im nastręcza w tym okresie ra­
dio, gazety oraz szkoły, aby zapo­

znać się bliżej ze spółdzielczością i 
możliwościami jej rozwoju.
JUŻ KUPIONO PLAC POD SZKOŁĘ!

Sprawa bodowy gmachu dla szkół 
spółdzielczych i internatu dla młodzie­
ży w Warszawie posunęła się znacznie 
naprzód. Został nabyty na Żoliborzu ob 
szerny plac o powierzchni przeszło 
7.000 metrów kwadratowych. W r. 1? 
fundusz budowy wzrósł o 82.000 zł- o- 
sięgając same 233.000 zł. Komitet bu­
dowy przewiduje, że w r. 193940 budy­
nek oddany będzie już do użytku. Do 
ukończenia budowy brakuje jeszcze o- 
koło 300.000 zł. Komitet jednak nie 
wątpi, że dzięki ofiarności instytucji 
spółdzielczych i osób prywatnych .su­
ma ta zostanie osiągnięta.

Od Administracji
niezwłoczne wpłacenie 

zalegającym w

Prosimy wszystkich prenumeratorów o
zaległości.

Od 1 marca r. b. wstrzymamy wysyłkę pisma 
opłatach.

Blankiety nadawcze P. K. O. załączamy.
Celem umknięcia pomyłek w wysyłce naszego pisma, prosimy 

Szanownych Prenumeratorów o DKŁADNE I WYRAŹNE PODAWA­
NIE ADRESÓW.

BINET -  VALMER.

S try j z  AmeryKi
Pan Bourmeger notariusz zacie- 

raf ręce i uśmiechał się chytrze, 
czekając na przybycie dzieci zmar 
lego Bronjou. Było ich troje: cór- 
ka i dwaj synowie.

Nieboszczyk Bronjou miał młod 
szego brata, który przed wielu la­
ty wyemigrował do Ameryki i Bóg 
wie, gdzie się podział.

— Podejdźcie bliżej, mali przy­
jaciele — rzekł notariusz do przy- 
byiych. Nie byli oni jednak bynaj. 
mniej mali.

Panienka, imieniem Ginette, by­
ła to jasnowłosa, piękna dwudzie­
stolatka o ustach silnie wykarmi- 
nowanych. Brat jej Edmond miał 
dwadzieścia trzy lata i był rezolu­
tnym typem. Starszy dwudziesto, 
letni Jacques był z gruba ciosa­
nym i nieporadnym.

Przez chwilę notariusz badał ca­
łą trójkę, po czym rzekł:

—• Wezwałem was do siebie, a- 
fcy się z wami podzielić wiadomoś­
cią, która — wedle życzenia wa- 

*zego stryja — ma pozostać taje­

mnicą między nami. Stryj umarł; 
teraz odczytam wam jego testa­
ment.

Każdy ze spadkobierców miał o- 
trzymywać 30.000 franków rocz­
nie, które notariusz będzie wypła 
cał w ratach kwartalnych.

Ginette i Edmond z trudem ha. 
mowali objawy radości, przyoble­
kając twarz w wyraz powściąga­
nego smutku. Natomiast nieokrze­
sany Jacques dorożkarskim ges­
tem walił się po udach, powtarza­
jąc wciąż: — Oh, psiakrew, a to 
ci dopiero!-..

Od śmierci ojca rodzeństwo wio 
dlo bardziej niż skromne życie. Gi­
nette była panną do towarzystwa 
u hrabiny Edmond pracował w ga 
rażu, a Jacques jako rolnik wę­
drował po koloniach. Musieli sę 
bardzo ograniczać i Ginette czę­
sto rozmyślała;

—- Cóż mam z tego, że jestem ład 
na? Edmond zaś z goryczą stwier­
dzał, że inteligencja nie dopomo­
gła mu w karierze. Jedynie Jac­

ques stwierdzał po prostu, że podle 
mu się wiedzie.

— Ale dziedziczenie jest uwa­
runkowane —- mówił dalej nota­
riusz. — Wiedziałem od dawna, że 
wasz stryj był dziwakiem. Żąda, 
aby każde z was pisało do niego 
list oó miesiąc. Listy będziecie nad 
syłać do mnie, ja przekażę je przy­
jacielowi stryja w Ameryce, a ten 
— naturalnie nie otwierając listów 
—- ma je składać w grobowcu zmar 
łego. Kto nie zgodzi się na ten wa 
runek, traci zapis.

— No cóż, czemu nie — potrafi, 
my pamiętać o stryju — mniemał 
Jacques.

•— Uważam, że Jest to nawet 
wzruszające i romantyczne — eg­
zaltowała Ginette.

— O, mogę nawet co dwa tygo­
dnie pisać! — wolał Edmond.

— Dobrze, dobrze! Nie obiecuj­
cie zbyt wiele. Otrzymacie teraz 
czwartą część rocznej renty i... nie 
diugo oczekuję pierwszych listów.

Piękna Ginette znalazła sobie 
natychmiast markiza. Nie miał on 
wprawdzie nic poza tytułem, ale 
żylj z renty. Listy, które początko­
wo były niemal dziełami sztuki, o-

graniczyfy się stopniowo do kilku 
słów.

Edniond porzucił stanowisko ma 
lego urzędnika, jako że nie było 
dość odpowiednie dla człowieka, 
posiadającego 30.000 franków to- 
cznego dochodu. Ale pieniądze ku 
siły, próbował więc różnych inte­
resów z mniej lub więcej wątpli­
wym skutkiem.

O listach zapominał coraz czę­
ściej, tak, że notariusz musiał go 
przynaglać. Wreszcie Edmond 
wpadł na pomysł, wkładał do ko­
perty niezapisany arkusik i wysyłał 
taki „list”.

Tylko Jacques, prostak niezdar­
ny w obejściu, wziął poważnie spra 
wę pisania listów.

— Nie można wiedzieć — mó­
wił do żony — jak tam jest na dru 
gim świecie. Stryj chciał utrzymać 
łączność z żyjącymi, więc trzeba 
spełnić jego życzenie.

Jacques pracował nada! w kolo­
niach i powodziło mu się teraz bar­
dzo dobrze. Listy jego tchnęły po-

Dobrze się nam wiedzie, Stry. 
ju. Mamy syna, któremu na Two- 
ją intencję damy imię Prosper. Bę­
dę dbał o to, aby Ci oddał należ­

ną cześć, gdy dorośnie.
Bezgraniczne zdumienie ogarnę 

lo rodzinę, gdy pewnego dnia Jac­
ques otrzymał odpowiedź od..,, 
zmarłego.

„Drobi Bratanku, koniec próby! 
Wcale nie umarłem, przeciwnie — 
miewam się doskonale i zdrowo 
jak ryba w wodzie. Wkrótce Cię 
odwiedzę. Chodzi o to, że byłem 
kiedyś śmiertelnie chory i poczułem 
się wówczas bezgranicznie osamot 
niony. Marzyłem o rodzinie, która 
by mme przyjęta do swego grona. 
Pragnąłem, aby ktoś o mnie pa­
miętał, współczuł, gdy tak leża­
łem w rozpaczliwym zmaganiu się 
z chorobą. Byliście najbliższymi 
krewnymi i dlatego przyszło mi na 
myśl, aby Was wystawić na pró­
bę Jesteś jedynym, który próbę 
przetrwał i dlatego uczynię Cię 
głównym spadkobiercą”. '

Jacques zrozumiał, żć zmarli 
pragną mieć miejsce wśród nas, w 
kręgu naszego codziennego życia. 
Chcą, abyśmy im rzekli: — Po­
wodzi się nam dobrze, nie troszcz 
się — lub na odwrót, i — że nas 
słyszą...

Tłum. K. L,

CHCESZ WYGRAĆ AUTO LUB
INNY CENNY' PODARUNEK?
Trzeba wysłuchać dziś o godz.

14.40 i jutro iw poniedziałek) o 
godz. 21.00 obu audycji dodatko­
wych Wielkiego Konkursu Zimowe­
go Polskiego Radia i nadesłać od­
powiedź zgodną z warunkami kon­
kursu.

Termin nadsyłania kuponów do
12 marca rb.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 27 lutego

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 83)5 
Dziennik. 8.15 Aud. dla wsi. 9.00 
Naboż. z kościoła św. Krzyża w 
Warszawie. Po nabożeństwie ok. 
godż. 10.30 Muz. (płyty). 11-30 Re­
portaż z życia. 12.00 Hejnał. 12.03 
For, symf. pod dyr. S. Lidzkiego- 
śiedzińskiego, Olga Martusiewic* 
(fortepian) i K. Wiłkomirski (wio­
lonczela) (z Katowic). 13.00 Prze­
gląd kulturalny. 13.10 „Uleczony sa­
mobójca” — humoieska Klemensa 
Junoszy. 13.25 „Przeboje operetko­
we” — w oprać. J . Munda. 14.40 
„Przedstawiamy speakerów” — au­
dycja Wielkiego Zimowego Konkur­
su Radiowego. 14.45 Aud. dla wsi. 
15.45 „Wszystkiego po trochu" — 
d 'a dzieci.. 16.05 Recital fortepiano­
wy Henryka Sztompki. 16.25 Utwo­
ry włoskie w wyk. Walerii Jędrze­
jewskiej. Akomp. T. Seredyński (ze 
Lwowa). 16.45 Anielcia i życie — 
powieść mówiona. 17.00 Podwieczo­
rek taneczny dla młodzieży. 17.55 
Chwila Biura Studiów. 19.00 „Pa­
tent". 19.25 Znane orkiestry świata 
grają do tańca... (płyty). 20.35 Pro­
gram. 20.40 Przegl. polityczny. 20150 
Dziennik. 21.00 Iransm. skoków nar 
ciarsiuch na mistrzostwach świata 
w Lahti. 21.30 Muz. tan. 22.50 Ost. 
wiad.

WARSZAWA II: 14.45 Uczniowie 
Cezara Francka ‘płyty). 16.00 Fe­
lieton akt. 16.10 Zespół „Schram- 
mla”. 16.53 Program. 22.00 Muzyka 
lekka i tan. (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 38 lutego.
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muz. (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla szkół.
11.15 „Jak pracuje mózg” — pog.
11.40 „Przed obiektywem fotogra­
fa”. 12.00 Hejnał. 12.03 Audycja po 
łud. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 „Z 
pieśnią po kraju”. 16.15 Jazz i pio­
senka. 16.50 Pog. akt. 17.00 Dzieje 
kredytu — odczyt — wygł. prof. dr. 
Adam Krzyżanowski (z Krakowa).
17.15 Muzyka kameralna. li.50 
„Narciarskie mistrzostwa świata 
skończone” —- własna koresp. tele­
fonem z Lahti. 17.57 Pogad. spor­
towa (z Wilna) i Wiad. sportowe 
(z Warszawy). 18.10 Lekkie duety 
wokalne (płyty). 18.30 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.30 „Dysku­
tujmy": „Kompromis w życiu” — 
dialog z sumieniem — audycja w 
oprać. Jerzego Michałowskiego. 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 HI 
storia tańca (III audycja): „Ewolu­
cja walca” — audycja w w oprać. 
Stanisława Głowackiego. 20.45 
Dziennik wieczorny. 2055 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Muz. tan. 21.40 
Nowości literackie. 22.50 Ost. dzień.

WARSZAWA II. 14.00 Parę infor 
maeji. 14.05 Program. 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.00 „Gołę­
bie, wróble i łabędzie stolicy” — 
felieton. 15.15 Wiad. sportowe. 15.20 
Muz. tan. 18.00 Rec, fortep. 18.50 
Muz. lekka i tan. (płyty). 19.35 Zy­
cie kulturalne stolicy. 22.00 Repor­
taż. 22.15 Piosenki w wykonaniu 
Erny Sack (płyty). 22.30 Muz. tan.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Likwidacja szajki rabusiów

Policji udało się zlikw idow ać 
szajkę śm iałych rabusiów .

Na czele szajk i s ta ł A ntoni Proko 
powieź. Poza nim w skład szajki 
Wchodzili Edm und P etz , Leon Dra 
gan, M ieczysław  G lów czyński o raz 
A ntonina G adom ska. B anda g ra so ­
w a ła  g łów nie w  dzielnicy W olskiej 
1 Pow ązkow skiej.

W  nocy około godz. 2.30 w dn. 
15 b. m. po lic jan t VI kom. P. P ., u- 
b rany  po cyw ilnem u, zosta ł n a p a ­
dnięty  przez rabueiów  naw p ro st

Awanturnicza
z łod z ie jk a

W  czasie p rzep row adzan ia  do 
II kom. P. Pł został pobity  przez 
kontrolną, Lucynę T un i-S ikorską , 
nigdzie nie m eldow aną policjant. 
S ikorska je st znaną złodziejką kie 
szonkow ą.

W  czasie rew izji znaleziono 
przy niej kilka portfeli z go tów ką 
o raz  żyletki, służące do p rzec ina­
nia kieszeni. A w anturnicę o b ez­
w ładniono i osadzono  w  areszcie 
policyjnym .

SPODNIE gotowe
wierne

i na zame-

dom u nr. 33 przy  ul. Żelaznej. P o ­
licjant, w idząc kilku osobników  
bijących jak iegoś m ężczyznę, sta- 
nął w  obronie b itego , w ów czas na 
pastn icy  rzucili się na po lic jan ta  i 
usiłow ali go rotzbroić. W  czasie 
w alki po lic jan ta z opryszkam i na- 
padn ięty  zbiegł.

Policjan t zm uszony był użyć bro 
ni w  obronie w łasnej. Ranny został 
w ów czas B azyli W arsz t, la t 39 
(C hłodna 58 ), k tóry  je st g łuchonie 
my. P rzew ieziono  go do szp. Dziec. 
Jezus, gdzie p rzebyw a na kuracji. 
N apastn icy  w ów czas ra tow ali się 
ucieczką i dopiero  obecnie zostali 
aresztow an i w  czasie jednej z o s- 
ta tn ich  ob ław , ja k ą  przeprow adzłi 
U rząd Śledczy.

P rzesłuchany  w  szp ita lu  przez 
tłum acza głuchoniem y W arszt 
zeznał policji, że napastn ików  po ­
znał p rzygodnie i pił z nimi w  re­
s tau rac ji ,,O drodzenie" przy  ul. Że­
laznej. W  tow arzystw ie  poznanych 
był rów nież przygodnie poznany o- 
sobnik, na k tó rego  napadli po w yj­
ściu z restau rac ji tow arzysze lib a ­
cji.

N iew ątpliw ie i W a rsz ta  sp o tk a ł­
by ten sam  los, gdyby  nie natknął 
się na napastn ików  policjant. 
W arsz t, k tóry  jest głuchoniem y nie 
o rien tow ał się w  sytuacji, n ie s ły ­
szał okrzyku po lic jan ta i w raz z

ąpefcjalista po cenach n a j t a ^ z y T z  o P ^ z k a m i  usiłow ał go rozbroić.
pierwszorzędnych V  J | f  U C I j  

materiałów bielskich A N  I I I  E  l i  
I f a i n i A l i f l i a  C t~ieron ll-i.5-81  
A a r f f i e i ł l H d  9  sklep frontowy

C złonkow ie bandy  zostali o sa ­
dzeni decyzją sędziego  śledczego 
w  w ięzieniu.

Z teatrów warszawskich
„ROZWÓDKA"

Stara (na scenie wiecznie młoda) 
„Rozwódka" FaUa dostała się obec­
nie na deski teatru „Wielka Rewia".

Ruch w  muzyce, w  żywej, jak na 
operetkę wyjątkowo naturalnej ak­
cji. P. Witold Conti dobrze śpiewa, 
z właściwą sobie zręcznościąewalc.i- 
je z obiema urodziwymi bohaterka­
mi sztuki: .pp. Brochwiczówną (Ja­
na) i  Didur - Załuską (Gonda). P. 
Ruszkowski nieco szarżuje rolę „dok 
tora filozofii", dymisjonowanego 
konduktora wagonów sypialnych aie 
wnosi dużo humoru, zwłaszcza kie­
dy mówi o sobie i o udzielaniu lek­
cji nowej pisowni polskiej.

Prezes sądu powinien być ucha-

rakteryzowały na młodszego ze 
względu na to, iż stanowi parę z za­
wsze młodą Gor.dą, redaktorką „Wol 
nej miłości".

Na plus operetki należy zaliczyć 
przemyślaną w szczegółach reżyse­
rię (akt. I). Epizodyczne role: pro­
fesorów (pp. Zbierzyński, Bukowski) 
rybaka i jego żony (p. Lasocki i p. 
Sokołowska), damy „z piórkiem" 
wśród publiczności —  były dobrze 
wyzyskane.

P. Iwo Wesby trzymał całość 
sprężyście. Tempo było właściwe. 
Przekład dobry. Amatorom lekkiej 
muzyki wszystko mogło się podobać

E. O.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM daje komedię 

amerykańską „Cieszmy się życiem *, 
W nieozieię awa przedstawienia o 

4 pp. i 8 wlecz.
' TEATR WIELKI: Nieczynny z

powodu strajku 
TEATR NARODOWY. W niedzie­

lę 6 godz. 4 pp. i  o godz. 8 wlecz. 
„Skiz".
i W końcowych próbach „Bunt Ab- 

salona" St, MiłaszewsKiego.
 ̂ TEATR POLSKI: Dziś komedia

Śćhóentana ..Mała Dorrit1' według 
powieści Dickensa.

W'niedzielę o* godz. 3.30 pp. „Ga­
łązka Rozmarynu" Z. Nowakowskie­
go- ■
■ TEATR LETNI: Dziś krotochwila 

„Pod zarządem przymusowym" ze" 
Zniczem.

W niedzielę o godz. 4 - pp. „Pod 
zarządem przymusowym".

TEATR MAŁY; Dziś komedia 
Achard‘a ..Domino".

W niedzielę o g. 4 pp. „Freuda 
teoria snów" Cwojdzińskiego.

TEATR NOWY. Dziś „Miła ro. 
dzinka" („Whiteoaks") Mazo de la 
Rocha

W niedzielę o 4 pp. „Miła rodzin­
ka".

TEATR KAMERALNY: Ostatni 
tydzień „Anna Karenina" w reż. L. 
Schillera w wykonaniu Grywińskiej, 
Adwentowicza, Strachockiego i in.

W niedzielę „Anna Karenina" o 
g. 4-ej pp. i 8 w.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
satyrą polityczna „Przy drzwiach 
zamkniętych"

WIELKA REWIA: Dziś operetka 
Palia „Rozwódka". Pocz. punktual. o 
godz., 8.15 w.

W niedzielę o godz. 4.15 przedsta­
wienie popołudniowe.

TEATR „8.15". Codziennie op. Kai 
ttnna „Księżna Fedora".

W niedzielę o godz. 4 pop. „Cno­
tliwa Zuzanna" z Lucy Messal.

TEATR MAŁE QU1 PRO QUO: 
Tylko jeszcze przez kilka dni grana 
będzie ciesząca się wyjątkowym po­
wodzeniem rewia: „Z melonikiem na 
bakier1.

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY. Dziś ul. Akademicka 6 
(Dom Akademicki) godz. 20 „Dom 
otwarty" M. Bałuckiego.

CAFE CLUB — dziś i codzienn e 
aktualna szopka polityczna Janusza 
Minkiewicza i Światopelka Karpiń- 
sk.ego. Początek o godz. 7.30 i 9.30 
wiecz.

PRZED PREMIERĄ W STUDIO 
ROSYJSKIM: Świetna sztuka Aida 
nowa „Linia Brunhildy", schodzi z 
afisza w początkach marca, ustępu­
jąc miejsca „Burzy" Ostrowskiego. 
Przedstawienia w Studio odbywają 
się w piątki, soboty i niedziele." Po­
czątek o godz. 8.15.

INSTYTUT REDUTY gra co­
dziennie w podziemiach przy ul. Ko­
pernika 36 — 40 przedstawienia ko­
medii Antoniego Cwojdzińskiego 

Teoria Einsteina"'. Początek o g. 
8-ej.

Z FILHARMONII. W niedzielę o 
godz. 9 po poł. odbędzie się koncert 
symfoniczny, którym dyrygować, bę­
dzie Jascha Horenstein. W progra­
mie piąta symfonia Beethovena, 
„Schecherezada" Korsakowa i uwer­
tura „Leonora" nr. 3 Beethovena.

TEATR NOWOŚCI (Eielańska 15) 
gościnne występy teatru hebrajskie 
go „Habima" w sztuce „Uriel Ako- 
stfa". Od 28 b. m. „Dybuk". Pocz. 
przedstawień punkt, o g. 8.30.

BAJ KUKIEŁKOWY TEATR 
DLA DZIECI w sali Konserwato­
rium (Okólnik l )  w niedzielę dn. 27 
lutego o godz. 16-ej „Historia cała 
o niebieskich migdałach".

70 PRZEDSTAWIEŃ „KANDI- 
DY" W TEATRZE MALICKIEJ. 
Teatr Malickiej pod dyrekcją Zbysz 
ka Sawana daje komedię Shawa  
„Kandida" w reżyserii dyr. Sawana. 
„Kandida" przekroczyła 70 przed­
stawień. Koncert gry aktorskiej 
dają: znakomita Malicka, Ciesz­
kowska, Bay-Rydzewski, Zawistow­
ski, Nowacki i Modrzewski.

W próbach sztuka J. A. Hertza 
„Jastrząb wśród gołębi".

W niedzielę o godz. 4-ej popot 
dodatkowo „Kandida".

Kronika organizacyjna
Dzielnica „PELCOWIZNA" ul. Ja­

błonowska 6, w niedzielę dn. 27 b. 
m. o godz. 11 rano odbędzie się ze­
branie dla członków i  wprowadza­
nych gości z referatem tow. Ludwi­
ka Cohna.

PLENARNE POSIEDZENIE 
O. K. R. — P. P. S. 

odbędzie się w poniedziałek dn. 28 
lutego b. r. o godz. 7 wiecz. ul. Dłu­
ga 2L

Egzekutywa W. O. K. R. odbę­
dzie posiedzenie w  poniedziałek 
godz. 6 p. p. punktualnie, Długa 21.

ODWOŁANIE
Akademia rocznicy Powstania 

1863 r., która miała się odbyć na
Dzielnicy P. P. S. „Rakowiec"  od
wołuje się na dnia 13 marca 1938 r.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KO­
BIECY P. P. S. We wtorek dn. 29 
b. m. o godz. 7 w. odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Kob. wspólnie 
z delegatkami Dzielnic ul. Długa 21.

DZIELNICA WOLA - CZYSTE. W 
niedzielę, dn. 27 b. m. o godz. 10 m. 
30 odbędzie się zebranie Sekcji dra­
matycznej Koła Kobiet w lokalu 
dzielnicy przy ul. Wolskiej 44.

SZKOŁA OKRĘGOWA. W dniu 1 
marca 1938 r. w lokalu Dzielnicy 
„Wola -  Czyste" o godz. 19 odbę­
dzie się zebranie b. słuchaczy Okrę­
gowej Szkoły PPS. z tematem „Pol­
ska polityka zagraniczna".

Obecność obowiązkowa.
M R W S M M M H H M M I

ftasza ruftryKa
MAGISTER fizyki przygotowuje 

do egzaminów uniwersyteckich i ma 
turalnych. Tel. 282-16.

STUDENTKA psychologii udziela 
lekcyj do matury. Spec. łacina, fran 
cuski, polski. Uczy dorosłych zanied­
banych. Dzwoń 11-70-59.

STUDENTKA przyjmie lekcje w 
zakresie szkoły powszechnej i gim­
nazjum. Tanio. Łacina.

STUDENTKA udziela lekcji, kore 
petycji. Specjalność — polski, fran­
cuski łacina, matematyka. Uczy 
starszych metodą najnowszą i szyb­
ko. Postępy zapewnione. Wymaga­
nia skromne. Tel. 11-57-75.

UDZIELAM lekcyj w zakresie gim 
nazjum i liceum pojedyńczo lub w 
kompletach. Specjalność matematy­
ka. Twarda 61 m. 47.

STUDENTKA .zdolna pedagogicz- 
ka poszukuje lekcyj w zakresie klas 
gimn. Specjalność — niemiecki. Kon 
wersacja. Ceny przystępne. Tel. 
600-51 godz. 3—6.

KIO (HORY
Na katar żołądka, katar kiszek, 

wątroby, żółciowe kamienie, serce, 
rozstrój nerwowy, bezsenność, bóle 
głowy, krzyża, cierpienia kobiece, 
różne inne dolegliwości i już mu ża­
dne lekarstwa nie pomagają — ten 
niech się zgłosi z pełnym zaufaniem 
do Rudzińskiego, który osiągnął do­
skonałość w uzdrawianiu chorych, a 
bóle — cierpiema natychmiast bez 
lekarstw ustąpią, Rudziński, Nowy 
świat 60, mieszkania 2. Godziny: 
10—2, 4—7.

K I N O
p. 5*7*9

FILM EGZOTYCZNY
COLCSSEUn
LM EGZOTYCZN

H U R A G A N
(The Hurricane)

w roi, głównej 
„KRÓLOWA DŻUNGLI"

D O R O TH Y -LA K C U R

w
samobójstwo właściciela p r a l n i

M A J E S T I C  po“- 5-
W niedziele l święta o 12 i 1 JO  poranki

OSTATNI POCIĄG
z ob lę ion eęo  m iasta

aktualny temat -sensacja -  napięcia
BAIKON p a k l r

7 5  sr. t e  1  z ł .

KOMETAMB Kino­
tea tr
ui. cliłonna 49 tei. 6.48-SI.

Pilm „Kobieta zawsze ma ra­
cję" — to dzieje kobiety, która 
chciała być matką i żoną a któ­
ra, wbrew swej woli, stała się 
największą śpiewaczką świata.

W czoraj około godz. 13-ej w  pi 
w nicy dom u nr. 6 p rzy  ui. Fur- 
m anskiej, znaleziono Ja n a  Klim a­
szew skiego, la t 55, w łaściciela 
pralni, zam. tam że, w iszącego  na 
w łasnym  pasku na haku.

K lim aszewski był w łaścicielem  
praln i bielizny w tym domu. By! 
zrów now ażonym  człowiekiem . P ra  
Inię p row adził w spólnie z żoną. 
M iał troje dorosłych dzieci. Od 
dłuższego czasu zd radzał pew ne 
przedenerw ow anie.

W czoraj z rana jak  zw ykle w y ­
szedł ze sklepu do pralni w  p iw ­

nicy, gdzie m iał pom agać za tru d ­
nionej dziew czynie w pracy. W  
pew nej chwili w ysłał do  m ieszka­
nia dziew czynę, sam  zaś pozbstał 
w piw nicy. Koło godz. 13-ej żona 
K lim aszew skiego w ysła ła  służącą 
do piwnicy. D ziew czyna po w ej­
ściu do pralni spostrzeg ła  w iszące 
go na haku K lim aszew skiego, już 
m artw ego.

K lim aszewski pozostaw ił trzy 
listy, które praw dopodobn ie w y ja ­
śnią p rzyczyny ta rgn ięcia się /,a 
życie.

f t j ln i• Jh*a s h m s

Kronilia wypadków

1 „Kobieta 
zawsze ma racje

Ma s c e n i e  r

••

MIEJSKI pocz. 6, 8, 10 
święta 4, 6, 8. 10.

BOBBY BREEN
w filmie

t P t l l

ss
w a n n ę

OKRADZIONY W  TEA TR ZE
W tea trze  Nowości przy ulicy 

B ielańskiej zo s ta ł okradziony z 
portfelu , w którym  znajdow ało  
się 800 zJ., A bram  Fuksm an, ku 
piec, zam. przy  ul. Hożej 14.

O kradzieży pow iadom ił po li­
cję, k tó ra  w szczęła dochodzenie.

KRADZIEŻ ROW ERÓW
Z klatki schodowej domu nr. 

4 p rzy  ul. P aw iej sk radziono  
! row er na szkodę T om asza F a- 
jęckiego ,zam . przy ul. T ra u g u t­
ta 6.

Z klatki schodowej domu nr. 
50 przy  ul. D ługiej nieznany 
sp raw ca sk rad ł rower, należący 
do Ja n a  U rbańskiego ,gońca, z a ­
mieszkanego przy ul. M arsza ł­
kowskiej 47.
UJĘCIE ZŁODZIEJA KOLE JO- 

W EGO
N a dw orcu Głównym w yw ia 

iow cy  ujęli znanego  złodzieja 
kolejowego M ieczysław a G aw ­
rońskiego, n igdzie niem eldow a- 
nego, który usiJował okraść  w 
przedzia le  II k lasy jednego  z pa

sażerów . Złodzieja osadzono w
areszcie.

PA JĘC ZA R ZE GRASUJĄ,
N a strych dom u nr. 18 przy 

ul. F re ta  przez otwór w dachu  
dosta li się złodzieje , którzy- skra. 
dli bieliznę, należącą do Fajgi 
R ajtm an, zam . w tymże domu. 
W arto ść  skradzionej bielizny wy  
nosi 200 zł. O kradzieży  pow ia. 
dom iono policję.

N IEU CZC iW I W O ŹN IC E  
N a ul. F ranciszkańsk iej przed 

domem nr. 6 p a tro l w yw iadów , 
ców II komis. P. P. zauw ażył 
dwuch m ężczyzn, niosących na 
plecach kosze naładowane w ę­
glem. Gdy policjanci kazali im 
się zatrzym ać, osobnicy porzu­
cili kosze i poczęli uciekać. Po  
krótkim  pościgu obu ujęto t 
przeprow adzono do komisariatu. 
Są to W ładysław  Frankowski 
(ul. R adzym ińska 14) oraz R y. 
szard  W alicki (ul. C zern iakow ­
ska 32) obaj furmani. Jak  usta . 
lono, w ęgiel sk rad li oni w  cza­
sie dostaw y.

STUDENT udziela lacyj w zakre­
sie gimnazjum i liceum. Specjalność: 
łacina, matematyka, polski. Tamto. 
Tel. 11-47-94 (3—5). Prosić Jerzego.

If O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

|P O S A D Y  Z A O F IA R O W A Ć  g
W H zakładów przemysłowych po- 
UU trzebni wykwalifikowani toka­
rze na rewolwerówki, traserzy i ury 
kierzy. Oferty pod „Fachowcy" Biu­
ro Ogłoszeń Pietraszka, Warszawa, 
Marszałkowska 115.

RADIO I T i t H W K ł  g
M asz stary odbiornik? Daj jako za 
• • iiezkę na najnowsze modele radio 
odbiorników. RADIOSTVL, Żelazna 
72, £29.25.

RADIOODBIORNIKI
Philips — Kosmos — Echo — Telefun- 
ken — bez zaliczki. Raty 10-cio zlotowe. 
Chłodna 42/13 — Pańska 40/22. Dzwo­
nić 679-17. 105

[ H E B L E ]
MEBLE wytworne luo skrom­

no własnego wyrobu, 
gwarantowane, dobrze kupisz — 
Koch — Długa 46 2-a brama I p ię­
tro. Przyjmuje wszelkie odświeżenia. 
Odpowiedzialnym bez zaliczki. 76

Maszyny Sfagera
3 złote tygodniowo. Chłonna 42—13. 
Pańska 40/22. Dzwonić 6/9.17. 1090

O s t r z e ż e n i e
W ydział O pieki Społecznej i ! ników Ośrodków, żądają

Zdrowia Publicznego Z. M.  w m. 
stoł. W arszawie ostrzega wszyst­
kich starających się w Ośrod­
kach o pom oc przed osobnikam i, 
którzy zgłaszają się do domów

pienię- 
op łaty  

t .  p .  O*
dzy rzekom o na druki, 
stem plowe, na podania i 
sobników takich, którzy są zwy­
kłym i oszustam i, należy w ylegity . 
tncwać i  zaw iadom ić o nich naj-

petentów  i podając się za ur-gd- bliższy kom isariat P. P.

C o  w y ś w . e d a j ą  ł i m a ?

lOZłOTYCtf cza ił/. O tom any
oraz wszelkie wyroby tapicerskie. Wy­
twórnia Przechodnia 10, róg Elektora!- 
nej. 107

i F U T R A 1
F U T R A  okazja. Tania wyprze
I W 8 iłfA daż posezonowa goto
wych fu ter damskich. Wielki wybór 
kołnierzy. Przyjmujemy zamówienia, 
przeróbki. FINKIEL, Franciszkań­
ska 12/39, parter, tel. 11-20-64.

G A R D E R O B A  |
najtańsze źródło ubrań
O d ? ? * * -  z licytacji garnitury, 
W W pa!ta jesienne, zimowe 
tnater,ały bielskie Nowolipie 21—12.

i KUPNO I SPRZEDAZ
S fll lO M U  —  sPrzcrlaz starej n U r l i W  garderoby męskiej,
damsk.ej i zamiana i.a wykwintne 
materiały bielskie. Kupujemy kwity 
lombardowe i futra JEROZOLIM 
SKA 27, podwórze sklep 73, tel 
7-23-75.

K:oldry puchowe (przeróbka sta 
Iłrych). Bielizna najskromniejsza, 
najwykwintniejsza, wyprawy kom­
pletne, pierze świeże najtaniej Sien­
na 1, filia 6 Sierpnia 30.

MS W 8}  fftżyczalma sukien ślub- 
nych, balowych, narzu­

ty futrzane, cekinowe. 
49/4 „Sofia".

Elektoralna 
170

R O Z M A I T E

DRUKARNIA „Błysk" Pańska 28. tel. 
6-99-58, przyjmrje zlecenia na wszelkie 
roboty. Geny niskie. 590

K UPON, luzin prezerwatyw gwa­
rantowanych 1 zł. Wysyłka zali- 

zeniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos­
metyka Ceny konkurencvine „Pa 

pillon" Leszno 25 tel. 11-52-43. 395

.JIDLOLSfŻMKTWO"
Łprzedaż ziół leczniczych na różne 
choroby, dla osób — od starców oo 
dzieci. Pomoc fachowa na miejscu. 
Nowy - Świat 12 — 12. Tel. 8-67-56.

ADRIA: „Anomm°wy kochanek".
ATLANTIC: „Kid Galahad".
ANTINEA (żelazna): „Będzie le­

piej".
AKRON (Żelazna): „Niedorajda" j 

„Holenderski m°tyl",
AlUc-is, (HUJiuoi-ama 45): „Atak o

świcie" i „Broadway - Bill".
AS (Grójecka 55): „Dzisiejsze cza­

sy" i „ABC — miłości*.
BAŁTYK: ,,LI°iyJ hiszpański".
BIS (Elektoralna 2): .Jestem niewin­

ny" i „W blasku słońca".
CASINO: „Ubóstwiana" z M. Eg-

gerih.
I AGI i'*>L: ..Znach'*r"
COLOSSEUM: „Huragan".
CZARY (Chłodna 29): „Strzelec z Ben 

gali".
ELITE (Marszałkowska 3la ): „Od

wtorku do czwartku" i „Promień e 
zagłady".

EUROPA: ,.R'>mana szulera"
FAMA (Przejazd 9): „Ich stu —

onu jedna".
FILHARMONIA (Jasna 5): „Zaczęł0 

się w pociągu".
FLORIDA (Żelazna 61): „O czym ma 

rzą kobiety" i „Antek policmajster1.
FORUM (Nowiniarska 14): „Czarowni­

ca z Salem" i „Łódź podwodna Nr. 9“
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Czar

cyganerii".
HELIOS ( Wojska 8):  „Skłamałam" 

ze Smosarską.
IMPERIAL: „Trójkąt narzeczeński".
ITALIA (Wolska 32): „Historia jed­

nej nocy".
JURATA (Kr, Przedm. 66):  „S°nata 

księżyc0tva" z Paderewsk.m i „Nie 
oddam dz.ecka".

KOMETA (Chłodna 49): „Kobiety zaw 
sze mają rację" i rewia.

MARS (Żoliborz): „Niedorajda".
MASKA: „Zamek Tajemnic" i „Mał- 

żeuitwo z poz°ru".
MEWA: „Kapitan Taylor" i „B oga­

te Biedactwa".
MAJESTIC: „Ostatni pociąg z oblężo- 

■.eg : miasta".
MIEJSKI: „Mały czarodziej".
MUCHA (Długa 10): „Penny" i „R-107"

NOWA TOMBOLA (Marszałkowska
34): „śm.erć czyha w dżungli" { 
„Szampański walc".

PAN: „Zbieg z San Quentin".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 

„Dwa dni miłości" i „Ostatnia noe 
ska zanca*”

PALLADIUM „Zawiniłam" z  Dar-
rieiLY.

PUPuLARNY (Zamoyskiego 20): „Or­
dynat Michorowski" i rewia. 

PRUMIEN (Uzi-:lna 1): „Bohaterowie
Sybiru" i „Ada to nie wypada". 

PRAGA (Targowa 71): „Kapitan Tay.
lor" i rewia.

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10): 
„Ziemia błogosławiona".

RAJ (Czerniakowska 191): .Hrabia
Monte Christo".

Ul ALTO: „Dama na dwa tygodnie". 
RENA (Długa 9): „Daniel Boone" i 

„Wiedeń — miasto moich marzeń". 
R1V1EKA (Leszno 2): „Dorużkar* 

Nr. 13".
ROMA: Sherlock Holmes i dr. Wat.

son".
ROXY (Wolska 14): „Dziewczęta m

Nowolipek".
S0K6Ł: „Ostatni Mohikanin" |  „39 

kartaów szczęścia",
SORRENTO (Krypska 34): „Trójka

hultajska".
STYI/OWY: ,Złoto na ulicy11. 
STUDIO: „Zdraj-a"
SYRENA (Inżynierska 4): „Tajnr •-

gent" i film kolor.
ŚWIATOWID: „Droga w -Re*- :ie". 
SFINKS (Senatorska 29): „Książe i że­

brak".
SVA’A': „Ty, co w Ostrej świecisz

Bramie".
SWJAT (Żoliborz): „Królowa dżun­

gli".
TON (Puławska 39): „Siódme Niebo". 
UCIECHA (Złota 72): „Ostatnia s*ł 

wa.
UNIA (Dzika 9): „Szef wywiadu" i re­

wia.
VICTORIA: „Kłopoty małej pani".
WANDA (Mokotowska 73): „Władca" 

Emil Jannings).

fedaklof odpow iedzialny; LUDWIK WIN i ŁKOK. Odbito w dnukarni ł»p. Nakładowy W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, warecka 1.


